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PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gaze­
ty Polskiej w Chicago.”

Fonie »U wielu abonentów zapisuje 
faeet, na kwartał lub pół roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzenie kslątek 1 
naraża naa na znaczne kcezta, postano­
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ­
ry opłaci z góry “Gazet, Polak»” za 
cały rok, premie czyli podarunek war­
tości jednego dolara w książkach znaj- 
tującyoh al, w naszej księgarni, tak po­
wieściowych. jak 1 Historycznych, jako 
też do Nabożeństwa, za zapłat, lOc. na 
przesyła, tejże premii. Jeżeli na pta­
ku, wybierane są Boczniki 'tygodnika, 
to trzeba dołączyć 40c. na przesyłkę.

••Gazeta Polska” na cały rok ko­
sztuje *2-00 na pół roku $1.25, na 
cztery miesiące (1.00, na kwartał 76c.

• ■Gazeta Polska” do Europy kosztu­
je *8.00 bez premii, a Uo Kanady ko­
sztuje (3.00 z premią.

jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej niż dolara, to abonent 
dopłać* tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sum, razem z 
abonamentem. Np : Kto sobie wyblerze 
w preml powieść Hrabia Monte-Orysto, 
która kosztuje $2.00, to odciąga sobie 
dolara jako premię, a dolara, przysyła 
razem z prenumeratą 1 dołącza lOc. na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi, Jak 1 sta­
rzy abonenci •• Gazety Polskiej”.

Katalogi książek 1 obrazów wysyła­
my każdemu na żądanie, bezpłatnie.

“Gazet, Polską” można zapisywać 
każdego czasu.

Na zmianę adresu należy przysłać 
10c. w znaczkach pocztowych.

I)
*

NASI PODBÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTOBZY.

^aazymi podróżującymi agentami są,^ 
posiadają nasze zupełne zaużanio 1 ma­
ją prawo kolektować za “Gazetę Pol­
ską” i książki na co wydają kwity:

Pan W. Radu maki kolektuje w Owaa- 
tonna, Wells, Muineaota 1-ake, Taunton, 
Ivanhoe, Minn. Greenville, So. Dak., 
Little Palia i Flensburg, Minneapolis i 
yt. Paul Minn.

Pan Pawlowski nolektuje w całym 
stanie Pensylvania, Delaware, New 
jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okolicy.

Pan Stanisław Góralski kolektuje w 
Worchester, Webster i całym Stanie 
Massachusetts i Rhode 1» and.

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje 
w stanach Illinois, Wisconsin i Indiana.

Pan F. Pisarek i jego pomocnik Mi­
chał Kozaczek kolektuje w Stanach 
New York, Connecticut i Pennsylvania.

Pan Józet Juniewiez So. Biver, N. J.
Pan uózef Girin itd. kolektuje w 

Kenosha, Wis. i okolicy.
Pan Br. Piórkowski, 1144 St. Aubin 

ave Detroit, Mich. Kolektuje w mieście 
Detroit i okolicy.

Pan A. Czajko 605 Jarvis avo., Win­
nipeg, Canada.

Pan Wł. Bańkowski 3696 8. 65 ave. 
Cleveland, Ohio, kolektuje w całym 
etanie Ohio.

Pan F. Frąezkowski. 268 Elm cor. 
gth »tr- Wy.-juotte, Mich., kolektuje w 
Wyandotte i okolicy.

pan Jan Przy byelawski kolektuje w 
Mass-, Conn. itd. —

pan Jan Roszkowski, “Parkville” 
Brooklyn, N. Y. kolektuje w New 
York City, Brooklyn, Greenpoint, Ja­
maica, N. Y. i Bayonne City, N. J

Pan W. P. Krysiak, 156 Pleasant st. 
Northampton, Mass., kolektuje w North­
ampton Mass., i okolicy.

Pan 8. Kotkowski, kolektuje w Chi­
cago, IR- 1 okolicy

Pan Józef Ape.man 26 O. E. Alleghe­
ny eve. ms prawo do kolektowania w 
Philadelphii i okolicy.

Pan Br. Biugowski kolektuje w Ham­
mond, Ind- i okolicy.

Pan A. Bohdanowicz, o09 Portland at. 
E, Cambridge, Mass., kolektuje w E. 
Cambridge i okolicy.

Pan Henryk Karwowski, kolektuje w 
Chicago. Ill. i okolicy.

Stanisław Dobkowski, 6C N. Elliott st. 
Brooklyn, N. Y., Kolektuje w Brooklyn, 
New York City i okolicy.

Pan Józef Chmieliński, 2658 Edge­
mont st.. Philadelphia, Pa., kolektuje 
obecnie w Philadelphii, Pa., i okolicy.

Pan Klemens Mioduszewski, 1317 
Division St., Erie, Pa. obecnie kolek­
tuje w Erie, Pa. i okolicy.

Abonenci, ztórzy mają płacić prenu­
meratę sa "Gazetę Polską”, s idą do 
pracy, niechaj pozostawią t domu pie­
niądze i upoważnią swoje żony do za­
płacenia abonamentu, a odbiorą zaraz 
swoje premię, jakie sobie obiorą, po­
nieważ wieczorem po 6tej godzinie 
wnet zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje.

W. DYNTEWTCZ.

DO ABONENTÓW.
Kto z czytelników ma na adresie 

znaczek “JnneO’ to znaczy, że prenu­
merata jego skończyła się w czerwcn 
1909 roku . Kto chce nadal “Gazetę 
Polską” odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w przeciwnym 
razie wysyłkę gazety wstrzymamy.

WIADOMOŚGIJAGRANIGZNE.
Projekt antypolski upadł.

PETERSBURG, 2 czerwca. — 
Projekt antypolski rządu i stron­
nictw konserwatywnych, ażeby li­
czbę posłów polskich zmniejszyć o 
trzech, napotkał w komisyi usta­
wodawczej w Dumie na opozycyę 
i odrzucono go jedenastu przeciw 
ośmiu głosami.

Większość członków komisyi 
była zdania, by projekt ten zupeł­
nie usunąć z porządku dzienne­
go, gdyż w ten sposób drażni się 
tylko Polaków pod zaborem rosyj- 
kim.

Król Alfons zwichnął nogę.
MADRYD, 2 czerwca. — Pod­

czas gry w “Polo” król Alfons 
spad! wczoraj z konia i zwichnął 
nogę.

Kardynał Kopp zdrowszy.
WROCŁAW, 2 czerwca. — Mi­

mo ciężkiej choroby i spóźnione­
go wieku kardynał-biskup Kopp 
czuje się nieco lepiej i lekarze ro­
kują nadzieję przy utrzymaniu go 
przy życiu. Onegdaj Ojciec świę­
ty nadesłał choremu swe błogo­
sławieństwo. Niezwykle silna kon- 
stytucya chorego wielką jest dlań 
pomocą w walce z chorobą.

Trust nie obejmie naftę w Galicyi.
TlAłiIiTTRO, 2 czerwca. — Roz­

biły się rokowania amerykańskie­
go trustu naftowego “Standard 
Oil Co., z naftowymi przemysłow­
cami w Galicyi, którzy chcieli 
eksploatacyę naftowych źródeł 
tamtejszych odstąpić trustowi wy­
mienionemu. Układowi — już 
prawie zawartemu zasadniczo rząd 
austryacki się sprzeciwił, który 
polecił własnym bankom zająć 
się sanacyą praw naftowych w 
Galicyi; przemysł naftowy ma zo­
stać dźwignięty i poprowadzony 
na wielką skalę.

Zjazd cara z kajzerem.
PETERSBURG, 3 czerwca. — 

Znów zaaranżowano zjazd cara 
Mikołaja z cesarzem Wilhelmem; 
zjazd odbędzie się w ciągu bieżą­
cego miesiąca na morzu Bałtyc- 
kiem, w zatoce Fińskiej; daty 
szczegółowej dotychczas nie ogło­
szono, prawdopodobnie jednak 
spotkanie nastąpi około 17-go bm. 
Na umówione miejsce zjadą oby­
dwaj władcy na swoich jachtach 
“Hohenzollern” i “Sztandar”; 
w zjeździe uczestniczyć będą tak­
że ministrowie Izwolskij ze stro­
ny rosyjskiej i kanclerz Buelow z 
pruskiej. Spotkanie to prasa ro­
syjska i niemiecka omawiają ży­
wo, wielkie mu przypisując zna­
czenie polityczne, zwłaszcza, że 
spotkanie owo rychło po przesile­
niu bałkańskiem następuje, w któ- 
rem Niemcy odegrały rolę życzli­
wą dla Austryi a wrogą dla Ro- 
syi. Sądzono też, źe car się wobec 
tego od Niemiec odwróci, a zbliży 
do Anglii, tymczasem widać, że 
Mikołaj nie może się obejść bez 
rad Wilhelma. Spotkanie to na­
bywa tem większej wagi, że mó­
wią i piszą o spotkaniu się Wil­
helma z francuskim prezydentem 
Fallieres’em, coby się do utrwa­
lenia kombinacyi pokojowych na 
kontynencie Europy miało wydat­
nie przyczynić. Podobno po spot­
kaniu się obu monarchów, car 
Mikołaj pojedzie do Sztockholmu, 
by odwiedzić króla szwedzkiego, 
poczem powróci do Peterhofu, 
gdzie doń przyjedzie król Danii. 
Planuje również car Mikołaj wy­
cieczkę na swym jachcie do An­
glii, Francyi, a może i do Włoch. 
Przedtem jeszcze pojedzie car do 
Połtawy, gdzie będzie uczestniczył 
w obchodzie 200tnej rocznicy bit­
wy z Karolem XII, królem Szwe- 
cyi. stoczonej 1709 roku. Z okazyi 
tej podróży carskiej już teraz czy­
nią wielkie przygotowania i zabie­
gi i przedsiębiorą kosztowne środ­
ki ostrożności. Dość rzec, źe tylko 

48,000 żołnierzy strzedz będzie sa­
mych torów kolei, którą car do 
Połtawy pojedzie.

—PETERSBURG, 4 czerwca. — 
W ślad za wiadomością o zamie­
rzonym zjeździe cara Mikołaja z 
cesarzem Wilhelmem nadchodzi 
oznajmienie, że car Mikołaj od­
wiedzi także króla angielskiego, 
Edwarda w Cowes. Oznaczoną już 
jest data 2 sierpnia. Cesarska es­
kadra wojenna najprzód uda się 
do Cherbourga, dokąd przybędzie 
dnia 31 lipca, i pozostanie tam do 
dnia następnego. Potem uda się 
do Cowes, zkąd wyruszy na czas 
z powrotem do Rosyi, by car na 
manewrach być mógł obecnym, 
które to manewra gwardyi cesar­
skich, mają się odbyć dnia 12 
sierpnia. Ma to być wywzajemnie- 
nie się za odwiedziny króla Ed­
warda w Rewalu roku zeszłego. 
Odwiedziny cara u króla włoskie­
go na razie odłożono.

Kongres anarchistów.
LIPSK, 3 czerwca. — Obrado­

wał tu kongres anarchistów nie­
mieckich. Uchwalono na nim, że 
wyznawcom zasad anarchizmu nie 
wolno należeć ani do żadnego Ko­
ścioła ani też do jakiejkolwiek 
sekty. Dr. Friedberg z Berlina 
miał wykład, w którym zazna­
czył, źe o zasady anarchistyczne 
■walczyć należy godziwymi środ­
kami.

Uchwalono jak najliczniej u- 
czestniczyć w kongresie anarchis­
tycznym w roku 1910 w Londynie. 
Obrady kongresu były ścisłe, aka­
demickie i dlatego polieya w tę 
sprawę się nie mięszała.

Z podróży Roosevelta.
KIJABE, ang. Afryka wschod­

nia, 4 czerwca. — Speeyalnym po­
ciągiem przybył tu eksprezydent 
Roosevelt w podróży swej z Nai­
robi, gdzie jak wiadomo, polował 
czas dłuższy. Na stacyi kolejowej 
powitali go misyonarze amerykań­
scy, zapraszając pana Roosevelta 
na zwiedzenie misyi tamtejszych, 
co ma jutro nastąpić. W misyi tej 
zostanie urządzony obiad na cześć 
eksprezydenta. Zabawi on dni pa­
rę, zanim pojedzie do Sotik, gdzie 
zamierza również polować. Pan 
T. Roosevelt nie zajeżdża nigdzie 
po drodze do hotelów, których i 
tak nie wiele, ale mieszka po pro­
stu w namiocie rozbitym opodal 
torów kolejowych.

Wzrost ludności we Francyi.
PARYŻ, 4 czerwca. — Ogłoszo­

no tu właśnie statystykę urodzin 
i śmierci we Francyi i okazuje się 
źe w roku 1907 umarło o 19,892 
osób więcej, aniżeli się urodziło. 
Wroku zeszłym stosunki znacznie 
się poprawiły, gdyż urodziło się o 
46,441 osób więcej, aniżeli umar­
ło.
Zgon ks. Arcybiskupa Wnukow­

skiego.
PETERSBURG, 4 czerwca. — 

Zmarł tu wczoraj dnia 3 czerwca 
ks. Arcyb. Wnukowski, Metropo­
lita Kościoła Rzymsko-Katolickie­
go dla katolików, zamieszkałych 
na obszarze całego caratu rosyj­
skiego.

Turcy gotują się do wojny.
BERLIN, 5 czerwca. — Depe­

sze z Konstantynopola donoszą, że 
rząd Młodoturików czyni gorącz­
kowe przygotowania, w zakresie 
zbrojenia i mobilizowania wojska 
lądowego i marynarki, na wszel­
kie ewentualności, jakie się mogą 
wywiązać ze sprawy opuszczenia 
Krety. Szefket Pasza ukończył 
plany kampanii lądowej przeciw 
Grecyi, a piętnaście okrętów floty 
tureckiej wybiera się w drogę, ni­
by na manewry, a w rzeczy samej 
do Krety.

KONSTANTYNOPOL. — Rząd 
Młodoturków, aby dać ludowi sto­
licy dowód, że obietnicy poczynie­
nia reform dotrzymuje, zaprosił 
znanego dyrektora robót publicz­
nych z Paryża G. Bouvarda do 

stolicy i polecił mu wykonanie 
planów na parki bulwarowe, tar- 
gownice, kanalizacyę, rzezalnie, 
trzy szerokie ulice dla wojska itp., 
mające przemienić starożytny Ca- 
rogród, z wąskiemi, pełnemi nie­
czystości uliczkami, w miasto te- 
goczesne.

Oberwanie się chmur w Hiszpanii.
SANTANDER, Hiszpania, 5go 

czerwca. — Znaczną szkodę wy­
rządziło tu ubiegłej nocy oberwa­
nie się chmur. W niżej położonej 
dzielnicy miasta woda dosięgała 
drugiego piętra.

Książę zamordował księcia.
TYFLIS, 5 czerwcu. — Fatalna 

walka pomiędzy przedstawiciela­
mi dwóch rodów książęcych miała 
tu wczoraj wieczorem miejsce na 
«biedzie w jednej z restauracyi 
tutejszych.

Książę Bayratino, potomek 
księcia Piotra Bayrationa, gene­
rała rosyjskiego, który okrył się 
sławą w wojnach napoleońskich, 
uważał się za obrażonego przez 
jakąś uwagę wypowiedzianą 
przez księcia Erystowa. Podszedł 
do niego i uderzył go w twarz. 
Książę Erystow dobył dhigiego 
kindżału z za pasa, zawsze noszo­
nego przez mieszkańców krain 
kaukaskich i przeciwnika zamor­
dował na miejscu.

Wesoły pogrzeb ekscentryka.
PARYŻ. — Zmarł tu milionowy 

kupiec II. A. Chauehard, stary ka­
waler i dziwak. Czując nadchodzą­
cą śmierć, wyznaczył testamen­
tem 200,000 franków na pogrzeb 
i polecił, aby go chowano z całą 
okazałością i uczestnicy pogrzebu 
aby sobie urządzili wesołą stypę. 
W pogrzebie wzięło udział 4.000 
jego robotników, oraz liczny tłum 
Paryźan, którzy istotnie zachowa­
li się wesoło na pogrzebie, bo mie­
li za co pohulać... Chauehard miał 
galeryę cennych obrazdw, a za 
jeden tylko obraz pędzla Milleta 
zapłacił $200,000. Za życia zbudo­
wać sobie kazał sarkofag na cmen­
tarzu Pere-Lachaise, za który za­
płacił $16,000, a w nim przecho­
wywał trumnę, która kosztowała 
$4,000.

Stoesslowa złodziejką.
PETERSBURG, 7 czerwca. — 

Zwołano tu posiedzenie nadzwy­
czajne członków towarzystwa do­
broczynności dla portu Artura, by 
naradzić się nad tern, czy panią 
Stoesslową, żonę komendanta por­
to Artura, generała Stoessla, za­
skarżyć do sądu lub nie.

Okazało się bowiem, źe Stoes­
slowa sprzeniewierzyła rozmaite 
przedmioty wartości $10,000, 
przeznaczone przez towarzystwo 
dobroczynności dla rannych żoł­
nierzy rosyjskich.

Cholera.
PETERSBURG, 7 czerwca. — 

Cholera rozpoczęła tu znowu 
swoje żniwo. W piątek zachoro­
wało na nią 12 osób.
Zaburzenia w parlamencie austry- 

ackim.
WIEDEN, 7 ozerwca. — Oneg­

daj w parlamencie austryackim 
wielce było burzliwe posiedzenie. 
Awantura wywiązała się przy de­
bacie w kwestyi założenia banku 
rolniczego dla Bośni przyczem 
Czesi z Wszeehniemcami omal 
że się za łby nie pobrali, wyzywa­
jąc się ostatnimi słowy; Czech 
Bielohlavek ostro krytykował 
rządy bar. Buriana szefa admini- 
stracyi Bośni i Hercogowiny. — 
Uspokoiły się umysły dopiero, 
gdy socyaliści wnieśli interpela- 
cyę w sprawie przeniesienia inte­
resów naftowych w Galicyi na 
rzecz trustu amerykańskiego 
“Standard Oil Co.” co rząd wpra­
wdzie udaremnił narazie, ale nie 
zabezpieczył przemysłu austryae- 
kiego naftowego na przyszłość. 
Dla tegoż zabezpieczenia socyali­
ści doradzali zaprowadzenie mo­
nopolu naftowego.

Polacy na Morawach.
[Słowo Polskie we Lwowie.]
Pomiędzy Ślązk cieszyński a 

Slązk opawski wrzynają się kli­
nem Morawy w ten sposób, że o- 
bie te części Ślązka wcale się z so­
bą nie stykają. Klin ten leży po­
między Ostrawicą a Odrą i stano­
wi dalszy ciąg zagłębia węglowe­
go ostrawsko-karwińskiego, z 
mnóstwem szybów, hut, fabryk i 
wszelkiego rodzaju zakładów 
przemysłowych, jak miejscowości 
Przywóz, Morawska Ostrawa, 
wiele innych.

Pierwotna ludność tego obsza­
ru, aczkolwiek zwana Morawiana­
mi albo Morawcami, językowo nie 
wiele różniła się od sąsiadów swo­
ich zza Ostrawicy w Cieszyńskiem 
lub zza Odry w Opawskiem: był 
to lud polski z gwarą, zanieczysz­
czoną przymieszkami czeskiemi i 
niemieckiemi; jeszcze dziś tę gwa­
rę polską spotkać można po 
wsiach w tak zw. “czeskich” po­
wiatach Ślązka Opawskiego, 
zwłaszcza u ludzi starszych, któ­
rzy nie przeszli nowoczesnej szko­
ły czeskiej.

Ludność ta jednak w ostraw- 
skim okręgu niknęła, zalana falą 
imigracyi niemiecko-czesko-żydo- 
wsko-polskiej, którą sprowadził 
rozwijający się przemysł górni­
czo-hutniczy.

Ludność polska obecnie w tej 
okolicy — jak wiadomo — skła­
da się niemal wyłącznie z prole- 
taryatu robotniczego; lepszych 
stanowisk Polacy zajmują bardzo 
mało, inżynierów na palcach po­
liczyć można.

Wśród Polaków przeważa ży­
wioł, pochodzący z Galicyi, ze 
Ślążka jest znacznie mniej, ponad­
to przebywa tam wielu emigran­
tów z Królestwa, których wyrzu­
ciły za kordon zawichrzenia po­
lityczne, lub zastój ekonomiczny. 
Przyjbyszów z zaboru pruskiego 
prawie niema.

Przybysze z Królestwa stanowią 
żywioł na ogół o wiele inteligen­
tniejszy i ruchliwszy od Galicyan, 
którzy dostarczają głównie górni­
ków.

Od jednego z królewiaków, 
który przebywa tam już od lat 
przeszło 10, zajmuje stanowisko 
mechanika fabrycznego i w ciągu 
swego pobytu położył duże •zar 
sługi na polu pracy kulturalnej 
i narodowej — otrzymaliśmy w 
tych dniach list, z którego wy­
jątki przytaczamy jako dowód, z 
jakiemi trudnościami przychodzi 
tam walczyć, gdy się chce bierne 
masy ludu polskiego podnieść 
kulturalnie i uświadomić naro­
dowo.

“Osada fabryczna Nowa Wieś 
— piszę nam — odległa od Mo­
rawskiej Ostrawy o 3 mile, za­
mieszkała jest przez kilkaset ro­
dzin polskich, przeważnie pocho­
dzących z Galicyi.

“Do roku 1907 nie było żadne­
go stowarzyszenia polskiego, na­
tomiast nasi “Bratrzi Czechove” 
założyli 3 towarzystwa: 1. Pokro- 
wy [postępowy] Spółek “Zabój”,
2. Czternastą Besedę i 3. Spółek 
slovanskiej mladieży, w których 
członkami byli po większej części 
sami Polacy.

“Najwięcej zgromadzali się ro­
botnicy polscy w Czternastej Be- 
sedzie, gdzie wypożyczano tylko 
gazety czeskie, mianowicie “Naro- 
dni Polityka”, narodowo-socyal- 
na, “Nazdap”, fcocyalistyczny i 
“Ostrawski Dennik”, młodoicze- 
ski, wybitnie polakożerczy!.

“Otóż nas tu kilku ludzi dobrej 
woli — piszę dalej nasz informa­
tor — postanowiliśmy temu bo­
lesnemu brakowi polskiej insty- 
tueyi oświatowej zaradzić i za­
łożyliśmy Czytelnię polską.

“W początkach naszej pracy 
mieliśmy ogromne zatargi z na­
szymi “Braćmi Czechami”, lecz 
wskutek wytrwałych usiłowań u- 
dało się nam wszelkie przeszkody 
usunąć i sparaliżować chytre i 

podstępne zabiegi czeskich haka- 
tystów.

“Obecnie mamy około 30 czy­
telników stałych, urządzamy co 
niedziela popołudniu odczyty z hi- 
storyi polskiej i czytamy gazety 
polskie. Dotychczas wskutek bra­
ku odpowiednich funduszów na 
stałą prenumeratę zakupujemy co 
niedziela w Morawskiej Ostrawie 
“Słowo Polskie”, “Nową Refor­
mę” i parę innych pism.

“Biblioteka nasza liczy w o- 
becnej chwili zaledwie 50 książek, 
skutkiem czego nie jesteśmy w 
stanie zadowolić żądań zgłaszają­
cych się czytelników. A t,o jest 
rzecz bardzo przykra.

“Imieniem naszej Czytelni 
prosimy bardzo gorąco o łaskawe 
poparcie naszych usiłowań i ofia­
rowanie nam książek przeczyta­
nych i niepotrzebnych, które tu 
będą z upragnieniem przyjęte i 
z prawdziwą wdzięcznością”.

Ktobfcr mógł temu wezwaniu 
choć w drobnej części zadosyć u- 
czynić, raczy łaskawe dary nad­
syłać, ponieważ w Nowej Wsi po­
czty niema, pod następującym a- 
dresem: J. Dziewulski, mechanik, 
Marjańskje Góry, Morawy, ul. 
Cegielna nr. 291.

Korespondencya z Anglii.
Wielmożny panie Redaktorze!

Doznawszy tyle dobrodziejstw 
przez Wielm. pana, który już od 
kilku lat przysyła do czytelni na­
szej wspaniałą gazetę polską, i 
wiedząc zarazem, że wielu i daw­
niejszych naszych Manchester — 
Anglii-rodaków są w Chicago, al­
bo też czytają Połską Gazetę, my­
ślę, że W. pan Redaktor zechce 
przyjąć kilka słów do Gazety Pol­
skiej: Otóż dnia 9 maja odbył się 
w Manchester, Anglii, obchód kon- 
stytucyi, i to po raz pierwszy, choć 
polska kolonia istnieje tu może 
już od lat 20—30. Niestety poczu­
cie narodowe było u nas w cięź- 
kiem uśpieniu. Trudno było mi od 
lat sześciu obudzić jakoby śpią­
cych naszych rodaków, lecz nare­
szcie stanęliśmy na pierwszym sto­
pniu — dla sprawy narodowej. 
Wszak prawda, że od lat kilku ob­
chodzono dzień Konstytucyi, lecz 
tylko w kościele — to jest, msza 
św., i kazanie odpowiednie do u- 
roczystości narodowej. W tym ro­
ku posunęliśmy się dalej. Uroczy­
stość zaczęła się w kościele: Su­
ma ze śpiewem polskim i kazanie. 
W kazaniu była mowa o szlachet­
ności narodu polskiego — ducho­
wo i polityczno — i nie mniej ma- 
teryalno.

Polski naród, to nie tylko po­
bożny, lecz i pracowity. Przypom­
niano wszystkim wierność ojców 
naszych do wiary świętej; abyśmy 
stali wiernie, jako synowie ojców 
naszych! Ważnym punktem w ka­
zaniu, było upomnienie, abyśmy 
się nie wstydzili naszej narodo­
wości, bo niestety jest takich du­
żo, którzy nawet gardzą swem 
polakiem nazwiskiem. Wymówki 
są blachę, bo i chińskie i japoń­
skie nazwiska są trudne do wymó­
wienia, mimo to chińczyk nie zmie­
nia swego nazwiska na angielskie. 
Nawet żyd zatrzymuje swoje na­
zwisko, często z polską końcówką. 
Wzgarda nazwiska jest niejako 
pogardą rodziców, co sprzeciwia 
się czwartemu przykazaniu boskie­
mu. Unosimy się na Moskala i 
Prusaka, źe przemieniają nazwi­
ska polskie na moskiewskie lub 
pruskie, a wszak z bólem serca 
wyznać musimy, że wielu z Pola­
ków drogę pokazuje Prusakom; 
zatrzymujmy bracia spuściznę oj­
ców — miłe polskie nazwisko! 
Prusak gnębi polskie nazwiska;— 
Ameryka nazywa publiczne ulice 
polskiemi nazwami, a Polak w 
Manchester, rujnuje własne naz­
wisko. W Prusach, Polacy, dzieci, 
chcieliby mówić po polsku — nie 
dozwalają; w Manczestrae, wielu 
Polaków, sami nie dbają o polską 
mowę, ba nawet gardzą nią, wolą 
uczęszczać do angielskich kościo­

łów niż dó swego kościoła, gdzie 
mogą słyszeć mowę ojców swoich.

Na takiem tle było całe kazanie.
Po sumie odśpiewano pieśń: 

“Boże coś Polskę”. Wieczorem po 
nieszporach był w klubie św Ka­
zimierza obchód narodowy. Było 
masę ludu, nie tylko Polaków, ale 
Litwinów i Rusinów. Mowy i śpie­
wy, po polsku i po litewsku. By­
łoby za wiele wymienić wszystkie 
nazwiska mówców. Komitet ob­
chodowy urządził . kolaeyę dla 
wszystkich obecnych. Ach, jak mi­
ło było patrzeć na wspaniałą za­
bawę — przedstawicieli trzech po­
tężnych narodów: — Polaków, Li­
twinów, Rusinów. Był to pierwszy 
obchód. “Dajże nam Boże docze­
kać się więcej takich obchodów”.

Bracia do zgody! Wolność poli­
tyczną przyznajemy wszystkim 
narodom! Niech każdy mówi swo­
im językiem! Niech każdy poko­
cha swoją historyę! Dziękujemy 
wszystkim, którzy przychodzili na 
obchód — zwłaszcza komitetowi, 
który nie żałował czasu i mozo­
łów dla upiększenia obchodu. Do­
noszę, że owoc obchodu ma być: 
raz na miesiąc polityczno-history- 
czny odczyt, jeden wieczór dla 
Polaków, jeden dla Litwinów.

Wdzięczny sługa,
Ks. A. Joltin, proboszcz 
misyi św. Kazimierza.

Z AMERYKI.
Straszny czyn szaleńca.

SOMMERVILLE, Mass.. 7 czer­
wca. — John Murphy, robotnik 
zajęty kłuciem świń w rzeźni, 
spółki “North Paeking Co.”, do­
stawszy nagłego obłąkania rzucił 
się z nożem w ręku na towarzy­
szów i zamordował pięciu, a zra­
nił ciężko czterech.

Zamordowani zostali:
Hubert Smith, James Catre, To­

masz Crowe, Z Cambridge, Mi­
chał Jawikus z Sommerville i je­
den nieznany z nazwiska robotnik.

Pomiędzy rannymi ciężko, znaj­
duje się także i inspektor rządo­
wy Dr. Daniel C. Hays.

Murphy już od kilku dni, był 
rozstrojony nerwowo. W sobotę 
przyszedłszy z obiadu rzucił się 
z nożem ostrym, 15 cali długim 
na Dra Hayesa.

Zadał mu ranę w szyję w oko­
licy serca, a następnie rozpłatał 
mu brzuch.

Inni robotnicy widząc, że Mur­
phy oszalał, rzucili się do uciecz­
ki ; szaleniec rozpoczął za nimi po­
goń. Kłując na prawo i lewo, ko­
go tylko dopadł. Na ulicy dopie­
ro, jeden z robotników uderze­
niem w głowę ubezwładnił sza­
leńca i tam go też zaraz ujęto i 
ubezwładniono.

Murphy waży 200 funtów i u- 
chodził za jednego z najsilniej­
szych mężczyzn w rzeźni; jest 
on żonaty i ojcem kilkorga dzieci.

Czyn obłąkanego.
OREGON CITY, Ore., 7 czer­

wca. — W przystępie obłąkania 
Bert Garret w Marqan, wrzucił 
nabój dynamitowy do ogniska w 
kuchni. Nastąpiła straszna eks- 
plozya; dom wyleciał w powie­
trze, a pod gruzami znaleźli 
śmierć Garret, jego żona i pięcio­
letnia córeczka.

Zlynczowano murzyna.
TALLAIIASSEE. Fla., 7 czerw­

ca. — Tłum ludzi wtargnął do 
więzienia tutejszego, wywlókł zeń 
skazanego na śmierć za jakieś 
morderstwo murzyna M. Morrisa 
i zawiesił go na pierwszym słupie 
ulicznym na ulicy. Lynczowi wła-. 
dze przeszkodzić nie zdołały.

Podług wydanego prawa 
pocztowego, nie wolno niko­
mu bezpłatnie Gazety wyse- 
łać. Kto nie opłaci, temu mu­
si być Gazeta wstrzymana.



GAZETA POLSKA W CHICAGO.3 ■
INTERES BANKOWY.

Kurs pieniędzy, Które wysyłamy 
do Europy, jest następujący:

MARKA do Niemiec, W.
Ks. Poznańskiego. Prus
Wschodn. i Zachodnich Q w - 
i Szląsku. A* 1(X) 1OC

KORONA do Austryii, Ga­
licja, Czech, Moraw ii 37
Węgier. 1°° C

RUBEL do Rosyi, Litwy, 5
Polski pod Moskalem.5210» 25c

FBANK do Francji, Bel- Bs 1(. 
gii i Szwajcaryi. l^ioo l«Jv.

SULDEN do Holandyi»41ioo 25c. 
KRONER do Danii, Nor- 35 Qp,

wegii.i Szweeyi. 2hoo 25C.

LIRA do Wloeh. 191JJ 25c.
Wszelkie pieniądze wysyłane do 

Europy przez niżej podpisanego, do­
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczone i wypłacane są gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie­
niądze te wysłane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mytu bankiem, 
największym w całej Ameryce “First 
National Bank of Chicago.”

Władysław Dyniewicz.

Kalendarzyk tygodniowy. 
CZERWIEC.

10 C Boże Ciało.
11 P Bamabasz.
12 S .Tozuego.
13 N Uroczystość Boż. Ciała
14 P Bazylego b
15 W Wita i Mndęsta.
16 8 Benona b.

WudomojTiz Polski.
Morderstwo.

W Siankach, koło Turki w 
Galieyi zamordowano pdezt- 
mistrza Madżyskiego. Ma­
dejski wyprawił popołud' j 
o godz. 2giej li.-tanosza Ur­
bańskiego na kolej, został 
zaś w urzędzie sam. Listo­
nosz, powróciwszy, zastał 
poczmistrza bez życia. Z po­
czątku mniemano, że śp. Ma­
dejski sam się życia pozba­
wił.’badanie bliższe wykry­
ło, że otrzymał cios w głowę, 
koło ucha, jak się zdaje, sie­
kierą. Nikogo wchodzącego 
do urzędu nie- widziano, 
sprawca niespostrzeżony 
umknął. Kasę zastano niena- 
ruśzoną.

Znowu klęska. ..
TARNOPOL. — Klęski c- 

lementarne, spowodowane o- 
statnim orkanem gradowym, 
przybrały większe rozmiary, 
zwłaszcza we wsiach Stecli- 
nikowco, Kurniki Szlaclwi- 
nieekie, Szlachcińce i Łozo­
wa. Oziminę trzeba było w 
znacznej części przeorać la­
ki wszystkie stoją pod woda, 
a ogrodowizny też w "zupeł­
ności zostały zniszczone. 
Szkody w tych czterech 
wsiach jedynie oceniają na 
przeszło sto kilkadziesiąt ty­
sięcy koron.

Długowieczność.
“Ziemia Lubelska” dono­

si, że we wsi Hostynne mie­
szkają małżonkowie Józef i 
Anna Korolczukowie. Ko- 
Tolcz.uk, b. żołnierz polski, 
liczący obecnie 115 lat, jest 
już niedołężny i o własnej si­
le chodzie nie może. Żona je­
go Anna, o 20 lat jest młod­
sza, zdrowa jeszczte i silna, 
Utrzymuje siebie i męża z 
żebraniny.
“Amerykańskie” pieniądze.

W czasie jarmarku 14go 
zm. u włościanina Chruście-' 
la z Bojanowie kupiła jedna 
z przedmieszczanek wieprza 
za 32 kor. Zamiast jednak 
banknotu, dała naiwnemu 
chłopu bezwartościowy a- 
nons niemiecki, z napisem 
“Bestellschein der elektro- 
terapeutischen Ordination in 
Azien”, na którym jednak w 
środku figurowała cyfra 70 
k. Miał to być banknot ame- 
kański na 80 k. Chłop uwie­
rzył, wziął ten kwitek i wy­
dał sprytnej babie resztę. 
Po sprzedaży udał się z ty­
mi “amerykańskiemi pienię­
dzmi” po zamianę do Kasy 
oszczędności. Tam, niestety, 
przekonano go, że padł ofia­
rą oszustwa. Po wielu tru­
dach udało się dopiero 16go 
zm. sprytnemu agentowi po­

licyjnemu Horakowi, wysie­
dzieć sprawczynię w osobie 
Katarzyny Wawrzko, zaro- 
bnicy, i oddać ją w ręce sądu.
Osunięcie się nasypu pod 

szkołą.
PRZEMYŚL. — Skut- 

tkiem kilkudniowych desz­
czów osunęła się nagle z 9 
na 10 zm. wielka masa ziemi 
pod nowo wybudowaną szko­
łą im. Sienkiewicza z tyłu 
od strony ul. Zielonej.

Napór osuwającej się zie­
mi, małego pagórka, był tak 
silny, że zdruzgotał silny i 
gruby niur. Cała ściana mu- 
ru wraz z ziemią z łoskotem 
potoczyła się pod parter 
szkoły, zasypując gruzami i 
ziemią całe podwórze. Szczę­
ściem można nazwać, iż wy­
padek ten zdarzył się w nocy 
gdyż inaczej nie oheszłoby 
się bez ofiar. Szkody zna­
czne. Obecnie odbywa się u- 
przątanie gruzu.I
Ślad cmentarza czy zbrodni?

U.WÓW. — W realności 
pod 1. 65 przy ul. Żółkiew­
skiej przy czyszczeniu piw­
nicy odkopał dozorca domu 
tego w głębokości około 30 
cm. kościec dorosłego męż­
czyzny. W czaszce znalezio­
no dwie okrągłe dziury, jak 
gdyby pochodzące od strza­
łu. Zawiadomiony o tern ko- 
misaryat dzielnicy trzeciej o 
godz. 2 w południe, zjawił 
się dopiero około 7 wieczo­
rem i polecił zabrać kości na 
cmentarz Janowski, twier­
dząc, że w miejscu tym był 
dawniej cmentarz cerkwi 
św. Piątnic. Zdaniem leka­
rza miejskiego, kościec le­
żał w ziemi najmniej 50 lat.
“Kobelnitz” zamiast Ko­

bylnicy.
Swego czasu p. Grochow­

ski z Kobylnicy pod Pozna­
niem zapłacić rnusiał 3 mar­
ki. że na tabliczce u wozu wi­
dniał napis “Kobylnica”. 
W sądzie wygrał jednak 
sprawę, bo gmina nie wnio­
sła o zmianę nazwy. Tym­
czasem w najświeższym nu­
merze urzędowego tygodni­
ka powiatu poznańskiego 
wschodniego donosi landrat 
Steimer, że na mocy uchwa­
ły policji krajowej Kobylni­
ca przezwaną została na 
“Kobelnitz”.

Wielki pożar.
W Posłulgowie pod Janow­

cem spaliły się trzy gospo­
darstwa. Gjgtyfi powstał w 
piątek w południe u’gospo­
darza Woźniaka, gdy na o- 
biad wracał z pola i prawie 
w mgnieniu oka ogarnął kry­
te słomą budynki. Wkrótce 
dość silny wiatr przeniósł i- 
skry na sąsiednie gospodar­
stwa, które też spłonęły do­
szczętnie. O ratunku nie by­
ło można pomyśleć. W pło­
mieniach zginęły prawie ca­
łe urządzenia domowe, różne 
narzędzia gospodarcze, para, 
koni draż kilka sztuk świń. 
Pogorzelcy nisko, albo wcale 
nie byli zabezpieczeni. Ogień 
podobno wznieeiony od po­
rzuconego cygara.
Kolej z Wronek do Obornik.

Budowa tej linii kolejowej 
ma być tak przyspieszoną, 
żeby otwarcie jej nastąpić 
.mogło dnia 1 października 
I). r. W połowie czerwca zje­
dz i e do Wronek cała kompa­
nia pułku kolejowego. Żoł­
nierze ci pomagać będą przy 
budowie, jak donosi szamo­
tulski urzędowy tygodnik 
powiatowy.

Za kilka garści zboża.
Żony wyrobników Wikto- 

ryę Witaszakową i Józefę 
Różańską, oraz robotnika 
Walentego Rezmirowskiego 
z Marjanowa pod Mur. Go­
śliną, oskarżono o wspólną 
kradzież, ponieważ na polu 
dominialne«! zbierali ziarna 

żyta pozostałe po wymłóce- 
niu stogów. W sobotę przed 
izbą karną w Poznaniu tłu­
maczyli się oskarżeni, że po­
zostałych ziarn nie uważali 
za cudzą własność, gdyż z 
pola było już wszystko zwie­
zione. Prokurator uznał ich 
winnymi kradzieży i wniósł 
dla Witaszakowej i Rezmi­
rowskiego po dwa tygodnie, 
a dla Różańskiej, która za 
podobne wykroczenia otrzy­
mała dawniej nieznaczne ka­
ry, o trzy miesiące więzienia. 
Sąd atoli w przekonaniu, że 
do tych kilku garści zboża 
nie mógł jwż nikt rościć so­
bie prawa własności, uwol­
nił wszystkich oskarżonych. 
Morderstwo, czy wypadek?

Z Chyrowa, w Galieyi, do­
noszą o zagadkowej śmierci 
stacjonowanego tam kondu­
ktora kolejowego śp. Ksawe­
rego Halika. W sobotę nad 
ranem znaleziono go bez ży­
cia na stacji kolejowej w 
Posadzie Chyrowskiej, nie­
daleko wagi pomostowej, le­
żącego twarzą ku ziemi z ra­
ną na głowie. Na sobie miał 
zapięty płaszcz służbowy. 
Na początku przypuszczano, 
że padł ofiarą jakiegoś przy­
padku. Sekcja zwłok jednak 
stwierdziła, że śp. Hulik 
zmarł wskutek wewnętrz­
nych obrażeń mózgu, wywo­
łanych uderzeniem w głowę 
jakiemś ciężkiem, twardem 
narzędziem. Prawdopodob­
niejsze jest zatem, że został 
zamordowany, a przypusz­
czenie to jest tembardziej u- 
zasadnione, że zwłoki znale­
ziono w takiem oddaleniu 
od wagi pomostowej, iż nie 
prawdopodobne, aby śmierć 
mogła nastąpić skutkiem ja­
kiegoś wypadku kolejowego.

Straszna eksplozya.
BISMARKHUTA. — W 

środę 12 zm. Około godz. 2 
po' południu wydarzyła się 
straszna eksplozya w skła­
dzie drogeryjnym p. Edm. 
Urbanowicza przy ul. Koll- 
mana, i to przy sposobności 
sporządzania materyałów 
wybuchowych dla ogni stu- 
cznych. W jaki sposób wy­
buch powstał, nie wiadomo 
dokładnie. Właściciel składu 
młody i dzielny kupiec, zo­
stał wskutek wybuchu na 
całem ciele strasznie poka­
leczony. Przywołano na 
miejsce lekarza p. dr. Niepe- 
la oraz z Król. Huty p. dr. 
Urbanowicza, brata pokale­
czonego, i ci po tymezasowem 
zaopatrzeniu rannego, pole­
cili Igo przewieźć do lazare­
tu. gdzie rannemu odjęto 
zdruzgotaną jedną rękę i je­
dną nogę. Mim0 to nie było 
nadziei uratowania rannego, 
i nieszczęśliwy też zmarł kil­
ka godzin później. Zmarły 
liczył zaledwie 27 lat życia 
i był jeszcze nieżonatym.

Śmierć prfy zabawie.
J ALOSZO WIEC. — We 

czwartek dnia 6 maja po po­
łudniu utonął w rzece mlecz­
nej 5-letni chłopak robotni­
ka, pana Klemensa Sta cha­
na tu ztąd. Chłopak ten kulał 
się z innini chłopakami z 
wysokiej grobli nad rzeką i 
nieszczęśli wym przypadkiem 
skulnął się do rzeki i śmierć 
w niej znalazł.

Nieszczęśliwa rodzina.
. .POŁOM. — Straszna nie­
dola ściga rodzinę chałupni­
ka Kaszuby; nie dość, że 4 
dzieci zmarło im krótko po 
sobie na kurcze, w tych 
dniach piąte i ostatnie 4-le- 
tnie maleństwo, spadłszy do 
rowu wiejskiego, utonęło, 
gdyż nikogo nie było w po­
bliżu z pomocą.

Ciekawe małżeństwo.
W tych dniach w Brzezio- 

łące, w powiecie oleśnickim, 
owczarz Wuelsze, liczący 90 
lat życia, wziął sobie za to­

warzyszkę 60 letnia małżon­
kę.
Prześladowanie księży kato­

lickich.
Proboszczowi parafii Be- 

reźnica, ks. Mieczysławowi 
Morawcowi, wytoczono pro­
ces o chrzest kilkumiesięcz­
nego niemowlęcia zrodzonego 
z ojca katolika i matki pra­
wosławnej. Sąd skazał księ­
dza na 6 miesięcy zamknię­
cia i 75 rubli kary. Nie po­
mogło nic tłómaczenie się o- 
skarżonego księdza, iż dzie­
cko było śmiertelnie chore, a 
d0 najbliższej parafii prawo­
sławnej było 6 mil.

Ostrożnie z niepozornemi ra­
nami.

BRYNFK. — Zaniedba­
nie ran, choć małych, może 
niebezpieczne za sobą pocią­
gnąć skutki, jak to się nieraz 
wydarzało. Tutaj uczeń o- 
grodniczy Karol Szaflik, 
zranił się przed około 4 tygo­
dniami w kolanie nieznacz­
nie. Rana powoli się zagoiła, 
ale od czasu do czasu stawa­
ła się bolesna. Minio to chło­
pak nie zważał na nią. Przed 
kilku dniami boleści już w 
ranie zagojonej się wzmogły 
i kolano obrzmiało; chłopca 
odstawiono do domu cho­
rych w Tarn. Górach. Stało 
się to jednak już zapóźno. 
^Nieszczęśliwy zmarł na za­
trucie krwi.

Za śladami Drzymały.
Z powodu żądań szkół pol­

skich zaczyna się na Ostrawo­
skiem jśląsk austryacki|, 
prześladowanie Polaków na 
wtór pruski. W Hermani- 
cacli wypowiadają mieszka­
nia polskim ludziom właści­
ciele czescy i ogłaszają, że 
żadnemu Polakowi mieszka­
nia nie najmą! W Polskiej 
Ostrawie tak samo! Radny 
Bajger wypowiedział górni­
kowi Litwinowi mieszkanie 
za to, że ten, jako zastępca 
rodziców polskich przy ko­
misji rządowej w sprawie 
spisu dzieci polskich zapro­
testował przeciwko terory- 
zowaniu i szykanowaniu lu­
dzi naszych przy komisji.— 
(Dziś robotnik polski będzie 
rnusiał na wzór Drzymały 
sprawić sobie wóz mieszkal­
ny i pędzić życie tułacza. Do 
tego dążą czeskie Bismarki!

Ostrożnie z bronią.
TARNOPOL. — Nieszczę­

śliwy wypadek wskutek nie­
umiejętnego obchodzenia się 
z bronią, zaszedł 13 maja br. 
we wsi Romanówce, niedale­
ko Tarnopola leżącej, i spo­
wodował śmierć 15 letnej có­
reczki tamtejszego gospoda­
rza, Franciszka Masztaler. 
Kilknnastuletni syn wójta z 
Iłomanówki, Wiktor Cebrów- 
ski wybrał się na “wróble” 
pokryjomie, ojcu z zabraną 
dubeltówką. Przedtem pra­
cował w ogrodzie przy sadze­
niu kartofli, a korzystając 
z chwili, gdy robotnicy z o- 
grodui się oddalili, wyjął z u- 
krycia dubeltówkę, chcąc się 
pochwalić przed Franciszką 
Masztaler celnością swoich 
strzałów. W tym celu włożył 
nabój do strzelby, która 
wskutek nieumiejętnego za­
mykania wypaliła, a nabój 
trafił w opodal stojącą Fran­
ciszkę Masztaler. Przenie­
siona do domu, mimo na­
tychmiastowej pomocy, w 
niespełna półtorej godziny 
zakończyła życie. Sprawą 
zajęła się żandarmerya, od­
dając ją tutejszej prokura­
tor ji.

Samosąd.
W lipcu roku 1907 w Ło­

dzi zamordowano robotnicę 
fabryki Poznańskich, Jadwi­
gę Gutkowską. Wyprowa­
dzono ją w pole, i tu kilku 
strzałami z rewolwerów za­
dano jej rany, od których w 

szpitalu zmarła. W sprawie 
tej krążyły wersje, że zabój­
stwo Gutkowskiej było dzie­
łem partyi socyalno-demo- 
kratycznej, której tajemnice 
Gutkowska miała zdradzać, 
przed swoim kochankiem 
Fremlem, ajentem policyi 
tajnej. W swoim czasie o za­
bójstwo Gutkowskiej oskar­
żono robotników: Józefa 
Kołduńskiego, Nowaka, 
Władysława i Romualda 
■Walczaków. Z wyroku sądu 
wojennego wszyscy oni by­
li w kwietniu 1907 straceni. 
Przed sądem wojennym sta­
nął jeszcze jeden robotnik, 
Bolesław Tanecki, który w 
zabójstwie miał brać wdział. 
Za podstawę do oskarżenia 
tego ostatniego, posłużyło 
głównie przedśmiertne zez­
nanie Gutkowskiej, która 
■powiedziała matce w szpita­
lu, że między innymi wyko­
nawcami wyroku partyjne­
go znajdował' się robotnik 
Bolesław, znany pod 
pseudonimem “Jabłko”. 
Sąd wojenny uznał Tanec- 
kiego za winnego i skazał na 
dożywotnie roboty ciężkie.

Zgon kapłana.
W Kielcach w Królestwie 

Polskiem zmarł w domu ka­
płanów pozasłużbowy sędzi­
wy ksiądz śp. Grzegorz Mi­
chalski. — Urodzony w ro­
ku 1828 w Jędrzejowie, w 
roku 1847 wstąpił do klasz­
toru 00. Reformatów w Pi­
licy. W 1864 roku wywiezio­
no go na Sybir, gdzie prze­
bywał do 1900 roku. — Po­
wróciwszy ze Sybiru pełnił 
gorliwie, pomimo wieku i 
przebytych trudlów, obowiąz­
ki kapelana w szpitalu w Ku- 
rozwękach, w dekanacie sto- 
pnickim, do 1908 roku. — 
Zmarły prowadził żywot ści­
śle zakonny, odmawiając so­
bie najniezbędniejszych po­
trzeb, a zaoszczędzony grosz 
ofiarował na schronienie dla 
kapłanów, w którem też 
spędzał ostatnie chwile swe­
go żywota. — Pomimo tylu 
przejść i podeszłego wieku, 
zachował do śmierci przy­
tomność umysłu i pisał wier­
sze religijne do “Głosu Lu­
du” i innych czasopism ludo­
wych.

Goldzier, Rodgers & Froelict.
ATTORNEYS AND COUN- 
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Zachwalanie tego ustalonego środ­
ka domowego Dra Richtera

PAIN-EXPELLERU 
byłoby spóźnione.

Cały ucywilizowany świat zna jego siłę wypędzania 
Bólu, usuwania Zapalenia i sprawiania ulgi dręczone­
mu ciału przez to, że leczy Zaziębienie, Reumatyzm, 
Ból Lędźwi, Neuralgię i wszystkie cierpienia, mające 
Się leczyć zewnętrznie.

Ale może niejeden z Was nie wie, że to długoletnie 
i świetne powodzenie Dra Richtera “Pain - Expelleru” 
spowodowało niesumienne osoby do wyrabiania podo­
bnych mu środków. Chroń się sam przed oszustwem, 
zapewniając się, że butelka, którą kupujesz znajduje się 
w takim samym kartoniku, jak go przedstawia obrazek, 
znajdujący się obok niniejszego zawiadomienia! .
■ Nadewszystko patrz, żeby tam była ’’kotwica“, 
ponieważ kotwica jest dla Ciebie oznaką pewności. 
Sprzedawanie każdej mikstury jako ”Pain Expelleru”, 
nie mającej kotwicy, jest oszustwem i bezwstydną ma­
nipulacją w celu wyłudzenia pieniędzy z Twojej kiesze­
ni pod fałszywymi pozorami.

„Kotwica“ i wyraz „Pain-Expeller“ są naszymi 
znakami handlowymi. Podług prawa nam przysługuje 
wyłączne ich używanie:

Będziemy dalej walczyli przeciw rabusiom znaków 
handlowych z wszelką mocą, będącą do naszych rozka­
zów, i prosimy o współpomoc dobrych ludzi w każdym 
miejscu. Oni taksamo sobie, jak i nam wyświadczą do­
brodziejstwo, jeżeli stonowczo i zawsze odrzucą każdą 
imitacyę Dra Richtera

„PAIN - EKPELLERU".
Gdyby Wasz aptekarz nie miał go mieć, gdy zażą­

dacie, piszcie do nas. Butelka 25 i 50 ctw.
F. AD. RICHTER & CO.,

215 Pearl St., New York.

R
(GOUT, NEURALGIA, . 
PLUMBAGO. COLDS. I 
ŁPAINS. BACKACHE.!® 
r SPRAINS.SC. J

DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO DMme “• 'шч/ил. мжчгмллъи ш kUd.J В.лгт 
d«rpi«c«J na chora- 

by koMaca.
Jaatam koblata.
Znam kobiaee ełarpłania. 
Wynalazłam lakaratwo.

Poślt poczta supełnia baapłatnia moja domowa 
lacsanle każdej cierpiącej na ohoroby kobieco wraa a 
przepisami ożywania. Chcę powiodiieć wszystkim ko­
bietom o żem lekarstwie-—lobie, czytelniczko, twej 
córce, matce lub siostrze. Oho« wam powiedzieć, jak 
ci« leczyć w domu bez pomocy lekarskiej. M«żesyini 
nie mogą poj«ć cierpień kobiecych. Ja wiem, że maja 
lekarstwo domowe jest bezpioesnam 1 pewnem na 
U pławy, Wrzody, Opadnlfda lćaclcy, Nadmierne Wy­
dzielanie Feryodów, Uteryny czyli Gruczołowych Wy­
dzielin; także na ból Głowy, Krzyża t żołądka, przy­
gnębienie umysłu, nsrwowożL melancholl«, skłam- 
nożć do płaczu, gorączką, zmartwienie, choroba ne­
rek 1 p«chorza, spowodowano słabożd« włażdw« ka- 
bletom.

Poć!« wam zupełn« 10 dnlowg knracy« zupełnie 
darmo, jako dowód, że możecie si« w domu wyleasyć 
że nic was to nie b«dzle kosztowało, aby spróbowaćłatwo, szybko i napewno. Pamiętajcie, ze iuc wm io mo o«axio zozztowaio, any spróbować 

tego lekarstwa; a jeżeli soLie życzycie przedłużyć kurację, będzie was to kosstowało oka- 
ło 12 centów na tydzień, czyli mniej niż 2 centa na dzień. Nie będzie wam to przooska- 
dzało w waszem zajęciu. Tylko przyżlljda ml dokładny swój adres, opisscie dokładnie 
swoje cierpienia, a ja wam poćlę lekarstwo zupełnie darmo odwrotna pocztę. — Poćlę 
wam także swoją książkę “WOMEN’S OWN MEDICAL ADVISER” s Bus trący ami dM 
objaśnienia, dlaczego kobiety cierpią, i w jaki sposób możecie się łatwo wyleczyć w de­
mu. Każda kobieta powinna tę książkę mieć, aby się sama s niej nauczyć o sobie mo ła. 
A gdy wam wtenczas doktor powie, że "musicie mieć operaeyę”, wy możecie o sobie za­
decydować. Tysiące kobiet wyleczyło się w domu mojom lekarstwom. Leosy ono młodych 

i atarych. Matkom, córkom dam dokładne wskazówki leczenia się w domu s upławów. 
Bledniej i bolącego, a nieregularnego Miesięczkowania.

Gdziekolwiek mieszkacie, mogę wam wskasać kobiety w waszej okolicy, któro wam 
chętnie polecą i dowiodą, że ta Domowa Kuracya leczy wszelkie choroby kobiece i csynl 
jo silnemi, zdrowemi i szczęćliwemi, Tylko ml przyilijclc swój adres, a otrzymacie darmo 
10 dniową kuracy« i książkę. Piszcie natyohmiast, bo może tej sposobności jp* «ię nie 
doczekacie. Adres:
MRS. M. SUMERS. Box E. Notre Dame, Ind., U. S. A.

mężczyzn, niewiasty i dzieci. 
' Jego porady są bezpłatne a otwarte 1 pełne współ­
czucia Jego skuteczność w leczeniu Jest dowie­
dziona przez setki podziękowań o<l wdzięcznych 

Jemu pacjentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Specjalność Jego Jest wi e 
czenlu zastarzałych chorób nerwowych 1 reumatyzmu, kataru głowy, nosa, gardła I kanałów 
oddechowych, kataru żołądka 1 kiszek, IlszaJI, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu- 
!■ wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z JaknąJlcpszyml skutkami wsrtlkio CHO­
ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIEŃ! 1 MACICZNE. On zwraca szczególną uwa * 
gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE 1 zaraźliwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazane) 
I leczy Je prędko I skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba­
nie się sprowadza gorsze następstwa 1 złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien ber- 
zwłoeznle pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek 1 płeć I załączy 
troszkę włosów i 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmlastotrzyma PORADĘ DARMO, 
czy choroba Jest wyleczalna lub nie. Można wlsać po polsku, słowacku, czesku, angielska 
lub niemiecku. Adres i

DR. BADGER LECZY

Dr BADGER 
posiadająoy najlepsze dyploma i ma­
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencyi w 1 tozenia rozmaitych cierpień 
ludzkośoi. Wyleozył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych, chorób, którzy z 
wdzięoznośoi rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecająo swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku.

Dr. L. A. Badger, 1404 Jefferson ave., TOLEDO, 0.

KTO JE ZIE
DO KRAJU?
KTO KOGOŚ

Z KRAJU Kto szuka do^'
Sprowadza? * rady w czerni? '

TEN NIECH TYLKO DO NAS PISZE! Podamy Wam zstraz praw- ' 
dziwę Сч,пу ezyfkart, opiszemy wygody i korzyści, jakie każdy ma, ja- i 
dąc przez пае do lub z kraju. WYSYŁAJCIE PRZEZ NAS PIENIĄ- ! 
DZE DO KRAJU! Pewnie nam za to podziękujecie! Ody macie jakie- ' 
Lolwiek kłopoty wojskowe, sądowe lub inne tak zaraz picze te do nas ' 
bez zwłoki, a damy radę pomoc i pocieszenie. Piszcie na adres: IZYDOR ' 
HERZ, BANKIER I NOTARYUSZ, 2 Carliale tt., New York, Dept. D. ]

KTO WYSYŁA 
PIENIĄDZE DO 

KRAJU?

a

I
I
I

IMPORTERZY I
TTTOMIU, OYOAB, PAPIZBOBOW 

FABRYKA TA 8PRZEDAJK

Tureekl tytoń, funt po 91.50, 51.75, 58.- 
.......................... 00, 58 00, 5< 00 i 55.00.

Tytoń rosyjski, funt po 5® et., 00 et. 75«^ 
..................................   I 51.00.

Tytoń do fajki “Cigars clipping’’ funt 
po .................................................... 80 et.

Rosyjski tytoń u fajki funt po ... 40 et. 
Tabaka do zażywania funt po 30 et. I 85e. 
Papierosy z tureckiego tyt—lu sto po

........................«... «0 ot., 75 i. I 51.00. 
Massynki do papierosów sztuka po . lOo. 
Gilzy do pap erosów setka po 7o., 10«. I

............. A. TRAÓKT, 779 Milwaukee Ave.

FABRYKANCI
I tabaki DO zażywania. 
PO ZNIŻONYCH CENACH.

i

■

I

Bibułki sa tuzin paeiek *0e., 35«., 85e. 
i...........................................................45 et.

Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe i o- 
rze.howe po..................... 5«., So., I lOe.

Fajki rożne od................  10 cl. do 55.00.
Cygary za pudełko s 50 s hami no 75e.

51.00, 81.20, 51.40, 51-80, 51-85, 53 50 
1 ......................................................... 58.00.

Małe eygarki, sa sto sstuk po 55e., 76«., 
....................  50«...i 51.55. 

Tabakierki I tytonlerki od lOo. do 53.00. 
Herbata rosyjska K. 8. Popowa fant pe 

...............................................5110. 
CHICAGO, UL.
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DOBRA DZIEWCZYNA.
[Cią.g dalszy.]

A.ona?... jak zawsze — 
śmiała się ... Do wszystkich 
też zęibki szczerzyła i nie 
zdawało się, by Bartek by 
jej milszym od innych. On 
jej szukał, więc go nie uni­
kała; ale gdy już wiedziała 
napewno, że on za nią prze­
pada, przestała go ciągnąć i 
wabić ku sobie, jak to z po­
czątku czyniła. Bartek wre­
szcie zaczął miarkować, iż 
Paraska nie odpłaca mu 
wzajeinnem przywiązaniem; 
posmutniał, ale tern czulszym 
okazywał się dla płochej 
dziewczyny, sądząc, że ją 
tem do siebie przywiąże.

Zośka widziała dobrze za­
biegi Bartka oraz postępo­
wanie Paraski i sama nie 
wiedziała czy się ma z tego 
cieszyć czy smucić. Gdy pa­
trzyła na Bartka, który du­
żo stracił na minie, serce się 
jej krajało; na Paraskę zło­
ściła się, iż ta jest przyczyną 
smutku paa*obczaka; z dru­
giej zaś strony wdzięczną jej 
była, że nie wychodzi chęt­
nie za Bartka, bo sama cho­
ciaż iskierkę nadziei mogła 
żywić w swojem sercu. Cza­
sami przecież gromiła Para­
skę, iż wszystko lekko bie- 
rze i nie uszanuje nikogo; a 
przedcwszystkiem zawsze 
wypytywała dziewczynę, czy 
kocha Bartka i czy myśli 
zostać żoną jego.

— Et, co mi po tem! —od­
powiadała swawolna dziew­
czyna. — Niech sobie innej 
szuka. Mnie nie pilno do cze­
pka; będzie na to dosyć cza­
su.

— To go nie z wódź — u- 
poaninała Zośka, — z nim 
nie da ci się, jak z innymi 
żartować.

— Albo ja go zwodzę!? 
Przecież to on za inną lata, 
nie ja za niirn... — odpowia­
dała płoclia dziewczyna, ra­
mionami wzruszając.

Wreszcie i Bartek obej­
rzał się. Chociaż był zaśle­
piony, jednak i jemu wyda­
wało się dziwne postępowa­
nie Paraski. Nie mając ocho­
ty być wystrychniętym na 
dudka, postanowił rozmówić 
się ostatecznie i tak czy o- 
wak skończyć raz z płochą 
dziewczyną.

— Słuchaj Parasko — po­
wiedział jej pierwszego dhia 
gdy mu się dało przyłapać 
ją samą, — kiedy się pobie- 
rzemy wreszcie?

— A mnie co po tem? — 
odrzekła Paraska na pozór 
śmiało, choć straszno się jej 
zrobiło tak, że oczy spuścić 
musiała, nie mając odwagi 
patrzeć na parobczaka.

— A cóż to myślisz, że 
ja się dam tobie zwodzić, 
dziewczyno? — zaczął groź­
no Bartek. — Ciągnęłaś mię 
do siebie, wdzięczyłaś się do 
mnie, oczami wciąż czarowa­
łaś, a teraz chciałabyś mnie, 
jak tylu innych, odpędzić 
niby psa od kiełbasy! Oho! 
nić z tego! Albo ty moja, al­
bo niczyja! pamiętaj sobie. 

Paraska przestraszyła się. 
— Wy tu obcy— rzekła, 

obcięlibyście mnie ztąd wy­
wieźć daleko, a na to moi 
rodzice nie pozwolą.

Bartek udobruchał się od 
razu, bo mu się wyobraziło, 
że tylko obawa przed obce- 
mi, dalekaemi stronami i 
przed nieznanymi ludźmi 
odstręcza Paraskę od niego.

— Ojcowie twoi pozwolą, 
wiem o tem. bom już się ich 
pytał — rzekł łagodnie. — 
Zresztą, jeżeli nie zechcesz 
jechać ze mną do mojej wio­
ski, to ja zostanę tu z wami. 
Nie mam już rodziców, brat 
starszy gospodaruje na ojco­
wiźnie. którą mieliśmy się 
podzielić. Ale kiedy nie 
chcesz tam jechać, to brat 
mnie spłaci. Pieniądze na to 
ma, bo wziął dobre wiano za

żoną. Kupię tu u was kawał 
gruntu, pobuduję śliczną 
chałupę i będziemy gospoda­
rzyli razem. Ot, będzie nam 
dobrze! Nieprawdaż dziew­
czyno — zawołał gwałtoW- 
'n)ie przyciskając do piersi 
Paraskę i całując jej usta.— 
Ale pamiętaj, dodał — że 
już teraz wara tobie innych 
bałamucić, do innych się 
wdzięczyć! Moją jesteś i tyl­
ko moją być musisz! Gdybyś 
mi się, nie daj Boże, sprze­
niewierzyła... oj, dziew­
czyno, jabym cię zabił!

Paraska przestraszyła się 
nie na żarty. Korzystając z 
tego, że Bartek tylko jedną 
ręką ją trzymał, bo drugą w 
pięść zaciśniętą, groził niby 
owym zalotnikom, wyrwała 
się i uciekła.

Od tego dnia dziewczyna 
zmieniła się zupełnie, była 
jakby nie ta sama. Posmut­
niała, osowiała, przestała 
śmiać się, mało mówiła, ona, 
której niegdyś nie zamykały 
się usta. A Bartek pocieszał 
się myślą, iż Paraska na sa­
mą myśl o weselu tak spo­
ważniała, że już tylko dla 
niego żyć pragnie.

Dziewczynie jednak ani 
się śniło o niczem podobnem. 
Najprzód już sama gwałto­
wność Bartka przerażała ją; 
a potem, co najważniejsze, 
że 'bynajmniej za mąż nie 
ehciało się jej wychodzić, a- 
ni porzucać zalecanek. Poco 
jej mąż, dzieci, i kłopoty z 
niemi; teraz już było jej tak 
dobrze, wesoło na świecie! 
... a później kto wie, jak bę­
dzie?. .. Że nie lepiej, to 
pewno... a zatem do ezęgo 
się miała śpieszyć? Gdybyż 
to jeszcze — myślała — 
Bartek był taki, jak to by­
wają niektórzy, i nie bronił 
jej zalecanek! Bo chociaż na 
głowę czepiec włożą, zawsze 
siię będzie cliciał0 pośmiać i 
pobaraszkować! Ale o tem, 
ani myśleć nawet... Prze­
cież już dzisiaj, choć niby 
prawa nie ma żadnego, Bar­
tek grozi, że ją zabije -. Cóż- 
by to było później?! Pewno- 
by ją trzymał zamkniętą, nie 
dał wyjrzeć na świat Boży, 
nie puściłby nigdy na muzy­
kę, anii na tańce, ani nawet 
na żadną wieczornicę!... 
A cóżby to za przeklęte ży­
cie było!

Po co ona sobie takiego 
piwa nawarzyła? Jakże tu 
teraz powiedzieć Bartkowi, 
że za niego wyjść nie chce, 
i stanowczo nie wyjdzie, że 
nigdy nawet nie myślała o 
;em ? Bała się strasznie... o- 
irutnie... Bartek powie­
dział wyraźnie, że nie da się 
odpędzić jak inni... Ach! 
jakże Paraska żałowała 
swojej płochości! jakże prze­
klinała parobczaka, co przy­
czepił się do niej, niby smoła. 
Odczepić się nie chce, choć 
się już jej znudził setnie! 
Żeby to on sobie pojechał 
aan, zkąd przybył na jej u- 
rapienie! Tacy oni wszyscy! 
jyle zęby do nich wyszcze­
rzyć, to już się przyczepią 
do dziewki. Że przyczepią 
się, to i owszem; ale jak 
się później od nich odczepić? 
Tak biadała piękna Paraska 
i nie wiedziała, gdzie i do 
<ogo ma pójść po radę, po 

oomoc. Matka ją ofuknęła, 
gdy z płaczem żaliła się, że 
rodlzice jej nie kochają, kie­
dy ją wypychają gwałtem za 
mąż, choć jej nie spieszno z 
domu wychodzić... Matka 
dziewkę surowo łajała, że 
trzeba było tak gadać na­
przód, nim się zmówiła z pa- 
robczakiem; a ojciec nie słu*- 
chając nawet babskich ga- 
dań, spokojnie układał się z 
Bartkiem, iż zaraz na wiosnę 

chłopak pojedzie do brata 
: jo spłatę swojej części ojco­
wizny, a powróciwszy kupi 
grunt od teściowego kuma i 
iwbuduuje chałupę, w któ-

rej państwo młodsi osiędą. | tak samo będzie 
Chata ojców Paraski była gdy go Paraska
już stara, to też mieli' ją zbu­
rzyć i w nowej z córką i zię­
ciem osiąść. Na Parasce aż 
skóra cierpła, tak straszno 
jej było; miała jednakże na- 
wają si żółtością, talk, że z 
dzieję, że się w ostatniej 
chwili wykręci.

Wreszcie pewnego dnia 
przyszło jej na myśl wyspo­
wiadać się ze wszystkiego 
Zośce, którą przecież niedar- 
1110 zwali dobrą dziewczyną; 
może ona radę znajdzie. Pa­
raska tedy .z płaczem zaczęła 
rozpowiadać swoje kłopoty. 
Oblicze Zośki rozjaśniało się 
przy tem opowiadaniu.

—i Więc go nie kochasz? 
i nie chcesz wyjść za niego? 
—zapytała dziewczyna.

—Za nic w świecie! ja go 
się tak boję! wołała Paraska. 
— Ozy ja wiedziałam, jakiej 
biedy się nabawię? mnie głu­
piej tylko żarty i baraszko­
wanie było w głowie i dlate- 
goin się do Bartka zalecała. 
Chciałam, by za mną latał 
jak inni! ot, głupia byłam!

Zośka westchnęła.
— Nie pomyślałaś, że to 

serce boli, gdy nas ci odep­
chną, do których my lgnie­
my ! A jeśli on cię kocha bar­
dzo, to gotów umrzeć z tego 
kochania i będziesz go mia­
ła na sumieniu!

— O dla Boga, Zośko, co 
ty gadasz! jeszcze nikt nie u- 
marł z kochania! coby miał 
umrzeć?! Ja nikogo nie chcę 
mieć na sumieniu! Boże moc­
ny, com ja narobiła! czym ja 
myślała mieć tyle biedy! A- 
leksy, Tymko, Hryńko i tylu 
innych za mną latało, a ża­
den z tego nie umarł; nawet 
żaden mi nie groził, a Hryń­
ko i Tymko innej sobie po­
szukali. Myślałam, że i Bar­
tek taki!... A gdy mu inną 
naraić?... — wpadło na 
myśl Parasce.

— Alb0 to zechce... kiedy 
ciebie miłuje? — powiedziała 
smutno Zośka.

— Może i zechce... tylko 
którą ? Może Olenę.

— A to czemu Olenę? — 
spytała niespokojnie Zośka.

— Bo ją mile widzi. Po­
radź mu to, tak niby od sie­
bie; powiedz mu, że ja nie­
wiele warta, że lepsza ode 
mnie Olepa.

— Ja mu tego nie powiem 
za nic w świecie! — zawo- 
ała Zośka gwałtownie.

— Czemu? spytała Pa­
raska patrząc na nią, zadzi­
wiona jej głosem.

— Bo nie śmiem... bo ja 
rzadko kiedy z nim mówię,— 
odrzekła Zośka spokojniej, 
miarkując się.

—< Więc co mam zrobić? 
radź! — wołała płaczliwie 
1’araska.

— Jak się namyślę, to ci 
powiem, a tymczasem bądź 
spokojna i idź spać, bo kury 
jędą piały niedługo, i mnie 
się już spać chce także.

Paraska odeszła a Zośka 
usiadłszy na słomie, płakać 
zaczęła; ból jej piersi roz­
sadzał.

— Mój Boże! — jęczała,— 
pokochał tę wietrznicę, co 
jego palca niewarta! Jabym 
zaii życie dała, a ona się od 
niego wyprasza! Oj, ta uro­
da go zwiodła! czemu to ja 
nie mam urody, możeby spoj­
rzał na mnie czasem, możeby 
jolubił! atak... chociaż 
’araska za niego nie pójdzie 
:o mu Olenę wyswatają, zaś 
o mnie nikt nie pomyśli, bo 
jam sierota bez rodziców, 
jez wiana, i nie taka urodna 
jak inne! Mnie się serce rwie 
do niego, do jego pięknych 
śpiewek i grania, a ja mam 
mu inną swatać?... inną 
swatać, choć serce boli.

Tak płakała biedna dziew­
czyna, gdy nagle przyszło jej 
na myśl, że jeśli ona teraz 
cierpi, to zapewne i Bartek 

cieipiał, 
porzuci. 

Wszak on wietrznicę tak sa­
mo umiłował, jak Zośka je­
go; jemu też serce z bólu pę­
kać będzie... Czyż ona mo­
że na to pozwolić? czy nie le­
piej by było pomyśleć o nim.. 
uchronić go od cierpienia?..

I po dłuższej walce z sobą 
kochająca dziewczyna posta­
nowiła kosztem własnego 
szczęścia okupić, jak sądzi­
ła, spokój Bartka. Chciała 
według pomysłu Paraski 0- 
lenę chłopakowi swatać, a 
Paraskę mu odradzać. Czy 
tylko parobczak potrafi za­
pomnieć o tej, za którą dziś 
tęskni, jak za słonkiem na 
jasnem niebie? Z tem posta­
nowieniem zasnęła, w na­
dziei, że przy najbliższej 
sposobności będzie z Bart­
kiem mówiła.

Niespodziewane wypadki 
zaszły nagle na folwarku. 
We wsi panowała silna ospa 
a najpierwej na folwarku za­
padł na nią mały sierota. 
Kucharka .z obawy, by sama 
nie zapadła na tę chorobę, 
jako też za namową dziew­
cząt, które gorzej niż ognia, 
bały się oszpecenia, kazała 
dziecko z kuchni przenieść 
do obory. O ile pomysł ten 
był szczęśliwy dla chorego, 
bo przy jednostajnem cieple 
obory łatwiej przechodziła 
choroba, — o tyle, dla Zośki 
mogło to być niebezpieczne, 
bo ją narażało na zetknięcie 
bliskie z chorym, a tem sa­
mem na możliwe zarażenie 
się. Dziewczyna jednak nie 
tylko nie sprzeciwiała się te­
mu, ale z całem poświęceniem 
siebie pielęgnowała małego, 
karmiła go, poiła, słała po­
słanie jak można najwygod­
niejsze, jak gdyby to było 
jej własne dziecko. Zapom­
niała o Bartku i Parasce, o 
całym niemal świecie, spę­
dzają^ każdą wolną chwilę 
przy chorym; ponieważ zaś 
dziewczęta, a szczególnie 
piękna Paraska, bały się, by 
im nie przyniosła zarazy, Zo­
śka prosiła, by jej nawet o- 
biad podawano do obory. 
Zwykle też która z dziew­
cząt stawiała jej miskę na 
progu przyobórka, lub wy­
woływała ją .z kąta na środek 
obory, i oddawszy jedzenie 
nie zatrzymywała się dłużej. 
Czasem który z parobcza- 
ków podejmował się tej nie­
bezpiecznej posługi, śmiejąc 
się z tchórzostwa i obawy o 
piękność dziewcząt.

Pewnego dnia, gdy już 
małemu było daleko lepiej, 
przyniósł Zośce jedzenie 
Bartek, a nie wywoławszy 
jej, jak to inni czynili, po­
szedł w sam kąt obory, gdzie 
za odgrodzeniem leżało dzie­
cko, a Zośka siedząc u nóg 
jego na słomie, coś miu opo­
wiadała ze śmiechem, chcąc 
je rozerwać.

Zobaczywszy Bartka, dzie­
wczyna pobladła.

— Przyniosłem ci jedze­
nie, bo gotowaś i nic nie jeść, 
byle drugim wygodzie — po­
wiedział parobczak. — Do­
bra też z ciebie dziewczyna; 
gdyby nie ty, byłby pewno 
mały zmarł. A jakże mu?

—Już dobrze, bo i krosty 
przysycliają.

Bartek pochylił się nad 
chłopcem, i ujrzawszy okro­
pną skorupę na twarzy bie­
dnego dziecka, cofnął się z 
i przerażeniem.

— Cóż to za okropna cho­
roba! — powiedział.

— Nie widzieliście jej ni­
gdy?... Brzydka rzeczywi­
ście i złośliwa, bo dużo teraz 
udzi, zwłaszcza dzieci zabra- 
a.

— Niedziwota, że się jej 
ak ludzie boją; bo chociaż 

z niej wyjdzie zdrów czło­
wiek, to oszpecony. A ty się 
nie boisz? — zapytał Bartek, 
jątrząc na nią ciekawie.

— A czego? i tak nie jes­
tem urodna. A zresztą o 
chłopców nie dbam, jak nie- 
przymierzając Paraska — 
dodała cicho.

— Nie lubisz Paraski? — 
zapytał Bartek dotknięty.

— Owszem, lubię ją, ale 
ona płocha... lepsza Olena 
na żonę.

— Dlaczego mi to mówisz ? 
— spytał Bartek, patrząc 
podejrzliwie.

— Bo miwas żal... Para­
ska wam szczęścia nie da, bo 
was nie miłuje.

Bartek, posłyszawszy to 
pobladł, a potem poczerwie- | 
niał.

— A kogo miłuje ? — spy- | 
tał przez zęby.

— Nikogo; jej nie pilno do 
czepca, ona jeszcze chce 
świata i młodości użyć, a was ] 
się boi.

— Zkąd ty to wiesz?
— Ona mi to sama mówi­

ła. A że mi was żal, żal mi 
waszego szczęścia i spokoju, j 
Dlatego mówię, że lepsza na 
żonę Olena.

Niewiadomo jednak, czy I 
Bartek już słyszał ostatnie 
wyrazy Zośki, bo dziko wpa­
trzywszy się w kąt obory, 
stał, nic się nie odzywając.

Ciąg dalszy podamy w ga­
zecie następnej.
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DAR MO SI,000
Każdy kto porachuie dokładnie 
ile kropek się znajduje w tem 
kwadracie otrzyma 5 dolarów i 
piękny Katalog. Przy »li i swój 
dokładny adres i lOc na pokrycie 
kosztów pocztowych. Adres:

ELSDON NOVELTY CO. 
35IS W. 51-st Str. Chicago, III.

IZ i 1 kupić szczero-zł*tj
.MO CDCC lub srebrny zega 
rek, łańcuszek, pierścionek, kolczyki 
broszki z orłem lub herbem polskim 
lub tp., niech piszę po piękny ilustrowa 
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 e. na każdym dolarze, J 
kupując złote lub srebrne wyroby s 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od­
znaki i medale dla towarzystw i kin 
bów. Adresować należy:

K. STACHOWSKI k CO.
533 Noble at., Chicago Ul.

BACZNOŚCI Potrzeba agentów do 
rozpowszechniania i sprzedawania ksią­
żek. Zgłosić się do filii pod adresem: 
J. Frączkowski, 281 Canfield ave., ' 
Detroit, Mich.

© © ® © $ 9 $ © @ @ ® ® ©© © ©©©©©©©©©©©©©©
® No. 1005.—Gwarantowane przez W. F. Severa Co., zgodnie z prąw em o pokarmach
ijj i Lekarstwach z d. 30 czerwca 1906go roku. ©
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Prawdziwy Przyjaciel.
Gdy zajdzie potrzeba, gdy cizujcsz, że musisz mieć jakieś 

lekarstwo, któreby pomogło naturze w zwykłej czynności tra 
wienia, a inne lekarstwa sprawiły ci dowód,

Severy Gorycz Żołądkowa
niezawodnie poprawi trawienie, pobudzi wydzielanie soków i 
wytworzy zdrowy apetyt.

Na niej można polegać y wypadkach
dyspepsyi, niestrawności, febry powracającej i rozmai­
tych innych rodzajów zaburzeń peryodTOznych. Dla o- 
sób delikatnych i słabowitych, dla przychodząoyeh do 
zdrowia i dla osób w podeszłym wieku. Znakomity 
środek dający apetyt i wzmacniający. Cena 50c i $1.00.

ME MIAŁ APETYTU.
‘‘Przyjemnie mnie jest donieść, że po o użyciu jednej butel­

ki Severy Goryczy Żołądkowej czuje się teraz o wiele lepiej 
Przedtem nie miałem apetytu, teraz czuję się zdrowym i o wie­
le silniejszym. Proszę przyjąć podziękowanie za Wasze lekar­
stwo. Frank Blaha, Odanah, Wis.

©
©
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Sprzedawane przez wszystkich aptekarzy.

Porażanie nerwów.
Choroby nerwowe są rzeczywiście choroba­

mi, aczkolwiek osoba cierpiąca na nerwy nie 
zawsze doznaje współczucia, ponieważ, jak mó­
wią jej przyjaciele, “wygląda dobrze.“ Ogólne 
osłabienie systemu nerwowego, spowodowane 
przez przepracowanie się lub troski, może stać 
się przyczyną zupełnej niezdatności zarówno 
do pracy jak do zabawy. Chory powinien te­
dy zacząć brać stale

Czy bywasz przygnębiony i miewasz cerę żół­
tą! To jest wynik żółciowości. Jedzenie nie 
smakuje ci, miewasz zatwardzenie, dolega ci 
paskudny ból głowy*, szczególnie jeżeli się na­
chylisz. Wstąp na drogę właściwą niezwłocz­
nie: zacznij brać

© Severy nerwoton
natychmiast. Ten prawdziewie cudowny wzmo- 
cniciel nerwów odżywj i wzmocni nerwy.

© * Cena $1.00.

Opłaci się pisać do nasi!
Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po­
wieściowe, różańce, szka- 
plerze, krzyże lub inne 
rzeczy do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze­
bne, figury św’. 1 obrazy, 
ramy do obrazów, sztu- 
czne kwiaty, wianki, bu­

kiety itp. niechaj piszę po katalogi do
JOS. KWASNIEWSKI,

654 Becher St Milwaukee, Wli

SKŁAD ZAŁOŻONY W 1851 B.

HENRY SGHOELLKOPF,
GROSERNIK,
HURTOWNY I DROBIAZGOWY 
232—234 E. RANDOLPH ST.

Pomiędzy Franklin i Market nL 
CHICAGO.

Sprzedaje po najtańszych cenach: 
Najlepezy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ser Edamski i ser PermasańskL 
Fromago de Brie i ser Kokforski. 
Ser z rośliny, Nieuszatelski i Lim burski. 
Brunświcki salceson. .
Salami Westfalskie szynki. 
Wędzone i marynowane węgorze. 
Holenderskie sztokfisze, anchovies 
Nowe holenderskie śledzie, rosyjski kawie* 
Prawdziwe francuskie sardynki i szampiniaaj 
Francuski groch, najlepsza oliwa. 
Niemieckie szparagi, krajana fasola. 
Niemieckie jagły, aoczewica, kasza pszenne. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kasza jęcsmianaa 
Kasza tatarczana, kaaza owsiana. 
Mąka tatarczana, mąka ryiowa. 
Świeże orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidła, mak. 
Świeże orzechy, migdały, cytro na t. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunela. 
Francuskie śliwki, święto rodzynki. 
Włoakie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepsza Vanilia czekolada s Cocos. 
Prawdziwa rosyjska herbata, extrakt mi*oy 
Drewniano trzewiki i pantofle (drewniaki). 
Prawdziwa kawa Java, Mocca, i Rio. 
Prawdziwa tabaka do zaiywania Loebak's 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
Swioie siemię warsywowe, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopniane 
rzepakowe, jake i wszelkie inno towary ke 
rzenno.

HENRY 8CHOELLKOPF.

CHŁOPY USZY DO GORY!
Kto się chce śmiać przez cały rok 

na całe gardło, niechaj sobie z&prenume- 
ruje pismo humorystyczne, “Kumo 
szka”. Wychodzi co tydzień 1 kosztuje 
na rok dolara. Adres: “Kumoszka”, 
519 Milwaukee ave., Chicago, 111.

LEON J. NOWAK
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 
praktykuje w Sądach Stanowych 1 Stanów Zjedn. 

załatwia wszelki« sprawy sądowe we wszystkieh kra­
jach, a takie sprawy spadkowe i plenipoUncyjn«, mając 
Drzodslawiieeli w róinyeh krajaeh udziela wszelkich 
informacji prawnych, jakich ktokolwiek zaiąda.

Pełnomocnictwa i inne prawne dokument« wyrabia w 
róinyeh językach i do wszystkich krajów, według praw 

miejscowych.
Adres: 801 FLLLMORE AVE., BUFFALO, N. T.

Warzywne w Polskiej Kolonii, położonej w słynnym na cały Kwiat pasie 
ogroóowym pod wielkiem portowem miastem NORFOLK. VIRGIHIA Tam 
nie ma nigdy o-tr-j zimy. Czarną urodzajną ziemie uprawia 
wlę nrrnx cały rok. Dobra sdrojowa woda. Zi**iuia daje takie 
dochody, te łatwo dorobić eię majątku. Wiele polskich rodzin 

jut tam osiadło i dobrze sią im powtxlzi. Piękne farmy ogrodowe razem z domem za na
roczne spłaty.

I. HERC, DEPT. 2 CARLISLE STREET, NEW YORK

Porada Lekarska Darmo.

„PRZYJACIEL MŁODZIEŻY”'"
Jedyne w Ameryce pismo ilustrowane 

dla dzieci

Wychodzi co drugi czwartek miesiąca
Prenumerata roczna 81.25
Dla szkół tylko...... 81.00

W „Przyjacielu Młodzieży*' obok rót- 
nej treści artykulików, powiastek, obran­
ków. wierszyków i oddzielnego działu 
dla młodszych czytelników. Radakera po­
mieszcza grv. zabawy, nuty do śpiewu, 
komedyjki do odgrywania na scenie, za­
gadki i zadania, za których wypracowani* 
naznacza nagrody.

Adres Rodak cyl 1 Administracji;

„PRZYJACIEL MŁODZIEŻY” 
Róg Front i Carpenter ul.

«CHICAGO, ILL
Z

DLA CIERPIĄCYCH.

Ks. B. Ł. Miller, misyonarz.
poleca KOBOLO, jako najskuteczniej­
sze lekarstwo na wszelkie choroby po­
wstałe z zaziębienia, jak katar, ehorc- 
by płuc i na wszelkie choroby żołądka, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak a- 
petytu, katar żołądka i na wszelkie cho­
roby powstałe z nieczystej krwi i wy­
cieńczonej, jak choroba nerek, wątroby, 
śledziony, reumatyzm itp.

Butelka $1.00. Lekarstwo możr.a na­
być u:

Kobolo Tonie Med., Co.. 578 N. Pau­
lina str., Chicago Ul.
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Nie przyjmuj innego, tylko Severy.

Kłopoty ludzi żółciowych. ©
©
©
©
©

Severy Lekarstwo na ® 
Nerki i Wątrobę,

a zobaczysz, jak rychło znowu czuć się będziesz 
dobrze. Jest to najlepsza rzecz, jaka tylko być © 
może, na zaburzenia nerek i wątroby.

 Cena 50 centów i $1.00.
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OGIEŃ.
(Dokończenie.)

Oprócz’ zapałek są jeszcze inne 
sposoby niecenia ognia. Jeden z 
nich jest bardzo ciekawy, a nazy­
wa się elektrycznością.

Coś niecoś każdy z czytelników 
wie: wszak to ona biegnie po dru­
cie telegraficznym od jednego 
miasta do drugiego i zapomocą 
odpowiednich przyrządów przyno­
si ze świata do gazet najświeższe 
nowinki. Nie dość tego, że za jej 
łaskawą pomocą możemy sobie z 
miasta do miasta, a nawet Ł-Ame- 
ryki do Europy posyłać całe listy, 
literę po literze, ale przez stosow­
ne przyrządy, telefony, możemy 
nawet rozmawiać ze znajomymi w 
odległości np. mili albo i więcej. 
Wisi taki przyrząd w domu na 
ścianie, ty do ściany mówisz a 
twój znajomy w swoim domu to 
słyszy i odpowiada ci. Cud! ścia­
ny słyszą i mówią!... A to wszy­
stko robi owa elektryczność, któ­
ra płynie po byle jakim drucie,- 
chociaż jej nikt nie widzi. Ale to 
jeszcze nie wszystko. Wszak nikt 
też nie widzi, jak gorąco dostaje 
się do naszej ręki po żelaznym 
drucie, którego jeden koniec w 
ogniu leży; czujemy tylko, że drut 
parzyć zaczyna. Elektryczności 
też nie widzimy, nie wiemy nawe’t, 
co to jest ta elektryczność; ale 
już ludzie umieją się z nią obcho­
dzić, do różnych robót ją zaprzę­
gają : poruszają nią łódki po wo­
dzie, wagony po kolejach żelaz­
nych ; za jej pomocą srebrzą i zło­
cą rozmaite przedmioty tańsze, 
doktorzy jej czasem używają do 
leczenia chorych, wreszcie za jej 
pomocą ludzie mogą niecić ogień.

Bo ta elektryczność, póki bieg­
nie po grubym drucie, to jakoś nic 
jej nie widać; ale gdy drut w je­
dnem miejscu gdziekolwiek będzie 
cienki, to się tu rozżarzy jak w 
ogniu do czerwonóści.Jeśli zaś e- 
lektryezności płynie dużo, to ten 
cienki drucik rozpali się do biało­
ści i tak będzie świecił, że niezem 
przy nim lampka naftowa. Albo 
można zrobić tak, rozumie się, 
gdyby nam kto dał maszynę, co 
elektryczność wyrabia: puszcza­
my elektryczność po dwóch dru­
tach, a końce ich przybliżamy je­
den do drugiego. Wtedy z jedne­
go drutu do drugiego będzie prze­
skakiwała iskra elektryczna. Na 
te końce drutów nasadzają kawa­
łeczek węgla i wtedy zamiast is­
kier zjawia się nadzwyczaj mocny 
płomień, którym się węgiel pali. 
W tym ogniu żelazo łatwo top­
nieje, a światło od niego takie, 
że patrzeć na nie nie można, bo 
razi jak słońce.

Światło elektryczne widział nie­
raz każdy, kto ma oczy; bo prze­
cie błyskawica jest właśnie świat­
łem iskry elektrycznej przebiega­
jącej z chmury na chmurę, albo 
z chmury na ziemię. Piorunem zaś 
nazywamy przebieg tej iskry z 
chmury na ziemię.

Umieją ludzie sztucznie wywo­
ływać w izbie błyskawice i pioru­
ny. Podobnymi sztucznymi pioru­
nami w niektórych miastach w A- 
rneryce Północnej zabijają bydlę­
ta na rzeź przeznaczone, a nawet 
zabijają ludzi.

Przypomnijmy sobie teraz, co 
było na początku. Człowiek w da­
wnych czasach wziął pierwszy o- 
gień może z pożaru powstałego od 
uderzenia piorunu; teraz zaś lu­

dzie, po wielu tysiącach lat piorun 
mogą sobie zrobić w izbie i umyśl­
nie nim ogień rozniecić. Tylko da­
wniej błyskawica i piorun były 
jedynie postrachem i znisz­
czeniem, a dziś sztuczne iskry e- 
lektryczne oddają ludziom wiele 
usług.

Opowiadają podróżnicy, że gdy 
pewnego razu w lasach Afryki o- 
puszczali palące się ognisko, to 
wielkie małpy schodziły się i sia­
dały z przyjemnością wokoło go­
rejących drewien, dopóki te nie 
zgasły; ale nie miały tyle rozumu, 
aby przyłożyć drzewa i ogień pod­
sycić. Bo też jeden człowiek ze 
wszystkich żyjących na ziemi is­
tot umie z ogniem się obchodzić; 
wie, co trzeba czynić, aby ogień 
nie zagasnął, i co należy robić, by 
go zagasić, skoro jest niepotrzeb­
ny. Wie człowiek, że są takie rze­
czy, które łatwo się palą, naprzy- 
kład: drzewo, węgiel, torf, smoła, 
spirytus, nafta, i które dlatego na­
zywamy materyałamń palnemi i 
używamy na opał i do oświetlenia.

Dawny człowiek, kiedy mu do­
kuczało zimno, rozpalał pewnie 
znajdowane gałęzie; aŁgdy chciał 
sobie w nocy poświecić, to brał z 
ogniska głownię i trzymał ją w 
garści. Jednem słowem na opał i 
do oświetlania używano drzewa. 
U nas i teraz drzewo palą na ko­
minie i w piecu dla ciepła. Ale 
na światło już go mało używają, 
od czasu jak zaprowadzono lamp­
ki naftowe. Łuezywp częściej słu­
ży do świecenia przy połowie ra­
ków nocną porą. W niektórych 
jednak okolicach, gdzie lasów du­
żo, i dziś jeszcze świecą po cha­
łupach wiejskich łuczywem, a do 
zatykania go używają nawet sto­
sownego przyrządu. I do ogrze­
wania domów lub gotowania stra­
wy nie jedno tylko drzewo dziś 
służy. Gdzie lasów mało, używają 
zamiast drzewa torfu, węgla ka­
miennego, słomy, a nawet gnoju. 
Oświetlają zaś mieszkania naftą, 
palącą się w lampach, olejem, o- 
liwą, świecami łojowemi, wosko- 
wemi, stearynowemi lub parafino- 
wemi z wosku ziemnego. Na da­
lekiej północy używają lampek z 
tranem czyli tłuszczem rybim. 
Po miastach niedużych do oświet­
lania ulic używają w latarniach 
nafty; ale po miastach wielkich 
ulice i sklepy oświetlają jeszcze 
innymi sposobami.

O jednym z nich już była mo­
wa. Są to latarnie elektryczne, 
które dają bardzo silne, białe, 
światło, i z nocy dzień prawie ro­
bią. .Światło elektryczne jednak i 
w wielkich miastach jest jeszcze 
nie zupełnie wszędzie; częściej się 
używa oświetlenie gazowe czyli u- 
lotowe. Nazywa się ono tak, bo 
pali się pewien gaz, ulot, wyrabia­
ny zwykle z węgla kamiennego.

Jak się ten ulot pali, można zo­
baczyć i w domu. Przypatrzmy 
się jeno uważnie, jak się drwa w 
piecu zaczynają palić. Coś wtedy 
w piecu strzela, trzaska; ogień 
skacze, przerzuca się. a wszystko 
to ztąd pochodzi, że drzewo nie 
wprost samo się pali, lecz naj­
przód od gorąca obraca się w u- 
lot, co leci w górę i w węgiel. U- 
lot ten właśnie wyrywa się z hu­
kiem ze środka drzewa razem z 
powietrzem i wilgocią, zjawia się 
raz w jednem miejscu, drugi raz 
w drugiem i pali się przeskakują­
cym płomieniem. Rówpieź’w świe­
cy nie łój się wprost pali, a i z 
knota nie wielka pociecha, lecz 
głównie pali się ulot, który z łoju 
i knota do rozgrzania powstał. 
Chcąc się o tern przekonać, zrób 
tak: Skoro gasisz świecę, to z kno­
ta wychodzi śmierdzący dymek, 
w którym jest też i ulot. Przysuń 
tylko zapaloną zapałkę do tego 
dymu, nie dotykając knota, a 
wnet dymek ów się zapali, od nie­
go zaś zapali się i knot świecy.

Ulot oświetlający wyrabiają 
zwykle w wielkiej fabryce, zwaną 
gazownią, która go całemu miastu 
dostarcza. Gazownia znajduje się 
gdzieś na końcu miasta i ma o- 
gromny kocieł, do którego rzucają 
drwa lub węgiel kamienny. Ko­
cie! ten jest szczelnie zamknięty 
ze wszystkich stron i tylko w je­
dnem miejscu wychodzi z niego 
wielka rura żelazna. Pod kotłem 
palą ogień i mocno rozgrzewają 
węgle lub drzewo, które tylko się 
prażą, a zapalić się nie mogą, bo 
powietrze do kotła nie wchodzi. 
Z prażących się tak materyałów 
wychodzi ulot, który idzie rurą w 
inne miejsca, gdzie oczyszcza się 
z dodatków niepotrzebnych, a 
ztamtąd wędruje rurami żelaznemi 
co są zakopane pod ziemią, ku róż­
nym ulicom i domom w mieście.

Z tych rur podziemnych idą zno­
wu do góry, gdzie trzeba, rurki 
cieńsze, sięgające do latarń uli­
cznych lub do lamp w mieszka­
niach. Rurki te mają na samym 
końcu dziurkę lub szparkę małą, 
którą ulot może już wychodzić w 
powietrze. Nie puszcza go jednak 
tamtędy kurek czyli kranik. Kie­

dy trzeba lampę ulotową lub la­
tarnię zapalić, to przytkną do o- 

■ wej dziurki tylko palącą się za- 
. pałkę odkręcą kranik i wnet u- 
latujący ulot zajmie się płomie­
niem. Pali się to więc bez żadnego 
knota i bez przestanku dotąd, aż 
póki kranika znowu nie zakręcą. 
Taki ulot pali się płomieniem żół- 

i tawym trochę jaśniej od nafty.
W domach, gdzie są lampy u- 

j lotowe, można do nich przytwier- 
j dzać z łatwością stosownie urzą­
dzone piecyki do gotowania lub 
do ogrzewania, a nawet żelazka 
do prasowania bielizny i krawiec­
kie. Jeśli jednak ludzie są niedba­
li, to w mieszkaniach takich zda­
rzają się wypadki. Oto jeśli rurka 
ulotowa gdzie pęknie, albo kranik 
ktoś niepotrzebnie odkręci, to ulot 
rozchodzi się po izbach. Ludzie od 
tego pomrzeć mogą, gdy naprzy- 
ldad śpią. Ulot ten bowiem jest to 
samo, co swąd czyli czad wycho­
dzący z niedopalonyeh główni w 
piecu zwyczajnym.

Gdy znowu dużo tego ulotu ro­
zejdzie się po izbie, a wtedy wej­
dzie ktoś do niej ze światłem, lub 
zapałkę zapali, to cała izba w jed­
nej chwili zajmie się ogniem i na­
stępuje okropny wybuch, jakby 
prochu. Przy jakiej takiej uwadze 
jednak, lampy ulotowe są daleko 
l>ezpieczniejsze od naftowych, od 
świec i łuczywa.

Wiele jest więc materyałów, 
które dla ognia są potrzebne, a o 
jednym najważniejszym tu się te­
raz wspomni. A to dlatego, że gdy 
dotąd wspomniane rzeczy: naftę, 
wosk, ulot oświetlający, drzewo 
kupować trzeba, ten jeden mate- 
ryał każdy darmo dostaje, a więc 
też każdy za nic go ma i o nim 
zapomina.

Gdy kowal chce mieć silny o- 
gień, to nie tylko węgla dodaje, 
ale jeszcze miechów używa po to, 
by powietrza do ognia co najwię­
cej napędzić. Boć żeby ogień był, 
powietrze jest koniecznie potrzeb­
ne. To się wie, że kto nie chce, by 
w jego kominie sadza się zapaliła, 
wymiata ją. Ale gdy już wypad­
kiem nieszczęście się zdarzyło, co 
wtedy robić należy? Nie czas już 
sadzę wymiatać, ale za to można 
przystęp dla powietrza zagrodzić, 
to sadza bez niego palić się prze­
stanie. Więc też staramy się w 
takim wypadku komin z góry i z 
dołu należycie zatkać, z dołu bla­
chą, z góry mokremi szmatami. 
Nakryjcie palący się kawałek 
świecy szklanką, a wnet świeca 
zagaśnie dla braku powietrza. W 
piecu dobrze się pali, skoro jest 
dobry ciąg, to jest ciągły przy­
pływ świeżego powietrza. Przy 
wyrabianiu ulotu oświetlającego 
szczelnie zamykają ogrzewany 
węgiel, bo gdyby do niego dosta­
ło się powietrze, spaliłby się na 
nic.

Powietrze jest niezbędne dla o- 
gnia. jak jest niezbędne dla ży­
cia człowieka. Każdy z nas rad od­
dycha czystem powietrzem, a du­
si się, gdy go zabraknie.

Z drzewa po spaleniu zostaje po­
piół i trocha węgli niedopalonyeh, 
dym uleciał kominem, ciepło roze­
szło się po izbie. Ale czy powietrze, 
które było potrzebne do ognia, nic 
się nie zmieniło? Właśnie, że zmie­
niło się i bardzo. Powietrze, które 
poszło na użytek ognia, również 
i to, które wciągnęliśmy w siebie 
do płuc przy oddychaniu, przes- 
stało już nawet być powietrzem. 
Ono już nie będzie zdatne do po­
wtórnego użycia ani dla ognia, a- 
ni dla oddychania. Już mu czegoś 
brak zupełnie. Tak samo, jak gdy­
byśmy- z wódki zabrali wszystek 
spirytus, to zostałaby już nie wód­
ka, jeno woda. Bo jak wódka jest 
mieszaniną wody i spirytusu, tak 
powietrze jest mieszaniną dwóch 
ulotów, gazów, jeden z nich na­
zywa się “azot” drugi ’’tlen”. 
Obydwa te uloty są w powietrzu 
pomięszane i tak przeźroczyste, że 
ani jednego ani drugiego okiem 
odróżnić, ani żadnego z nich zo­
baczyć nie można.

Z tych dwóch ulotów tylko tlen 
przy paleniu jest potrzebny. Drugi 
zaś azot, nie tylko, że nie pomaga, 
lecz przeciwnie przeszkadza.. Są 
takie sposoby, że można nabrać 
tych ulotów oddzielnie do naczy­
nia. j wtedy- je próbować. Otóż 
gdybyś zkądkolwiek dostał w je­
dnem naczyniu tlenu, a w drugiem 
azotu, łatwo byś mógł zrobić du­
żo prób z obu tymi ulotami.

Jeżeli zapalone łuczywo włożysz 
do azotu, to zgaśnie natychmiast; 
jeżeli co dopiero zgaszone łuczywo 
włożysz w tlen, to zapali się zno­
wu i ślicznie palić się będzie. Roz­
palony drut żelazny- włożony- do 
tlenu, pali się i rozrzuca iskry na 
wsze strony, jak kiedy kowal u- 
derza młotem po rozpalonej szy­
nie. Gdybyś wsadził do azotu ży­
wego ptaszka, zarazby- się udusił. 
Wsadzony zaś do tlenu stałby się 
z początku bardzo wesoły-m i oży­
wionym. zapomniałby- może o tem 
że jest w niewoli. Tylko, że ta ra­

dość nia trwałaby długo, bo czy­
sty tlen jest zbyt silmy do oddy­
chania: zwierzę w nim prędko zu­
żywa swe siły i żyć by długo nie 
mogło. W czystym tlenie łuczywo 
pali się ładnie, lecz za prędko. I 
człowiek, krótką tylko chwilkę w 
tlenie mógłby żyć wesoło. Otóż ów 
drugi ulot, zwany- azot, jest też 
bardzo potrzebny w powietrzu. 
On to, jak woda domieszana do 
spirytusu, roibi tlen nieszkodli­
wym. Tego azotu jest dużo w po­
wietrzu, bo mniej więcej na jed­
ną część tlenu wypada cztery czę­
ści azotu. I wódka, gdyby w niej 
na jedną kwartę spirytusu były 
cztery kwarty w<xjy, możeby nie 
szkodziła tak pijącym. Ludzie i 
zwierzęta na to wciągają w siebie 
powietrze, aby z niego płucami na­
brać tlenu do krwi. Ryba nabiera 
tlenu nie płucami, ale skrzelami, 
razem z wodą, bo i w wodzie zwy­
czajnej jest trochę powietrza zmię- 
szanego, więc i tlenu nie brakuje. 
Tylko, jak wodę zagotujesz, to o- 
wo powietrze z niej uleci. Dlate­
go w gotowanej wodzie, choćby o- 
studzonej zupełnie, ryby żyć nie 
mogą.

Widzieliście może, jak zalewają 
wodą wapno niegaszone. Wtedy 
kamienie wapienne wypalone po­
przednio w piecach, chciwie poch­
łaniają wodę, łączą się z nią i dla­
tego okropne powstaje gorąco. 
Podobnie dzieje się, gdy się co 
bądź pali; tylko, że tu z materya- 
łem palnym nie łączy się woda, 
ale powietrze. Zastanawiając się 
nad tein wszystkiem i robiąc dużo 
rozmaitych prób, doszli ludzie do 
przekonania, że palenie się węgla 
jest to prędkie łączenie się wę­
gla z tlenem, który się w powie­
trzu znajduje. Jedne rzeczy palą 
się łatwo, czyli łączą się z tlenem 
przy małem nagrzaniu; inne rze­
czy trzeba dobrze nagrzać, żeby 
się zapaliły. A są takie rzeczy, że 
się całkiem nie palą, to znaczy— 
nie łączą się z tlenem. Naftę łat­
wiej zapalić niż słomę; słomę łat­
wiej niż drzewo; żeby zapalić dru­
cik żelazny, trzeba użyć czyste­
go tlenu; gliny zaś, piasku, wody, 
całkiem zapalić nie można. Mate- 
ryałami palnemi zowiemy te, 
które właśnie łatwo i prędko łą­
czą się z tlenem przy małem o- 
grzaniu.

Ogień, to jest światło i ciepło, 
zjawia się wtedy, gdy się coś łą­
czy z tlenem prędko; gdy zaś ta­
kie połączenie odbywa się powo­
li, to i ognia nie ma.. Żelazo, jak 
już o tem mówiliśmy, pali się o- 
gniem w czystym tlenie. Również 
przy uderzaniu młotem po rozpa­
lonej sztabie żelaznej, przy krze­
saniu ognia krzesiwem, rozlatują­
ce się skry są właśnie rozlatują- 
cem się żelazem. Gdy te drobne 
odpryski żelaza ostygną, nie są 
już one czystem żelazem, ale po­
łączeniem żelaza z tlenem, które 
nazywa się rdzą. Ale taka sama 
rdza powstaje również spokojnie, 
niewidocznie bez ognia, gdy np., 
pług lub nóż zostawić na dworze, 
a szczególniej na wilgoci. Rdza 
zjada nam noże, kosy tak, iż tru­
dno je zedrzeć ze stali. To powolne 
łączenie się żelaza z tlenem żad­
nego pożytku człowiekowi nie da­
je; nie ma od tego ani ciepła, ani 
światła. — Co innego, gdy zacho­
dzi szybkie łączenie się węgla z 
tlenem, czyli palenie się węgla.- 
Wtedy zjawia się ogień, z którego 
rozmaicie możemy korzystać.

Właśnie w celu rozgrzania, dzi­
ki człowiek mozolnie pociera dwa 
kawałki drzewa, my zaś lekko po­
cieramy łebek zapałki i rozgrze­
wając zapalamy łatwopalną masę; 
ciepło ztąd powstałe jest dosta­
teczne do zapalenia suchego dre­
wienka zapałki. Następnie trzyma­
jąc nad płomieniem zapałki drzaz­
gę, rozgrzewamy ją o tyle, że i ona 
zajmuje się ogniem, który trwa, 
póki drzewa i tlenu starczy.

A cóż to wreszcie jest ogień? 
Jest to zjawisko ciepła i światła 
jednocześnie. Zjawia się ono zwy­
kle w naszem domowem użyciu 
ztąd, że węgiel lub coś innego z 
tlenem się prędko łączy. Ogień 
może być rozmaity: może dawać 
dużo światła, ale mało ciepła np. 
słomiariy ogień; przeciwnie zaś o- 
gień z palenia się spirytusu daje 
bardzo mało jasności, lecz za to 
gorąco przy nim jest bardzo wiel-- 
kie. Może też być ogień o wiel- 
kiem świetle i jednocześnie o du- 
żem cieple. Taki np. jest ogień e- 
lektryezny. Ogień może być z pło­
mieniem, gdy się pali świeca, sło­
ma. drzewo; może też być bez pło­
mienia, gdy się żarzy węgiel. Pło­
mień zjawia się wtedy tylko, kie­
dy palą się uloty. Więc też płomie­
niem palą się takie materyały, któ­
re przed spaleniem zmieniają się 
od gorąca w ulot. Węgiel, żelazo, 
żarzą się tylko, łączą się z tlenem 
wprost, nie zmieniając się w uloty. 
Dlatego też i płomienia z nich nie 
ma. chociaż jest i ciepło i światło.

Czyż wreszcie należy wyliczać, 

jakie korzyści mają ludzie z o- 
gnia? Użycie ognia pozwoliło lu­
dziom rozejść się po całej prawie 
ziemi i zamieszkiwać takie nawet 
okolice, gdzie zima bywa bardzo 
surowa, a noce w pewnej porze 
roku znacznie dłuższe od dnia. 
Coiby tam mógł człowiek robić bez 
ciepła i światła, których mu o- 
gień dostarcza? My tutaj także 
ogrzewamy nasze pomieszkania. 
Od ludzi też dzikich tem się róż- 
nimy, że znacznie więcej niż oni 
korzystamy z ognia. Przecież o- 
prócz owoców surowych, mleka, 
sera i wody i wogóle nie wielu rze­
czy, -wszystko, cokolwiek jemy, 
musi wpierw przejść przez ogień: 
mąka, kartofle, mięso. Ogień po­
karmy miękczy, robi je łatwiej­
szymi do żucia i do trawienia; a 
ozasem to, co surowe byłoby dla 
nas szkodliwem, po przegotowa­
niu lub upieczeniu robi się poży- 
teeznem. W ogniu tylko można 
szkło wyrabiać, garnki i cegły 
wypalać. Bez ognia nie mielibyś­
my stali ni żelaza. Zresztą nie ma 
tu się nad tem czasu rozwodzić, 
to każdy wie i rozumie, dość tyl­
ko o tem pomyśleć.

Gubernia Chełmska.
Opracowany przez ministeryum 

spraw wewnętrznych projekt u- 
tworzenia z powiatów Królestwa 
Polskiego oddzielnej gubernia 
chełmskiej, brzmi według “Bi- 
rżewych Wiedomosti”, jak nastę­
puje :

Wschodnie powiaty gub. siedle­
ckiej i lubelskiej wyłączone zosta­
ją ze składu gubernii Królestwa 
Polskiego i tworzą gub. chełmską 
z gubernialnem miastem Cheł­
mem na zasadach następujących:

1. Gubernia siedlecka zostaje 
skasowana; wschodnia część jej 
wchodzi w skład gub. chełm­
skiej, zachodnia przyłączona zo­
staje do gub. lubelskiej, powiat 
zaś węgrowski do gub. łomżyń­
skiej; 2. gub. chełmską tworzyć 
będą powiaty: biłgorajski, bialski, 
włodaupl^i, hrubieszowski toma­
szowski i chełmski; 3. gub. lubel­
ska składać się będzie z powiatów: 
garwolińskiego, krasnostawskie­
go, łukowskiego, lubartowskiego, 
lubelskiego, puławskiego, radzyń- 
skiego, sokołowskiego, siedleckie­
go, szczebrzeszyńskiego i janow­
skiego.

Zarząd gubernią chełmską pod 
względem wojskowym i cerkiew­
nym pozostaje na zasadach do­
tychczasowych.

W gubernii chełmskiej zacho­
wane zostaną obowiązujące w gu­
berniach Królestwa Polskiego u- 
stawy, jak również zarząd Cywil­
ny, organ izaeya i procedura sądo­
wa, z wyjątkami następującymi:

1. Gubernia chełmska oddana 
zostaje pod zarząd generał-guber- 
natbra kijufwdkicgo z naidaniem 
mu w stosunku do niej tych praw 
i obowiązków, jakie w Królest­
wie Boiskiem przysługują gene- 
rał-guberĄatorowi warszawskie­
mu w stosunku do zarządzanego 
przezeń kraju;

2. pod względem sądowym gu­
bernia chełmska przyłączona zo­
staje do okręgu kijowskiej izby 
sądowej;

3. podział kolejny okręgów 
gminnych w gubernii chełmskiej 
odbywa się niezależnie od kolei 
i terminów takrchże wyborów w 
guberniach Królestwa Polskiego;

4. zakłady naukowe w gubernii 
chełmskiej, pozostają pod zarzą­
dem ministeryum oświaty, przy- 
>łzielone zostają do kijowskiego 
okręgu naukowego;

5. zarząd dóbr państwowych w 
gubernii chełmskiej powierzony 
zostaje wołyńskiemu zarządowi 
rolnictwa i urządzenia gruntów z 
przemiaiłowaniem go na chełm- 
siko-wołyński zarząd rolnictwa i 
dóbr państwowych;

6. w stosunku do gubernii 
chełmskiej zniesiona zostaje moc 
obowiązująca przepisów następu­
jących :

a. Najwyżej w dniu 15 [27] 
maja 1881 roku zatwierdzona u- 
chwała Komitetu ministrów o u- 
wolniieniu urzędów od zajęć w u- 
roczyste dni świąt katolickich w 
Królestwie Polskiem według no­
wego stylu; b. art. 3204 T. XI cz. 
I Zb. praw z 1893 roku o pozwo­
leniu nauczania w szkołach miej­
skich języków polskiego i litew­
skiego; c. art. 1674 ust. szk., na 
mocy którego w niektórych gim- 
nazyaeh i progimnazyaeh, wyzna­
czenie których przysługuje mini­
strowi oświaty, dozwolona jest 
nauka języka polskiego dla ży­
czących sobie ją pobierać; d. naj­
wyżej w dniu 6 [19] czerwca, 
1905 roku zatwierdzona uchwała 
wykonywania punktu 7 Najwyż­
szego ukazu imiennego 'z dnia 12 
[25] grudnia 1904 roku w stosun­
ku do Królestwa Polskiego, opie­
wająca, że we wszelkiego rodza­
ju zakładach naukowych w obrę­
bie warszawskiego okręgu nauko­
wego dla nauki języka polskiego 

wydzielana być winna dostatecz­
na liczba godzin, przyczem nau­
ka języka tego w szkołach po­
czątkowych, jak również dla pra­
gnących pobierać ją w średnich 
zakładach naukowych tego okrę­
gu odbywać się winna w języku 
polskim, i że w jednoklasowych 
szkołach początkowych oraz w 
pierwszych klasach innych szkół 
początkowych dozwolone jest u- 
źywanie przy nauce arytmetyki, 
prócz języka rosyjskiego, także i 
polskiego; e. uwaga do art. 464 
o dopuszczaniu przy rozpatrywa­
niu spraw w sądach gmintnych, 
prócz języka rosyjskiego, także i 
tego języka, którego używa lud­
ność miejscowa w tych wypad­
kach, kiedy strony, oraz osoby, 
uczestniczące w sprawie nie wła­
dają językiem rosyjskim; f. art. 
249 T. XVI cz. I Zb. pr. z roku 
1892 o przyznaniu osobom, zawie­
rającym akta notaryalne w war­
szawskim okręgu sądowym, pra­
wa otrzymywania, prócz aktu w 
języku rosyjskim, także i prze­
kładu na język miejscowy; g. 
przepisy o .działalności warszaw­
skiej loteryi klasycznej.

Na gubernię chełmską rozsze­
rzone między innemi zostają: a. 
art. 3516 ust. szk. o nauczaniu 
wszystkich przedmiotów w szko­
łach początkowych w kraju połu- 
dniowojzachodpim w języku ro­
syjskim; b. art 243 par. 3 tom 
V Zb. praw z 1903 roku o zwolnie­
niu od opłat alienacyjnych przy 
przejściu majątków ziemskich w 
guberniach zachodnich z rąk wła­
ścicieli polskich w ręce osób po­
chodzenia rosyjskiego; c. dodatki 
do art. 698 uw. 2 t. X cz. I zb. 
praw co do nabywania na włas­
ność, brania w zastaw lub w 
dzierżawę gruntów, położonych w 
9 guberniach zachodnich poza o- 
brębem miast i osad miejskich; d. 
uwaga 2 art. 780 t. IX Zbioru 
praw o zakazie nabywania przez 
żydów lub brania w zastaw nie­
ruchomości, leźąęych poza grani­
cami miast i osad miejskich; e. 
uwaga 2 do art. 784 o zakazie 
dzierżawienia przez żydów nieru­
chomości położonych poza obrę­
bem miast i osad miejskich.

Dalej, zgodnie z opracowanym 
projektem, dokonane zostają 
zmiany następujące:

1. Generał-gubernator kijowski, 
podolski i wołyński nosie będzie 
nazwę generał-gubernatora kijow­
skiego, podolskiego, wołyńskiego 
i chełmskiego.

2. Siedlecka dyrekeya naukowa 
zostaje zniesiona i równocześnie 
utworzoną w Lublinie dyrekeya 
naukowa lubelska, której podle­
gać będą sprawy szkolne w gub. 
lubelskiej w nowych jej grani­
cach.

3. Gubernia chełmska pod wzglę­
dem rachunkowości i kontroli 
podlegać będzie zarządowi kijow­
skiej izby kontrolnej.

Ministrowi spraw wewnętrz­
nych przysługuje prawo w poro­
zumieniu z odpowfiedJiliemi wła­
dzami i generał-gubernatorami 
pozstrzygae wszystkie kweBtye, 
mogące wyniknąć przy zastoso­
waniu ustawy niniejsziej, a nie 
wymagające, zgodnie z ustawami 
ich w drodze ustawodawczej.

Choroby dzieci.
Zapalenie oczu. Czę­

stokroć, w kilka dni po narodze­
niu zjawia się u niemowląt zapa­
lenie oczu, zamieniając się nieraz 
w ciężką chorobę, prowadzącą do 
utraty wzroku.

Przedewszystkiem, dziecko cho­
re na oczy, należy nadzwyczaj 
czysto utrzymywać, a szczegól­
niej pamiętać o czystości ócz, cho­
roba ta bowiem jest zaraźliwa.

Oczy dziecka przemywać nale­
ży rozczynem kwasu bornego, bio­
rąc jedną łyżeczkę kwasu na 
szklankę przegotowanej i ostu­
dzonej wody. Gdyby po kilku 
dniach zapalenie nie ustąpiło, na­
leży wezwać lekarza, który prze­
pisze lekki rozczyn lapisu dla wpu­
szczania po dwie krople w oko.

Odra. Dobrze znana ta cho­
roba dziecinna, chociaż jest zara­
źliwa, nie należy do niebezpiecz­
nych, o ile dziecko nie będzie 
przeziębione. Spostrzegłszy pier­
wsze objawy odry, należy dziecku 
podawać cztery razy dziennie po 
łyżce stołowej lub mniejszą nieco 
ilość, stosownie do wieku dziecka, 
miodu pitnego, aby przy jego po­
mocy -wysypka ujawniła się na 
zewnątrz. Prócz tego dbać jedy­
nie należy, aby dziecko miało pod- 
dostatkiem ciepłego napoju, jak 
herbata z mlekiem, rumianek, i 
utrzymywane było w cieple. Wy­
chodzenia na powietrze z dziec­
kiem chorem na odrę należy za­
niechać, nawet w ciągu kilkuna­
stu dni po wyzdrowieniu. Mieszka­
nie starannie wywietrzyć i zde- 
zynfektować, a jeśli moźebne — 
pokoje wybielić.

Ospa. Ospę szczepić dziec­
ku należy jak najwcześniej, a 
najlepiej w kilka tygodni po uro­
dzeniu, poezem powtarzać szcze­
pienie co lat 7 do 8. Gdyby jed­
nak dziecko zachorowało na ospę, 
należy starać się, aby początkowo 
nie trzymać go w zbyt ciepłym 
pokoju, ani zbyt ciepłą pościelą 
przykrywać. Ma ono w sobie 
dość silną gorączkę, jeżeli więc 
sztucznie jeszcze ciepłotę powięk­
szać będziemy, sama gorączka 
zniszczy organizm. Ciepło dziecku 
choremu potrzebne jest w tym wy­
padku wówczas dopiero, gdy już 
krosty zaczną nalewać się mate- 
ryą. Okolice ócz dobrze jest od 
samego początku smarować mle­
kiem, w którem poprzednio wy­
moczony był szafran, zapobiega 
to utracie wzroku.

W razie zatkania kanałów no­
sowych krostami należy nosek 
dziecka smarować miodem przaś- 
nym, a w otwory nosowe co pe­
wien czas wstrzykiwać pokarm z 
piersi matki lub nieco rozcień­
czone mleko ciepłe, a w ogóle pa­
miętać o utrzymywaniu dziecka 
w czystości, zmieniać pościel jego 
i bieliznę. Dziecko chore trzymać 
też należy w osobnym pokoju, do 
którego nie powinien wchodzić 
nikt więcej prócz karmicielki, a ta 
znowu powinna starać się jak naj­
mniej przebywać w towarzystwie 
osób obcych, by zarazka choroby 
nie roznieść.

Ospa należy do chorób przy­
krych i bardzo zaraźliwych; mie­
szkanie więc po chorych należy 
starannie zdezynfekować.

Grzybki w ustach. 
Dziecko, któremu ust nie wymy­
wamy codziennie, dostaje grzybki 
na dziąsłach; nie chce ono spać, 
niechętnie pierś przyjmuje, jest 
niespokojne, płacze.

Leczenie tej choroby, świadczą­
ce o niedbalstwie matki, odbywa 
się przez wycieranie dziąseł dziec­
ka co kilka godzin mieszaniną bo­
raksu miałkiego z miodem przaś- 
nym ■ |łyżeczka boraksu na zwy­
czajny kieliszek miodu twardego|.

Niektóre matki leczą grzybki 
przez smarowanie dziąseł atramen­
tem, nie przeczuwając, że płynem 
tym mogą otruć dziecinę lub naba­
wić nierównie cięższej choroby.

Ze świata medycyny.
Lekarz: — Chłopak najadł się 

niezawodnie niedojrzałych owo­
ców.

Matka: — Tak jest, panie dok­
torze.

Lekarz: — I boli go głowa?
Matka: — TaTyeśTpahie dok­

torze.
Lekarz: — Bo popsuł sobie żo­

łądek.
Chłopak: — Ej to nie... tylko, 

że mnie ojciec zwalił za to ki­
jem po głowie.

Fatalne.
— Tam do licha! Zostawiłem 

portmonetkę pod poduszką!
— No przecież twoja służąca 

uczciwa...
— Właśnie odda portmonetkę 

żonie!

POTRZEBA — młodych męż­
czyzn i niewiast do nauczenia się 
prasowania sukien; stała praca i 
dobry zarobek. Operatorzy zara­
biają od $8 do $12 tygodniowo. 
Zgłosić się do Tim and Co., w Troy 
lub Cohoes, N. Y. |25|

POLSKA »ZKOŁA AKUSZERYI.
W tej szkole nowe klasy teraz rozpoczyna­

my. Kosz* nauki a« małe. Dyplomy s< dobre 
na ca-e Stany Zjednoczone. Jestto jedyna 
szkoła polska, która ma szpital matczyny. 
Tnstrukeye w polskim lub angielskim jeżyku. 
Niewiasty s innych miast mogą otrzymać wlkt 
i stancyę po umiarkowanej cenie. Jestto rzad­
ka sposobność dla wszystkich poiskich nie­
wiast, chcących się nauczyć dobrej popłat­
nej profesyl. Adres: Dr Soukup, 1820—22 
St., Chicago, ni.

Uczcie się po angielsku! 
'Możemy wa9 nauczyć przez pocztę w 

krótkim czasie po angielsku mówić,czy­
tać i pisać. Chcemy was przekonać i 
poślemy wam jedna próbę dla doświad­
czenia. Piszcie dziś i adresujcie: 
“SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA” 

712 W. 18th St., Pihen Station, 
CHICAGO. ILL.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite FUTRA i KOŻU­

CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
■kór owczych własnej wyprawy i rę­
cznego szycia, a także czapki i rękawi­
ce.

Robiący obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek rsiar^:

Stan. Bobowski, 
(Gostyń) Downers Grove Ul

Anyone sending a sketch and description may 
quickly ascertain our opinion free whether an 
Invention Is probably patentable. Communica­
tions strictly confident Ini. HANDBOOK on Patents 
sent free. Oldest agency for securing patents.

Patents taken through Munn ft Co. receive 
special notice, without charge, in the

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. Largest cir­
culation of any scientific journal. Terms, |3 a 
year: four months, |L Sold by all newadealers. 

MUNN & Co.3610^*“ New York 
Branch Office, 635 F BL. Washington. D. C.
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Zginie na szubienicy.

DES MOINES, la., 2 czerwca.— 
Murzyn Jan Junkins zasądzony 
został przez sąd w Centerille na 
karę śmierci przez powieszenie, za 
zamordowanie śpiewaczki Klary 
Rosenówny z Ottumara. Ponieważ 
w Iowie obowiązuje prawo, że e- 
gzekueya dopiero w rok po wyda­
niu wyroku nastąpić może, a to 
z tego powodu, ażeby umożliwić 
skazanemu odwołanie się do wyż­
szych władz. Dlatego też dzień 
stracenia Junkinsa wyznaczono na 
ostatni piątek w lipcu 1910 roku.

Pożary.
DUBOIS, Pa., 2 czerwca. — 

Pożar zniszczył tu tartak firmy 
“Goodyear Co.”, szkody 100 ty­
sięcy dolarów.

SCRANTON, Pa., 2 czerwca. — 
Pobliskie miasteczko Dupont omal 
że całe onegdaj nie spłonęło; zdo­
łano je jednak uratować, a tylko 
kilka domów padło pastwą ognia. 
Szkody: $50,000.

Trup pogryziony przez świnie.

MINNEAPOLIS, Mino., 2 czer­
wca. — W pobliżu Twin Lakes na 
farmie znaleziono pogryzione 
przez świnie zwłoki niejakiego Ar- 
vida Carlsena. Policya aresztowa­
ła stryja i pracodawcę Carlsena, 
Augusta i jego żonę, podejrzanych 
o zamordowanie Arvida.

Ograbiona z $20,000.
SEATTLE. Wash. — Przybyła 

do tego miasta pani Geo. Shea z 
Duluth._Minn„ wioząc z sobą $20, 
000 gotówki, jaką zamierzała ulo­
kować w tutejszym banku. Do pie­
niędzy jednak dobrali się sprytni 
złodzięje i unieśli je z sobą. Pani 
Shea zamiast natychmiast pienią­
dze ulokować w banku, schowała 
je do łóżka i poszła ze swoją sio­
strą tu zamieszkałą oglądać deko- 
racye w mieście. Tymczasem zło­
dzieje zakradli się do domu i splą­
drowawszy pokoje, natrafili na 
pieniądze.
Otwarcie wystawy Alaska-Pacific- 

Yukon.
" WASHINGTON, D. C. — W u- 
biegły tydzień o godzinie 3:15 
prezydent Stanów Zjednoczonych 
W. Taft przez naciśnienie złotego 
guzika elektrycznego przewodu w 
Białym Domu, otworzył wystawę 
Alaska-Pacific-Yukon w Seattle, 
Wash. Podczas ceremonii otwarcia 
na odległość, było w Białym Do­
mu wiole osób, a także przybył ca­
ły korpus dyplomatyczny. Następ­
nie prezydent udzielał przyjęć.

Kieciał znów zwycięzcą.
SCHENECTADY, N. Y. — Od­

była się tu walka na pięści, po­
między Włochem Tony Caponi z 
Chicago, a naszym słynnym pol­
skim pięściarzem Stanisławem 
Kieciałą z Grands Rapids, Mich. 
Walka miała się odbyć w dziesię­
ciu spotkaniach, lecz już w czwar- 
tem Włoch otrzymał takie cięgi, 
od Kieciały, że nie mógł się ru­
szyć z podłogi, gdy czas określo­
ny minął. W dnigiem spotkaniu 
Kieciał silnem uderzeniem powalił 
Oaponiego. jak kłodę, a w czwar- 
tem starciu biedny Włoch cztery 
razy legł jak długi od stalowej 
pięści naszego rodaka, który nie 
pozwolił nawet przeciwnikowi za­
dać choćby jednego ciosu, gdy zaś 
sam walił go, gdzie chciał i jak 
mu się tylko podobało. Włocha na 
pół żywego wyniesiono z sali.
Nowe fałszywe pięciodolarówki.

WASHINGTON. — Uwagę 
głównego biura tajnej policyi, 
zwróciły na siebie nowe fałszywe 
pięciodolarówki. Są one podrabia­
ne ze sery i z roku 1899, którą o- 
znacza głowa indyanina. Fałszer­
stwo dokonane jest drogą fotome- 
chaniezną na Bond papierze do­
brego gatunku. Kreski podrobio­
ne niebieskim atramentem mają 
naśladować nitki jedwabne, jakie 
widnieją na prawdziwych bank­
notach. Głowa indyanina jest źle 
zrobioną i po niej najłatwiej po­
znać fałszerstwo. Zresztą podro­
bienie jest dobre, a zwłaszcza od­
wrotna strona łudząco podobna.

Żołnierze w pogotowiu.
WASHINGTON, D. C. — Rząd 

Stanów Zjednoczonych trzyma w 
pogotowiu kilkanaście tysięcy 
wojska, które wyruszyć może w 
każdej chwili na wyspę Kubę, 
gdzie trwają ciągłe niepokoje, i 
może przyjść do wojny domowej. 
Część Kubańczyków domaga się 
interwencyi Stanów Zjednoczo­
nych w celu uśmierzenia niesfor­
nych żywiołów, jakie usiłują tą 
wyspą trząść. Interwencya taka 
może się zakończyć aneksyą wy­

spy przez Stany Zjednoczone.
Powódź.

DEADWOOD. S. D.. 3 czerwca. 
— W okolicy tutejszej i u podnó­

ża gór “Black-Hills” powodzie 
zrządziły ostatnio około $500,000 
szkody; koleje “Northwestern i 
“Burlington” wielkie poniosły 
straty, wody bowiem popsuły to­
ry i pozrywały komunikacyę tele­
graficzną, tak — że do Deadwood 
pociągi już od kilku dni nie do­
chodzą, a pocztę przywożą koń­
mi. W zasiewach wszędzie straty 
bardzo znaczne.

Bandyta zastrzelony
CINCINNATI, O, 3 czerwca.— 

Albert Esberger, jubiler, zastrze­
lił wczoraj rano w mieszkaniu 
swojem nieznanego bandytę, któ­
ry ze skradzionemi rzeczami prze­
łaził właśnie przez okno.

Zastrzelony bandyta, jak poli­
cya skonstatowała, nazywa się 
Jerry Brown i pochodzi z Chi­
cago.

Śnieg topnieje na wulkanie.
GRAND JUNCTION, Cal., 4go 

czerwca. — Na górze Elliott wyso­
kiej na 13,000 stóp stopniała na­
gle olbrzymia masa śniegu na 60 
stóp gruba, skutkiem czego doko­
ła góry powstały chmury pary 
wodnej zasłaniające zupełnie 
wierzchołki gór sąsiednich. Po­
dobno przyczyną niezwykłego te­
go zjawiska będą działania wul­
kaniczne wewnątrz góry. W po­
bliskiej tamże kopalni pewnej 
musiano zaprzestać pracy z po­
wodu gorąca wielkiego, jakie się 
w głębokich szybach tej kopalni 
w ostatnich czasach wytworzyło.

Zła przepowiednia.
PITTSBURG. Pa. — H. C. Frick 

fabrykant stali przepowiada, że 
wkrótce przemysł stalowy w tern 
mieście zacznie upadać, a głów- 
nem centrum stanie się Gary, 
Ind. Wedle przepowiedni Fricka, 
to za lat kilka stalownie w Pitts- 
burgu zostaną zamknięte raz na 
zawsze.
Przeciw imigrantom słabym umy­

słowo i zdegienerowanym.
ATLANTIC CITY. N. Y„ 4go 

czerwca. — Amerykańskie medy- 
czno-psychologiczne stowarzysze­
nie na odbytej tu wczoraj kon- 
wencyi postanowiło poczynić sta­
rania. by ustanowiono prawo, 
zabraniające przystępu do Stanów 
Zjednoczonych “słabym na umy­
śle i zdegienerowanym imigran­
tom”.

Ciężka kara na złodziei.
BOSTON, Mass., 4 czerwca. — 

Sędzia Shoefield z najwyższego 
sądu stanowego wydal ostry wy­
rok na “grafterów” miejskich. 
F. McCullough, prezydent rady 
miasta Bostonu w roku ubiegłym, 
skazany na dwa lata ciężkich ro­
bót, adwokat J. Cassidy na rok 
ciężkich robót. Obaj skazani za 
spisek, mający na celu oszukanie 
miasta i za kradzież $200, które 
pobrali, gdy sfałszowali zamówie­
nie na księgi prawa.

Na trzy lata ciężkiego więzienia 
skazano razem z nimi byłego rad­
nego miasta, który zdefraudował 
pewną część sumy, powierzonej 
mu na zakupno nagród na igrzy­
ska olimpijskie, urządzone przez 
miasto w dniu 4 lipca roku 1906 i 
1907.
Z Nowego Yorku wysyłają pszeni­

cę do Texas.
NEW YORK. 4 czerwca. — Po 

raz pierwszy w Historyi intere­
sów pszenicznych przesłano z po­
wrotem z New Yorku do Texas 
pszenicę, którą tamtejsi mieszkań­
cy skonsumują. W ostatnich 
dniach przyszło wiele zamówień 
na czerwoną pszenicę no. 2.

Już dwa ładunki okrętowe psze­
nicy zdążają z New Yorku do Buf­
falo, cztery zaś inne statki towa­
rowe zabierają dalszy ładunek, 
oprócz tego koleją przesłano wiel­
kie zamówienia.

Czerwoną pszenicę no. 2 sprze­
dawano w New Yorku w czwar­
tek po $1.47 za buszel, a przy za­
mykaniu giełdy cena podniosła się 
do $1.50.

Parowiec ogniem zniszczony.
DETROIT, Mich., 5 czerwca.— 

Parowiec “Iron Age” z Huron, O. 
spalił się w piątek wieczorem aż 
do linii wodnej, na jeziorze Erie 
na wysokości miejscowości Bar 
Point. Kapitan William J. Wil­
loughby i załoga statku uszli z 
życiem na łodziach.

Statek “Iron Age” był z drze­
wa skonstruowany; miał długość 
226 stóp. Załoga pozostawiła na 
statku nawet swoje rzeczy, gdy o- 
gień z szaloną szybkością objął 
statek. Od czasu, kiedy zauważono 
ogień, zaledwie piętnaście minut 
upłynęło do wydania rozkazu na 
spuszczanie łodzi.

Parowiec przedstawiał wartość 
$32.000 a był ubezpieczony na 
$5000; używano go do przewozu 
węgla.

Lwy uciekły z klatki.
ST. CHARLES, Mo., 5 czerwca.

— Dwa dorosłe lwy, pędzące uli­
cami miasta sprawiły szalony po­
płoch między przechodniami, któ­
rzy w liczbie 2,000 osób, mężczyzn, 
kobiet i dzieci na głos : lwy na uli­
cy, rzucili się na oślep do ucieczki, 
nie uważając nawet, że lwy ucie­
kały w przeciwną stronę. Zwie­
rzęta wyrwały się z klatki ba­
wiącego w mieście cyrku, a nim 
je zdołano złapać, pogryzły fatal­
nie jednego konia; jeden z lwów 
rzucił się nawet na słonia cyrko­
wego.
Zjadł za wiele “Ice Cream’u’.’
OWOSSO, Mich., 5 czerwca. — 

Liczący 14 lat Glenn Gorham z 
New Lothrop był na zabawie i 
“nabuchał” się za nadto “ice 
creamem”. Gdy wrócił do domu, 
zrobiło mu się nie dobrze. Zawie­
ziono go do szpitala w Ann Arbor, 
gdzie lekarze przedsięwzięli ope- 
racyę. Pomimo to chłopak wczoraj 
umarł.

Nowe miejsce na Seminaryum.
PONTIAC, Mich., 5 czerwca.— 

Sąd probacyjny zatwierdził sprze­
daż gmachów akademii wojsko­
wej w Orchard Park na rzecz a- 
dwokata Allena Cambella, z De­
troit, który w tej tranzakcyi re­
prezentuje PoLskie Seminaryum z 
Detroit.

Biskup Foley, z Detroit, nieza­
długo poświęci kaplicę a roboty 
nad koniecznymi a do celu stosow­
nymi przeróbkami będą zaraz roz­
poczęte, aby następny rok szkol­
ny można było rozpocząć w no- 
wem tern miejscu z początkiem 
września. Obszerne gmachy nowej 
posiadłości seminaryjnej mogą 
pomieścić daleko więcej uczniów, 
niż obecne przy St. Aubin avenue 
w Detroit.

300 rybaków zaginionych.
ST. JOHNS, N. F.. 5 czerwca.— 

Już przed tygodniem miało po­
wrócić z połowu na ryby z zato­
ki Bona Vista 20 łodzi rybackich, 
na których znajdowało się razem 
30 rybaków. Zachodzi obawa, że 
wszystkie łodzie zatonęły podczas 
gwałtownej burzy, która szalała 
w ostatnich dniach w tej części 
oceanu.

Kolizya automobilów wyścigo­
wych.

PHILADELPHIA, 5 czerwca.— 
Kolizya automobilów wyścigo­
wych, pędzących szalenie prędko, 
miała miejsce niedaleko Elmwood, 
N. J. około 20 mil od Atlantic 
City. Czterej mężczyźni odnieśli 
rany wskutek kolizyi, dwaj na­
wet odnieśli poważne rany. Ran­
nych zabrano do pewnego domu 
farmerskiego, odciętego od świa­
ta. gdyż nie można się z nim bez­
pośrednio komunikować.

Podobno oba automobile nie są 
znane. Wypadek nastąpił wskutek 
nieostrożności szoferów. -

Sroga kara.
NEW YORK, 5 czerwca.— Wil­

liam Doraugh, szofer, który prze­
jechał i zabił chłopca nazwiskiem 
Ingwarda Trimble na Morning­
side ave. 27 marca, a potem uciekł 
został wczoraj skazany na dotkli­
wą karę przez sędziego Mulquee- 
na.

Doraugha uznano w procesie 
winnym zabójstwa w pierwszym 
stopniu.

Sędzia Mulqueen skazał go na 
termin.od 7 do 20 lat w więzieniu 
Sing Sing. ,

Sędzia przypomniał mu, że zo­
stał uznany winnym nie wskutek 
oburzenia publicznego, ani z po­
wodu zemsty. Mówiąc o skutkach 
szalonej jazdy, sędzia podsądne- 
mu oświadczył, że został uznany 
winnym wymienionej zbrodni 
przez 12 ostrożnych ludzi, którzy 
nie ulegali żadnym przesądom.

Strajk zakończony.
PHILADELPHIA. Pa., 5 czer- I 

wca. — Strajk konduktorów i mo- 
tormanów, który zaznaczył się na­
wet krwawemi zaburzeniami, za­
kończył się wczoraj. Strajkierzy 
przyjęli warunki proponowane im 
przez kompanię i głosowaniem po­
stanowili wrócić do pracy. Za za­
kończeniem strajku głosowało 
3,256, a przeciw 619. Przeciwni 
byli zgodzie ci co najwięcej wy­
prawiali awantur podezas strajku.

Zbrodnia albo samobójstwo.
PHILADELPHIA, 7 czerwca.— 

Bogato ubraną i w klejnoty przy­
strojoną znaleziono tu słynną 
skrzypaczkę Maryę Atmekijano- 
wą bez życia. Zmarła ona skut­
kiem kuli rewolwerowej, która 
przeszła jej przez serce. Mąż 
twierdzi, że skrzypaczka popełni­
ła samobójstwo. Policya uwięzi­
ła jednak małżonka, gdyż sprawa 
się przedstawia nader podejrza­
nie.

Dramat familijny.
ST. LOUIS, Mo., 7 czerwca. — 

W 12 godzin po uwięzieniu swe­
go męża Jana Gluessera za sprze­
niewierzenie, odebrała sobie ży­
cie jego żona Marta wraz z dwoj­
giem dzieci przez zaczadzenie ga­
zem.

Fabryka tytoniowa, która za­
rządziła uwięzienie Glaessera, do­
wiedziawszy się o tym dramacie, 
cofnęła oskarżenie twierdząc, że 
Glaesser jest już dostatecznie u- 
karany tragedyą familijną. Glaes­
ser jest zrozpaczony i zdaje się, 
że targnie się również na życie.

Z OSAD POLSKICH.
Z Annapolis, Md.

W tutejszej akademii marynar­
ki wojennej otrzymało stopnie o- 
ficerskie kilkunastu kadetów, 
między którymi jest także Polak 
Michał J. Torliński, z Nanticoke, 
Pa. Należy on do pierwszych dzie­
sięciu celujących w naukach i e- 
gzaminie i natychmiast będzie ko- 
misyonowany w służbie czynnej. 
W przyszłym roku stopśeń ofi­
cerski otrzyma Roman Męclewski, 
syn znanego związkowca w Chi­
cago, który się dostał do akade­
mii przez poparcie Wydziału O- 
światy Z. N. P.

Z Brooklyn, N. Y.
Zabiegi mieszkańców dzielnicy 

Williamsburg zostały wreszcie u- 
wieńczone “pomyślnym” skut­
kiem. Ks. biskup McDonnell zgo­
dził snę na utworzenie pplskied 
parafii. Gdzie czwarty kościół pol­
ski i szkoła staną — na razie nie 
wiadomo; proboszczem nowej pa­
rafii zamianowany został zaufany 
ks. biskupa ks. Jarka, który dwa 
lata temu z jego rąk otrzymał 
święcenia kapłańskie.

Z Beaver Dam, Wis.
Jan Wonowicz, który prowadzi 

wraz z żoną dom dla stołowników 
pod nr. 629 So. Center st., strzelił 
cztery razy do swej żony z rewol­
weru. Jedna kula przeszła przez 
biodro i utkwiła w okolicy kręgo­
słupa. Jest nadzieja utrzymania 
jej przy życiu. Wojnowicz był 
zazdrosny o żonę, która, podług 
niego, była zanadto poufała ze 
stołownikami. Po zranieniu żony 
Wojnowicz uciekł z domu, będąc 
pewien, że żonę zabił. Policya 
przez całą noc szukała go. ale nie 
mogła znaleźć. Jednego ze stoło­
wników zamknięto w więzieniu za 
opór stawiony policyi. Pościg za 
Wojnowiczem doszedł aż do Lo­
well ; detektywi mają nadzieję do­
stać go w swe ręce

Z Buffalo, N. Y.
Organizacya drugiej parafii w 

sąsiedniem miasteczku Depew po­
stępowała dotychczas powolnie, 
ale bo też każdy początek trudny.

Teraz jednak wszystko załat­
wiono; Najprzew. ks. Biskup Col­
ton na założenie parafii zezwolił i 
polecił takową zorganizować ks.
A. J. Majewskiemu, dotychczaso­
wemu asystentowi w parafii św. 
Stanisława w Buffalo.

Nowy proboszcz zwołał zatem 
posiedzenie wszystkich rodaków 
w Depew do hali p. Ddorzanow- 
skiego na niedzielę po południu i 
tamże ostatecznie wszystkie for­
malności załatwiono. Teraz nastą­
pi obór placu i nowy kościół po- 
czną stawiać.

MaSe więc miasteczko Depew 
doczeka się dwóch parafii.

O drugiej nowej parafii w Buf­
falo mającej powstać, obecnie nie 
wiele daje się słyszeć. Miała pow­
stać w okolicy Carrol i Exchange 
ulicy, potem jednakowoż starano 
się o kawał gruntu przy Smith 
ulicy, ale od tego czasu wszystko 
jakoś ucichło, bo i nowe miejsce 
znów ktoś obrał i tak tę rzecz po­
krzyżowano, że przedstawia się 
w nader niemiłem świetle. Sądzi­
my jednakowoż, że i ta rzecz się 
w czasie wyklaruje i powstanie 
nowa parafia, która odbierze po- 
parafian św. Stanisława, których 
proboszczem jest ks. Jan Pitass.

Z Detroit, Mich.
Jan Sudziński, liczący piętna­

ście lat, syn Juliana Sudzińskie- 
go, zaczadził się gazem uchodzą­
cym z kranu w kąpielni domu pn. 
963 Joseph Campau ave., w so­
botę wieczorem.

Gdy matka jego była w skła­
dzie rzeźnickim, Jan poszedł się 
kąpać i zamknął za sobą kąpiel- 
nię. Matka miała przeczucie, że 
coś złego się stało i gdy powróciła 
do domu, pobiegjła do kąpielni, 
lecz znalazła drzwi zamknięte.

Ponieważ nikt nie odpowiadał 
na jej kołatanie do drzwi, wybie­
gła z domu, przystawiła drabinę 
do okna kąpielni i weszła do niej.

Chociaż gaz omal jej nie oszo­
łomił. natychmiast otworzyła 
drzwi i wyciągnęła ciało swego 

syna, które znalazła leżące na po­
dłodze, do przyległego pokoju.

Zawezwano dra R. L. Pfiefera, 
który niestety mógł stwierdzić 
tylko śmierć. Koroner Bennett 
zadecydował, że śmierć była przy­
padkową. Śledztwa nie będzie.

— Przygnieciony do ziemi przez 
żelazn(v żuraw, ważący przeszło 
dwie tony, ob. Marcin Wyszyński 
odniósł fatalne rany w fabryce 
wagonów kolejowych, przy naroż­
niku ulic Russell i Ferry, we wto­
rek po południu, krótko przed 
godziną 1, i umarł w szpitalu.

Waszyiiski liczył lat 53 i praco­
wał przy reperacyi wagonów, pra­
cował na wagonie, który przepy­
chano z miejsca na miejsce w re­
mizach kompanii. Kawał drzewa, 
leżący w poprzek na wagonie, za­
wadził i żuraw zwalił go na zie­
mię. Waszyński. usłyszawszy ło­
skot, spojrzał, lecz nie zdążył u- 
eiee, ponieważ przywalił go żu­
raw w okamgnieniu.

Słysząc krzyki Waszyńskiejjb, 
towarzysze pracy w liczbie kil­
kunastu zdołali o tyle podnieść 
żuraw, że go z pod niego wycią­
gnęli. Zawezwano natychmiast 
ambulans i zabrano go do szpita­
la Grace, gdzie po dwóch godzi­
nach umarł.

Z Joliet, Dl.
W więzieniu tutejszem przeby­

wa Mareiniakowa. która maltre­
towana w niemiłosierny spo- 
przez męża Franciszka, oblała go 
naftą i podpaliła, chcąc się w ten 
sposób uwolnić od brutala. Mar­
ciniak. ogarnięty płomieniami, 
nie stracił przytomności, lecz rzu­
cił się do w pobliżu płynącego ka­
nału; stan jego jednak jest groź­
nym. Kobietę aresztowano. Jest 
ona matką, na razie bez opieki 
pozostawionych trojga dzieci, z 
których najstarsze liczy lat 5.

Z Milwaukee, Wis.
Józef Landowski, młodzieniec 

lat 19, zam. pod nr. 1138 North 
Water ulica, utonął w rzece w u- 
biegły poniedziałek.

Około 5:30 Landowski wsiadł 
do łodzi i jeździł po rzece poniżej 
tamy. Nieszczęście chciajto, że 
wiatr porwał mu kapelusz i rzucił 
nim na wodę. Landowski chcąc 
podnieść kapelusz, nagle się prze­
chylił i wypadł z łodzi do wody. 
Zwłoki młodzieńca wyłowił poli- 
cyant Miles, szofer na policyjnej 
patrolee i zawiózł je do domu ro­
dziców, którzy na widok trupa 
syna, wybuchli płaczem. Smutek 
jest wielki, gdyż Józef był do­
brym synem. Pracował on w bro­
warze Blatza.

Wypadek podobno miał się 
zdarzyć 15 stóp od brzegu. Lan­
dowski umiał pływać, lecz szybki 
prąd wody uniósł go i Landow­
ski dostawszy prawdopodobnie 
kurczów, utonął. Świadkami tego 
wypadku byli chłopcy, którzy też 
powiadomili ojca młodzieńca.

Z Newark, N. J.
Sąd “grand jury” uwolnił wszy­

stkich aresztowanych w procesie 
o zamordowanie księdza Erazma 
Ansiona, proboszcza polskiej pa­
rafii świętego Stanisława. Śledz­
two wykazało, że żadnemu z 19tu 
aresztowanych nie można zarzu­
cić winy, ani jakiegokolwiek 
współudziału w morderstwie, wo­
bec czego puszczono ich na wol­
ność. Aresztowano ich tylko dla 
tego, że należeli oni do frakeyi 
niezadowolonych z administracyi 
i zarządzeń księdza Ansiona. Wo­
bec tego mord w Newarku pozo­
staje w dalszym ciągu niewyjaś­
niony, gdyż brak śladów, któreby 
mogły doprowadzić do rozwiąza­
nia zagadki. Aresztowani para/ 
fianie stawieni byli pod kaueyą 
od $2,500 do $5,000. Nazwiska ich 
są następujące: Jakób Rekucki. 
Antoni Wojtarski, Jan Piotrow­
ski. Tadeusz Leszczyński, Józef 
Białkowski. Ludwik Zasławski. 
Stanisław Robicki, Aleksander 
Sękowski. Paweł Paluch. Jan Gru- 
decki, Stan. Bulsiewiez, Stan. 
Włudyka. William Olszewski z 
Wilkes Barre. Antoni Rudnicki, 
Ludwik Wójcik, Franciszek Cza­
plicki, Franciszek Wolta, Karol 
Książkiewioz i W. Laskowski.

Z Nanticoke, Pa.
W kopalni D. L. F. stracił ży­

cie 34-Ietni W. Labiński. Zmiaż­
dżyły go na masę wagoniki kopal­
niane. Osierocił żonę i dzieci.

— Umarła tutaj pewna niewia­
sta. mająca aż 92 lata, nazwiskiem 
S. P. Szczukowa. Na pogrzebie by­
ło mnóstwo ludzi

Z Omaha, Nebr.
Drugi straszny wypadek mamy 

w krótkim czasie do zanotowania 
z naszej osady. Niedawno w rze- 
zalni Cudahv’ego, ugotował się 
na śmierć w kleju, Polak Jan Czu­
ba. a oto obecnie zginął straszną 
śmiercią przy pracy w tejże rze- 
zalni Wiktor Kukliński, członek 
Z. N. P. Pochwyciły go mianowi­

cie tryby maszynowe i zanim pos­
pieszono mu z pomocą, nie żył już 
nieszczęsny. Osierocił żonę i czwo­
ro dzieci.

Z Superior, Wis.
Biskup tej dyecezyi, Ks. Schin­

ner, przeniósł ks. C. Frydrycho- 
wieza z East Formington do To­
ny, zkąd ma także pełnie posługi 
duchowne w miejscowościach La­
dysmith i Lublin.

Z Shamokin, Pa.
Jan Budkowski, liczący lat 39 

i zamieszkujący tutaj spotkał się 
ze straszną śmiercią w kopalni 
North Franklin w Trevorton, o- 
koło godziny czwartej w ubiegłą 
środę po południu. Budkow­
ski pospołu z Harrem Smithem 
był zatrudniony w “breśeie” w 
tunelu nr. 4 w powyżej wymie­
nionej kopalni. Budkowski odda­
lił się na pewien czas, aby iść i 
zajrzeć do kasy, gdzie był prze­
chowywany dynamit i znaczny za­
pas prochu, oddalonej od miejsca 
ich pracy o jakie 25 stóp. Po' u- i 
pływie kilku minut, gdy tenże od- I 
dalii się, Smith usłyszał straszny ’ 
wybuch, ale myślał, że to inni gór- j 
nicy w bliskości strzelają, nie wie­
le zwracał na to uwagi. Po upły­
wie już dość znacznego czasu, 
gdy Smith uważał, że Budkow­
ski powinien już wrócić, udał się 
w tamtę stronę. Gdy doszedł do 
miejsca gdzie znajdowała się 
skrzynia, straszny widok przed­
stawił mu się. Oto Budkowski le- | 
źał tutaj całkiem poszarpany w , 
kawały przez straszny wybuch 
zawartości skrzyni. Poszarpane 
w strzępy ciało zostało przywie­
zione do Shamokin i złożone w 
zakładzie pogrzebowym.

Z Trenton, N. J.

Kościół św. Krzyża, budowany 
w roku 1892 kosztem 32 tysięcy 
dolarów, ma długu zaledwie 3 ty­
siące. Po spłaceniu tych pieniędzy 
zaeznie się budowa nowego koś­
cioła, gdyż obecny jest za mały 
dla wszystkich parańian. Wielu j 
Polaków tutejszych wybiera się j 
do Alaski na skutek zachęcają- I 
cych listów, jakie przysłali nie- j 
którzy Polacy przebywający w i 
kopalniach w Alasce. Z powodu I 
tej chęci do wyjazdu, powstają w I 
niektórych rodzinach nieporozu- I 
mienia, bo żony nie chcą pusz- j 
ezać mężów w tak odległą podróż, 
a co gorsza nie wszyscy posiadają 
$150 na podróż.

— Sensacyą dnia jest zamordo­
wanie przez Polkę, Pelagię Pal- 
ską, niejakiego Jana Lucajta. Na­

JEDYNY POLSKI ZAKŁAD MEDYCZNY W ST. ZJ. 
Specjalista chorób mężczyzn i kobiet.

Leczymy wszelkie wyleczalne choroby pod gwarancyą, jak są: Chro­
niczne choroby płciowe, mężczyzn, jak zatrucie krwi (Syfili), Polucyę, 
Wrzody, Tryper, Utratę męzkości leczymy nastałe i w krótkim cza­
sie naszą nową metodą, żadnego śladu choroby nie zostaje po wylecze­
niu i dostaniecie nową krew, nowe siły i nowe życie. Choroby Nerwowe 
rozdrażnienie, ból głowy etc. Choroby Skórne, Wrzody pryszcze,,wy­
padanie włosów. Choroby Kobiece, Bóle w krzyżach, białe upływy 
i inne dolegliwości leczymy na stałe: Oszczędzicie pieniądze j zdrowei 
jak nie będziecie zwlekać, przyjdźcie do nas poradźcie się nas My 
wam otwarcie powiemy, co dla Was zronić można. Jeżeli nie możecie 
przyjść 'osobiście, opisscie waszą chorobę, a My wam odpiszemy i da-

' •••
GODZINY; Od 9 r. do 6 w W Środę t Sobotę od 9 r. do 9 w 

W Niedzielę od 9 r. do 4 po poł.
RE2GAN ME2OICAL CZ CD.

720 Peint Ave l*ltt»biirg l’a. :

POLSKA LECZNICA
Kadry Zdrowia 

Dra J. E. Thompson's
Jedna i najpewniejsza droga dla odzyskania zdrowia 

jest Polska Lecznica. Kadca zdrowia i Dyrektor tej Le­
cznicy Dr. J. E. Thompson jest najsłynniejszym leka­
rzem w New Yorku, ponieważ ukończył Uniwersytet w 
“Yale”, wiele lat praktykował w nowojorskim szpitalu 
“Bellevue”, oraz słynnym na cały świat szpitalu Wie­
deńskim, gdzie się wsławił jako najznakomitszy doktór, 
tak, iż teraz nie ma choroby, którąby on nie potrafił

wyleczyć. .....................................
Każdy w Polskiej Lecznicy znajdzie najpewniejszą lekarską pomoc i 

zdrowif, albowiem leczą się w Niej: chroniczno-zastarzałe, oraz choroby wy­
nikłe z nadużyć młodości, a także* wszelkie choroby kobiece.

Zatem Polska Lecznica zaprasza wszystkich, którzy są dotknięci jaką- 
bądź chorobą, bez zwłoki napisać lub osobiście się zgłosić, a każdy otrzyma 
pewną pomoc, i gwarancyę wyleczenia. Uprasza się adresować tak: 

Dr. J. E Thompson, 342 w 27 th New N Y 
Lecznica otwarta: Od 1 do 5 po poł. W niedzielę od 11 zrana do 3 po poł.

M

Kolonia Polska “Poland”
PARKER STATION, MOBILE CO., ALABAMA
POSIADA NAJLEPSZE FARMY I OGRODY WARZYWNE, wzdłuż zatoki 
Meksykańskiej. Pięć stacyi kolejowych w okolicy, znakomity targ w pobli­
żu miasteczek, doskonale drogi, umiarkowany klimat i częste deszcze przez 
cały rok. Rozpoczęto kopać ziemię pod

POLSKI KOSCIOL I SZKOLĘ
z polecenia Wiel. ks. KRUSZYŃSKIEGO, w Parku Station. Gwarantowane 
tytuły własności. Co do wiarogodności tego można się odnieść do: First 
National Bank, Racine, Wis. i Commercial Savings Bank, Raoine. 20—10— 
60 i SO.eio akrowe farmy do nabycia

NA MAŁE SPŁATY BEZ PROCENTCW.
Zażądajcie informacyi, zanim nie będzie zapóżno. Piszcic po ilustrowane 

pamflety do: Jos. Euszkiewicz, 450 W. Chicago ave., Chicago, Ul, albo do: 
Sothern Iimber & Colonization Co, Pokój 28—163 Randolph St, Chicago.

Petersa Zywokost na Łamanie w Kościach, Krzyżach, Zwich­
nięcie, Reumatyzm. Gościec, Ból Głowy i Gardła, Kurcze i 
Neuralgię. Cena 25c. Zywokost leczy Kości i Ciało. Na sprze­
daż w lepszych Aptekach i u Agentów lub piszcie wprost do 
Fabrykanta. Potrzebujemy agentów i mniej jak za jednego 
dolara nie wysyłamy.

W. PETERS, PASSAIC, N. J. (t9)

pastował on ją podobno bez u- 
stanku i dziewczyna użyła w o- 
bronie swego honoru noża, pod 
ciosami którego napastnik ducha 
wyzionął

Z West Seneca, N. Y.
Zatrudniony w stalowni Lacka- 

wana, niejaki Michał Popek, 
wpadł do składnika rudy żelaznej 
i znalazł śmierć natychmiastową.

Czy pocą ci się nogi?
“Naturalnie, że nie pocą” 

— odpowiesz. Jeżeli chcesz 
doznać szybkiej i trwałej ul­
gi w paleniu, bólu,, obrzmie­
niu i poceniu się nóg, to u- 
żywaj Severy proszku do nóg 
podług przepisu. Zwykła 
wielkość kosztuje 25 centów 
u wszystkich aptekarzy. Je­
żeli chcesz, to napisz po prób­
kę, załączając markę dwu- 
centową. —W. F. Severa Co. 
Cedar Rapids, Iowa.

“Teraz jest czas” 
do przeczyszczenia waszej krwi i wzmo­
cnienia waszego organizmu przez użycie 

GENT1O-COMPOUND.
Gentio Compound jeet wartościową 

preparacyą na leczenie chorób Krwi, 
Pęcherza, Nerek, Żołądka i Organów 
Urynowych. Gentio-Oompound składa 
się z koncentrowanych jarzynowych 
goryczy i jest bardzo wartościowe na 
dyspepsyę i wycieńczenia z utratą a- 
petytu. Nie ma lepszej preparacyi w 
dziedzinie lekarskiej, jak Gentio-Com- 
pnund. Aby przekonać się o tem, przy- 
ślijcie 35 centów przez Money Order 
lub w znaczkach pocztowych, a na­
tychmiast poślemy wam butelkę Gen- 
tio-Compound. Przesyłkę sami opłacinij. 
Adresować:

Pedicura Remedy Co.,?«?'.
460 N. Robey St., CHICAGO, Ul.

NOWY WYNALAZEK.
Najnowszy sposób leczenia choroby włosów

1 skóry na czaszce.
Kuj zostać Specyaliitą w lecze­

niu tysięcy przeróżnych chorób, 
jest możliwem. Jesteśmy Specya- 
li .tami w sposobach leczeniu

■ Złotów, Skóry na czaszce i Twa­
rzy. Wypadanie włosów jest nie- 
naturalnem. Jesteśmy specyalista-

mi europejskimi, importowaliśmy najlepsze 
mikroskopy i inne naukowe instrnmenta dla 
egzaminowania i wyleczenia papry na gło­
wie, egzemę, pryszcze, łuski, narosty, zapa­
lenia i bąble. Zwracamy uwagę, ażeby leczyć 
natychmiast wszelkie objawy choroby wło­
sów, a szczególnie gdy się zauważy wypady- 
wanie włosów. Pozwólcie nam przeszkodzić 
temu wypadaniu włosów, a przez to nie zos­
taniecie łysymi. Poślemy wam DARMO wszel­
kie informacye, tyczące się powodu wypa- 
dywanie włosów i ysiny i jak można temu 
przeszkodzić, każdemu, kto przyśle swoje 
nazwisko i adres i załączy 2centową markę. 
Nie zwlekaj, napisz raz do:

PROF. J. M BRUNDZA and CO., 
Broadway fc So. 8tb St., Brooklyn, N. Y.

* 
ś
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' HENRYK SIENKIEWICZ

j Ogniem i Mieczem
TOM II.

(C=}g Dalszy.)
Skrzetuski począł patrzeć na pachołka i 

mrugać oczyma, jak człowiek, który budzi się ze 
snu — nagle, rzekłbyś, zerwało się coś w nim 
bo pobladł strasznie, siadł na łożu i krzyknął 
grzmiącym głosem:

— Kto z tobą był?
—■ Jegomość! hej jegomość! — wołał pacho­

łek, rażony zmianą, jaka zaszła w twarzy rycerza.
— Kito z tobą był? — krzyczał Skraetuski i 

chwycieży za ramiona Kzędiziana, ttrząść nim po­
czął i sarn się trząsł jak w febrze, i gniótł pa­
chołka w żelaznych rękach.

— To już powiem — wołał Rzędzian — niech 
ksiądz robi co chce: panna z nami była, a teraz 
jest przy pani Witkowskiej.

Skrzetuski zesztywniał, zaniknął oczy, i 
głowa jego opadła mocno na poduszki.

— Rety! — wołał Rzędzian. — Pewno jego­
mość ostatnią parę puścił. Rety, com ja uczynił! 
lepiej mi było milczeć. O dla Boga ! jegomość 
najdroższy, nieehno jegomość przemówi... Dla 
Boga! słusznie ksiądz zakazywał... jegomość... 
hej, jegomość!...

— Nic to ozwał się wreszcie Skrzetuski___
Gdizie ona jest?

— Chwała Bogu, że jegomość odżył!... Le­
piej już nic nie powiem. Jest z panią kasztelano­
wą saindonrierską... rychło ich tu .patrzeć ”..
< ’hwała Bogu!... nieehno już jegomość nie umie­
ra. ... rychło ich tu patrzeć... my do Zamościa 
uciekli ... • i tam ksiądz oddał pannę pani Wit­
kowskiej ... dla przystojności... że to w wojsku 
swawolnie}- bywają... Bdhun ją uszanował, ale 
o przygodę nie trudno... Siła ja miałem kłopo­
tów, tylko żem to żołnierzom mówił: “Księcia 
Jeremiego krewna!.. ” więc szanowali... Wy­
dałem też na drogę nie mało...

Skrzetuski znowu leżał nieruchomi e, ale o- 
czy miał otwarte, do pułapu wzniesione, i twarz 
bardzo poważną — widać modlił się. Gdy skoń­
czył, zerwał się, siadł na łożu i rzekł:

— Szaty mi daj — i kaiż konia kulbaczyć.
— A dokąd to jegomość chce jechać?
— Szaty prędzej daj!
— Jakby jegomość wiedział, że wszelkiego 

oćhędostwa jest dosyć, bo i kdół przed odjaz­
dem nadawał i różni panowie (nadawali. I trzy 
koniki bardzo foremne w stajni.. . Żebym to 
choć jednego takiego miał, .ale lepiej jeszcze 
jegomość poleżeć i wypocząć, bo siły w jegomo­
ści żadnej nie nun.

— Nic mi nie jest. Na konia mogę siadać. 
Na Boga żywego, pośpiesz się!

— Wiem ja to, że jegoanościne ciało z żelaza 
— niechże i tak będzie. Tylko mnie jegomość 
przed księdżem Ciełciszowskim obroni- •. Oto szan­
ty tu leżą... lepszych i u bławatników ormiań­
skich nie dostanie... Niech się jegomość ubiera, 
a ja powiem, iżby polewki winnej przynieśli, 
bom też już sobie kazał księżemu słudze uwarzyć

To raeikłszy, Rzędzian ząkrzątnął się koło 
strawy, a Skraetuski począł spiesznie przywdzie­
wać szaty, zostawione w darze przez króla i pa­
nów. Tylko raz Wraiz chwyftał pachołka w ramio­
na, i cisnął go do wezbranej piersi, a zaś pacho­
łek opowiadał mu wszystko ab ovo, jako Bohuna 
posieczonego przez pana Michała, ale już podle­
czonego we Włodawie spotkał i jako się od nie­
go o kniaiziówniie wywiedział i piernat® uzyskał. 
Jak potem poszli z panem Michałem i panem Za­
głobą do waładynieekieh jarów i ubiwszy wiedź­
mę i Czeremisa, kniaziównę uwieźli, a wreszcie 
jak wielkie spotykały ich niebezpieczeństwa, 
gdy przed wojskami Burłaja uciekaili.

— Buitaja pan Zagłoba uisiekł — wtrącił go­
rączkowo Skrzetuski.

— Bitny to jest mąż — odpowiedział Rzę­
dzian; — jeszezem też takiego nie (widział, bo 
to jeden bywa mężny, drugi mawny, trzeci frant, 
a w panu Zagłobie wszystko w kupie siedzi. Ale 
najgorzej to już nam było, mój jegomość, w tych 
lasach za Płoskirowem, gdy orda wsparła. Pan 
Michał z ipamem Zagłobą zostali, by ich na siebie 
ściągnąć i pogoń wstrzymać, ja zaś rzuciłem się 
w bok ku Konstantynowu, Zbaraż omijając, bo 
już takein myślał. że zabiwszy pana małego i pa­
na Zagłobę, będą właśnie klu Zbarażowi za nami 
gnali. Jakoż nie wiem, jakim tam sposobem Bóg 
w miłosierdziu swojem wyratował pana małego 
i pana Zagłobę.... Myślałem, że ich usieką. My 
tymczasem umykali z parnią między Chmielni­
ckim, który do Konstantynowa ciągnął, a Zbara­
żem, pod który Taitarzy poszli.

— Nie poszli oni tam zaraz, bo ich pan Ku­
sze! wyparł. Ale mów prędzej!

— Żebym ja to był wiedział, alem nie wie­
dział, więceśmy przeciskali się z panną między 
Tatary i kozaki, jak wąwozem. Szczęściem kraj 
był pusty, tak, że nigdzieśmy żywego człeka nie 
spotkali; ni we wsiach, ni w miasteczkach, bo 
wszystko pouciekało, gdzie kto mógł przed Ta­
tarami. Ale dusza mi na ramieniu siedziała ze 
strachu, żeby to mnie nie ogarnęli, czegom też w 
końcu nie uniknął.

Skrzetuski przestał się ubierać i spytał:
— Jak to?

— A tak mój jegomość: wpadłem na podjazd 
kozacki Dońca, brata owej Horpyny, u której 
pannna w jarze siedziała. Szczęściem 'znałem go 
dobrze, bo mnie przy Bohunit widywał. Pokłoni­
łem mu się od siostry, pokazałem piemacz Bohu- 
nów i opowiedziałem wszystko: jak mnie Bohun 
po pannę posłał i jako mnie czeka za Włodawą. 
A on, że to był Bohunowi przyjacielem i wiedział 
o tein, że siostra panny strzeże, więc uwierzył. 
Myślałem, że puści i jeszcze opatrzy na drogę; 
ale on powiada talk: “Tam 'powiada! pospolite 
wiszenie się zbiera, jeszcze wpadniesz w ręce La­
chom; zostali, powiada ze mną, pojedżiemy do 
Chmietlinickiego; w obozie będzie dziewczynie 
najbezpieczniej, bo jej tam sam Chmielnicki bę­
dzie dla Bohuna strzegł.” Jak mi to powiedział, 
ażem zmartwiał, bo co tu na to odrzec? Mówię 
tedy, że Bohun na nią czeka, i że szyja moja w 
tern, żebym ją zaraz odwióżł. A on na to: “ To 
damy znać Bohunowi — a ty nie jedz, bo tam 
Lachy.” Zacząłem się spierać, on też się spierał 
ze mną, że wreszcie rzecze: “Dziwno mi to jest, 
że się tak boisz między kozaków iść—ej ! czyś nie 
zdrajca!” Dopiero zobaczyłem, że nie ma innej 
rady, tylko nocą umykać, bo już zaczął mnie po­
dejrzewać. Siódme poty na innie biły, mój jego­
mość. Jużem tedy wszystko gotował do drogi, 
gdy pan Pełka od wojsk królewskich w nocy 
nadszedł.

— Pan Pełka? — rzekł, wstrzymując dech, 
Skrzetuski.

— A jakże, mój jegomość. Sławny to był za- 
gończyk, pan Pełka, który nie dawno poległ — 
Panie, świeć nad jego duszą! — Niewiem, czyby 
kto lepiej potrafił od niego podjazd prowadzić 
i pod potęgą nieprzyjacielską się uwijać —chy­
ba jeden pan Wołodyjowski. Owóż przyszedł pan 
Pełka, podjazd Doiicowy starł że i noga nie usz­
ła, a samego Dońca wziiął do niewoli. Parę nie­
dziel ternu, jak go na pał wołami nawlekli — do­
brze mu tak ! ale z panem Pełką miałem biedy nie 
mało, bo to był człek okrutnie na cnotę zawzięty.. 
Panie świeć nad jegą duszą i Jużem się bał, aby 
panna, uszedłszy krzywdy od kozaków, nie do­
znała gorszej od swoich.... Dopieram powiedzia 
panu Pełce, że to księcia naszego pana krewna. 
A on, trzeba jegomości wiedzieć, jak naszego 
księcia, bywało, wspominał, to czapkę zdejmować 
i na służbę się zawsze do niego wybierał. .. Więc 
zaczął pannę szanować i aż het do Zamościa, do 
króla nas zaprowadził, a tam ksiądz Cieeiszow- 
ski bardzo to święty ksiądz, mój jegomość! w 
opiekę nas wziął i pani kasztelanowej Witkow­
skiej pannę oddał.

Skrzetuski odetchnął głęboko, potem rzucił 
się na szyję Rzędżiana.

— Przyjacielem mi będziesz, bratem, nie 
sługą — rzekł — ale teraz już jadamy. Kiedy pa­
ni kasztelanowa miała tu stanąć?

— W tydzień po mnie — a już dziesięć dni 
jest... a ośm jegomość bez przytomności leżał.

Jedzmy, jedzmy ! — powtórzył Skrzetuski — 
bo mnie radość rozerwie.

Lecz nim skończył, dał się słyszeć tętent na 
podwórzu, i okna zaćmiły się nagle końmi i ludź­
mi. Przez szyby dojrzał pan Skrzetuski naprzód 
|3taafeigoi księdza iOiecilszowiskiego, a przy nim 
wychudzone twarze pana Zagłoby, Wołodyjow­
skiego, Kuszla i innych znajomych wśród dra­
gonów czerwonych książęcych. Rozległ się weso­
ły okrzyk, a po chwili hurma rycerzy z księdzem 
na czele wpadła do izby.

— Pokój zawarty pod Zborowem; oblężenie 
zdjęte! — wołał ksiądz.

Lecz Skrzetuski domyślił się zaraz tego na 
sam .widok towarzyszy zbaraskich, a teraz już 
był w objęciach Zagłoby i Wołodyjowskiego, któ­
rzy odbierali go sobie wzajemnie.

— Powiedzieli nam, żeś żyw — krzyczał Za­
głoba — ale tern większa radość, że cię tak rych­
ło i w zdrowiu oglądamy! Umyślnieśmy tu po 
ciebie przyjechali... Janie... ani wiesz, jakąś 
się Sławą okrył i jaka cię nagroda czeka!

— Król nagrodził — rzekł ksiądz — ale król 
królów więcej obmyślił.

— Wiem już — odparł Skrzetuski. —Niech 
was Bóg nagrodzi ! Rzędzian wszystko mi wyznał.

— Radbść cię nie zadusiła? to i lepiej ! Vivat 
Skrzetinski, vivat kniaziówna! ■—• krzyczał Zagło­
ba. — A co Janie! nie pisnęliśmy ci o niej ani 
słowa, bośmy nie wiedańeli, czy żywa. Ale pacho­
łek graicko z nią umykał. 0 vulpes astuta! ksią­
żę czeka na was oboje. Ha! aż pod Jahorlik jeź­
dziliśmy po nią. Zabiłem monstrum piekielne, 
Łftóre jej strzegło! Uciekało przed wami tych 
dwunastu chłopczysków, ale teraz ich dogonicie 
i przegonicie. Będę miał wnuki, mości panowie! 
Rzędzian, mów, zali wielkich przeszkód nie do­
znałeś ? Imagihu j sobie, że całą ordę wstrzymaliś­
my we dwóch z panem Michałem! Pierwszym się 
rzucił na cały czambuł. W wykroty się przed na­
mi chowali, nic nie pomogło! Pan Michał też do­
brze stawał... Gdzie moja córuchna ? dajcie mi 
moją córuchnę.

—(Niech ci Bóg szczęści, Janie! niech ci Bóg 
SBCzęśei! — mówił mały rycerz, biorąc ponownie 
w ramiona Skrzetuskiego.

— Niech wam Bóg zapłaci 'za wszystko, co- 
ście dla mnie uczynili! Słów mi nie staje! Ży­
ciem, krwią wam nie nagrodzę! — odpowiedział 
Skrzetuski.

(Ciąv dalszy nastąpi.)
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(Ciąg dalszy).
Gdy przyszedł do lat dwudziestu 

z tymże samym przyjacielem i przewod­
nikiem, opatrzonym w najlepsze reko- 
mendacye, wysłał go dla zwiedzenia róż­
nych krajów, dla poznania pod jego kie­
rownictwem położeń różnych miejsc, 
rozmaitych płodów przyrody, szacow­
nych pomników, sztuk, najsławniej­
szych literatów i artystów każdego kra­
ju, nie mniej ustaw, praw, zwyczajów i 
obyeaajów różnych narodów.

Po ubiegu lat dwóch, zebrawszy 
syn znaczne skarby pożytecznych wia­
domości, powrócił do swej ojczyzny. Ro­
dzice pragnąc widzieć w nim swój róć 
utrwalony i zapobiedz niebezpiecznemu 
rozprószeniu, objawili mu swe życzenia, 
aby wybrawszy sobie godną siebie oblu­
bienicę, swoje i ich szczęście uzupełnił.

Po odbytem weselu, wśród uczuć 
największej radości, ojciec wziąwszy 
syna na stronę raokł doń: Jeśli niebo po­
błogosławi mym zamiarom i ty będziesz 
ojcem nowej familia, majątek, jaki po­
siadam, nie długo podobno ci oddam, a- 
byś i ty kiedy przekazał go twemu ro­
dzeństwu. Dlatego słuszną jest rzeczą, 
żelbyś wcześnie poznał, co ma być two­
je i nauczył się niem zarządzać. Powiedz 
mi, co eheesz, czyli ze mną wspólnie po­
dzielać starania, czyli tez, żebym ci po­
wierzył jakąś część gospodarstwa. — 
Ja mam nadzieję mocną, rzekł syn do 
ojcai, że twe dobra nie będą poti zeibowa- 
ły innego rządcy krom ciebie samego, 
co do mnie, pod twymi rozkazami i kie­
runkiem robić będę, co zechcesz, dla 
przyniesienia ci jakieś ulgi i pociechy.

Wziąwszy ]>rzcto udział we wszyst­
kich interesach ojca, i rozdzielając swe 
godziny między zatrudnienia gospodar­
cze, nauki i przystojne zabawy, mło­
dzian iozsądnv^ żył zadowolony z siebie,, 
zawsze kochany i od wszystkich podzi­
wiany, hrabia zaś d’Orengo, zachowa 
jąc tym sposobem z synem swoim to, co 
jego ojciec w nim dopiero później przy­
wrócił, miał przyjemność używać sam 
i widzieć w śród swego rodzeństwa ową 
spokojność i szczęśliwość, jakiej wszy­
scy ludzie pragną, a rzadko którzy ją 
posiadają.

31. Oblubienica pełna miłości.

Ubiegłej dopiero zimy, która dla 
ogromnych śniegów i ciągle trwających 
mrozów, była tak dalece ostrą, iż we 
MToszeeh nawet silnie czuć się dawTała, 
a w Niemczech i Francyi najszersze i 
najbystrzejsze rzeki pozamarzały, i lu- 
dżie po ulicach marzli, wydarzyło się w 
Francyi, mieście Metz, że podczas nocy, 
jednej z najzimniejszych, w której wiał 
wiatr z północy, kazano stnzedz pewne­
go miejsca 5vystawionego na najzim­
niejszy wiatr żołnierzowti, od kilku już 
dni choaującemu, którego następnie ży­
cie na wieEkae niebezpieczeństwo było 
wystawione. Był on podówczas już za- 
ręczony z młodą dziewką. Ta skoro się 
dowiedziała, że jej przyszły mąż tej no­
cy ma być wysitaiwiony na tak przykre 
powietrze, mocno się zatrwożyła, wnio­
sła bowiem, że w tak ostrej porze i przy 
tak osłabionem zdrowiu zapewne nie 
wytrzyma. Niepokojona tą myślą, nie 
mogła ani zamknąć oczu, ani się poło­
żyć. Nliespokojność, jeszcze bardziej się 
wzmogła, gdy sobie wyobraziła, że jej 
oblubieniec jiuż pełni straż i jest wystar 
wiony na całkowite działanie najokrop­
niejszego zimna1: zdawało się jej, że go 
już widziała osiniałego i kościejąeego. 
Nie mogąc dłużej niespókojności wy­
trzymać, wychodzi po ciemku z domu i 
pomimo mrozu,, śniegu i gwałtownego 
wiatru, bież}’ śmiało na miejsce, gdzie 
straż odprawa wał. Znajduje nieszczęśli­
wego żołnierza w nader smutnym stanie 
drżał bowiem od zimna, jak ryba.. wy­
rzucona z wody, i ledwo co stał na no­
gach. Poczęła go przeto prosić usilnie i 
zaklinać, aby do jej domu, gdzie roznie­
ciła ogień, chciał się rozgrzać. Żoł­
nierz uważając, że to byłoby mu poezy- 
• ane za nader wielkie uchybienie, dziię- 
<ując jej, statecznie się wzbraniał. — 

’ ’rzynajmniej na jakąś chwilę udaj się, 
rzekła, dopóki cię nie opuści to zimno, 
<tóre cię chwyciło. — Na co odpowie­
dział: Nikt nie byłby w stanie uwolnić 
mnie od śmierci, gdyby się o tern do­

wiedziano. — Lecz tu stojąc, rzekła z 
żywością; niezawodnie umrzesz, tej więc 
śmierci, która jest pewną, najprzód uni­
kać ci trzeba; że się zaś o tern ktoś do­
wie, to ani pewna; ani do prawdy podob­
na; niebo dobrotliwe nie zechce być dla 
ciebie tyle nieprzychylnem. — Przypuś­
ćmy, że się nikt o tem nie dowie, rzek 
żołnierz, lecz mamże ja dlatego powie­
rzone miejsce nikczemnie opuszczać i 
bez żadnej straży zostawiać? Na to ani 
moja powinność, ani mój honor pozwo­
lić nie mogą. — Ja też nie mam tej myś­
li rzekła śmiało, żeby miejsce opuszczo­
ne zostało; przez ten krótki czas ja cie­
bie zastąpię. Nuże, nie ociągaj się: da; 
mi broń... — Prośby swe i nalegania 
tyle wzmocniła łzami, że żołnierz zwy­
ciężony niemi i pobudzony z jednej stro­
ny potrzebą |widział bowiem, że dłużę; 
nie wytrzyma tak srogiego zimna|, a z 
drugiej nadzieją, że wkrótce powróci 
na swe stanowisko, i że wszystko zosta­
nie w ukryciu, przyzwolił, i oddawszy 
niewieście w’ ręce broń, także swą czap­
kę, płaszcz, i powiedziawszy jej hasło, 
oddalił się.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

CHATA ZA WSIĄ
Dramat Ludowy w V aktach, 

z śpiewami i tańcami,
napieany przez Zofię Mellerową i I. K. Galasie wic za, 

z muzyką Zygmunta Noskowskiego.
Rzecz wzięta z powieści I. I. Kraszewska go 

Kopia z rękopisu własności
Rządowych Teatrów w Warszawie.

SCENA II.

Też, Tumry.

Tumry, który przed chwilą wszedł 
zamyślony ze spuszczoną głową, jakby 
błądził bez celu: Co się tu robi?

Wszyscy: Tumry!
Cyganie, między sobą niechętnie: 

Znowu ten przeniewierca!
Puza: A ty tu po co? tam do swojej 

bandy, do twoich gadziów, a od nas wa­
ra. Nie tobie się wtrącać w nasze czyn­
ności !

Tumry: Głupcze! Puza zamierza 
się młotkiem.

Digo, chwyta go za rękę i odciąga, 
mówiąc ciszej: Dajże pokój Puza, wiesz 
przecież że nam go palcem nawet tchnąć 
nie wolno.
... .Puza: To niech mi się tu ciągle nie 
szwęda w bandzie* i nie podpatruje na­
szych zamiarów.

Wyćwa: Ha, trudno, to już rzecz 
Azy. Przykazała surowo, żeby się ani 
słowem nie odzywać, gdy się tu zjawi.

Puza: Głupia, jabym go zaraz posłał 
do piekła i rzecz skończona!............. . .

Digo: A no cóż... gadać.. .słuchać 
potrzeba... z Azą nie ma żartów!

Wyćwa: Zejdźmy mu z oczu, niech 
robi, co zechce.

Puza: Djabli nadali babskie chime­
ry, ale cierpliwości, do bandy. Hola słu­
chać hołota! Baby, rahtary i dzieci na 
wsie, a niech mi się żadne z próżnemi 
rękami nazad nie wraca... wędzić co 
się da... ino ostrożnie, bo, grozi bizu- 
nem do cyganów, a wy tam szkapę upo­
lujcie i choć z jedno prosię lub kawał 
wołu, bo krucho z nami! No każdy w 
swoją stronę marsz! Wszyscy się roz­
chodzą.

SCENA III.
I 

Tumry, Aprasz.

Tumry, słysząc rozkazy Puzy, stał 
przejęty grozą, nie mogąc przyjść do 
słowa, teraz zwraca się do Aprasza 
wzburzony: Apraszu słyszałeś, kraść im 
nakazał.

Aprasz: Ha, cóżby jedli, kiedy się 
zarobku żaden nie ima, ot kuźnia zim­
na, od dwóch tygodni, jak tu jesteśmy, 
nikt się nawet nie dotknął kowadła.

Tumry, z westchnieniem: Ah, nie 
tak to dawniej bywało u nas... pamię­
tasz stary?

Aprasz: Et! głupstwem roić o prze­
szłość ... tam Mrodenczo nie cofnie te­
go, co już spełnione, serdecznie. To też 
.. .posłuchaj Tumry, wstrzymując się.

Tumry w zamyśleniu: Mów, mów, 
słucham bracie!

Aprasz: Czemu ty tu co dnia włó­
czysz się do nas, czemu?

Tumry, przerywa żywo: Czemu? 
alboż, ja wiem, co się dzieje ze mną ?

Aprasz: Ah, otrząśnij się raz do 
czarta z piekieł.

(Ciąg dalszy). ;

Zapach potu.
By zapobiedz temu doku­

czliwemu stanowi, który te­
raz będzie panował w twojej 
okolicy, najlepiej kąpać się 
często i używać Severy Lecz­
niczego Mydła Skórnego do 
celów toaletowych. Jest to 
mydło zarówno dobre do ką­
pania dzieci, do użytku toa­
letowego i do golenia się. Na- 
daje cerze piękność i zdro­
wie. Cena 25 centów. U wszy­
stkich aptekarzy. Po otrzy­
maniu dwucentowej marki, 
mały kawałek tego mydła na 
próbę będzie wysłany na ja­
kikolwiek adres przez W. F. 
SeveraCo., Cedar Rapids, Io­
wa.

KTO CHCE zachować zdrowie i pię­
kność aż do najpóźniejszej starości i 
mieć zawsze bujne i piękne włosy, niech 
napisze-do nas po książeczkę “Dobre 
Bady”. Za nadesłaniem 2c. marki na 
przesyłkę wysyłamy każdemu natych­
miast darmo. Ta cudowna książeczka 
powinna się znajdować w każdym domu. 
Adres: The Rutkowski Co., 273 Poto­
mac Ave., Buffalo, N. Y. XXX

H. C. Patterson, 
WŁASNOŚĆ REALNA, 

Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 

Pokój 308, Home Insurance Bldg.
CHICAGO.

JiA CHOROBY MREK t 1’ĘCHERZA
Usuwu w 24 

godzinach 
wszelkie moczowe 

wydzieliny 
Każda plrułka Z \ 

nosi tak. WIDU aatwę \^/
wyatrzerąjele alę 
naśladowairtw 

.Va inrztdat w« 
ictxyatkich, aptekac/l.

FsANTA^
CAPSULES

kMlDïj

CI, KTÓRZY NIE umieją a chcą 
•się nauczyć mówić, pisać i czytać po 
angielsku, niechaj skorzystają z naszej 
szkoły języka angielskiego. Lekcye wy­
syłamy darmo do każdego. Piszcie zaraz. 
Adresować należy załączając trzy centy 
na koszta przesyłki, Profesor, 4604 S. 
Ashland Ave., Chicago. 111. Dep. G 25

Introligatornia W. Dyniewicza,
r 532 Noble tt., Chicago, III.

Przyjmujemy wszelkie ksią­
żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Sto chce mieć opra­
wioną jaką książkę, niechaj 
nam jąprzyśle 1 napiszę jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, ile opra­
wa będzie kosztowała wraz 

z przesyłką.

POTRZEBA tych, którzy chcą zara­
biać $15.00 tygodniowo, by pisali do 
mnie po informacye, które wysyłam 
darmo. Załączcie 2c znaczek na odpo­
wiedź. Wm. C. Klinger, 88Notre Da­
mę Ave E. Winnipeg, Man., Kanada|23| 

Jesteś Chory?
Nie bieri daremnie lekarstwaI Priekonaj eif 
naprzód, eo cię dolega a etanieas aię w ten 
apoaób twoim własnym lekaraem. Przyślij 
nam twój mooz, ślinę albo inno odłączenia 
wilgoci twego ciała pod niiej podanym adre­
sem, załączając równocietnio tray dolary aa 
egzaminacyę, a my odeilemy el a powrotem 
wynik mikroakopicxnej i chemioanej offiami- 
nacyi twego moczu. Aliny itd., jako tek poda­
my zarazem praycayny twej choroby i jak 
> niej aią moaeoa wylocayé, przyłączając ró­
wnież akutecano lekarstwo.

Sztab naszego leczniczego zakłada składa 
cię a najstarszych i najpraktyoaniejsayeh do­
ktorów, chemikó.r i aptekarzy, wykształco­
nych w najlepszych szkołach w Earopie i w 
Ameryce, posiadających najlepsze dyplomy. 
My nie znamy humbugu I gwarantujemy dla 
tego za kaidy nasz czyn. My nie leczymy 
specyalnych chorób, ale wszystkie chorobę 
waszego szczególnego systemu.

Uwaga: Ja< prsysład odłączenie wilgoci
ciała:

Mocz: Napełnij jedną małą 1 uneyową
butelką z twoim moczem, pierwszym odda­
nym rano, zamknij dobrze korkiem I odeilij 
do nas w małom pudełku eksprossem s góry 
opłaconym.

81ina: Napluj do małej szerokiej butelki 
wyplucie s piersi, zamknij korkiem i odeSLj 
do nas w ten sam sposób jak mocz. Adres: 

Pedicura Remedy Co.
460 N. Robey st., Chicago. Dl.

WINO
je«t nłjlepizym napojem, gora- 

kie zioła najlepazem lekar­
stwem na tołądek.

TRINERA
AMERYKAŃSKI
ELIXIR
GORŹKIEGO
WINA -

juet kombinacją wina z zio­
łami 1 dlatego stanowi naj­
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek 1 nerwy, które wzbo­
gaca I wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach.

JOSEPH TRINER,
799 S. Ashland ar., Chicago, 111.



GAZETA POLSKA W CHICAGO

Dział Gospodarczy.
Wylęganie zboża.

Wylęganie zboża następu­
je z dwóch przyczyn; jedna 
pochodzi z pływów zewnę­
trznych, jakie są wiatr i de­
szcze, druga zaś polega na o- 
słabieniu wewnętrznej budo­
wy źdźbeł. Wiatr i ulewy na 
rośliny wywierają znaczne 
ciśnienie; nawet mały desz­
czyk obciąża je wodą. Tego 
wpływu czynników atmos­
ferycznych w miarę potrzeby 
uregulować nie możemy i 
często jesteśmy bezsilnymi 
świadkami, jak całe łany pod 
ich naporem się pokładają. 
Natomiast przez stosowną 
uprawę roli i zachowanie 
pewnych reguł potrafimy 
wzmocnić wewnętrzną bu­
dowę roślin i uczynić je od­
porniejszymi na wpływy 
zewnętrzne. Jednym z naj­
ważniejszych powodów wy­
lęgania zboża jest brak 
światła, spowodowany zbyt 
gęstym zasiewem. Na gęsto 
obsianem polu spostrzeżemy, 
że dolne części roślin przez 
wzajemne ocienianie znajdu­
ją się zwykle w półcieniu i 
tylko rzadko są wystawione 
na działanie promieni słone­
cznych. Jeżeli porównamy 
źdźbło rośliny na uboczu 
stojącej, a zatem ze wszyst­
kich stron oświetlonej 
z źdźbłem, wyrosłem wśród 
zbitej masy, zauważymy, iż 
dolna część ostatniego jest 
daleko dłuższa i słabsza, i 
z tego powodu nie może u- 
trzymać całego ciężaru, jaki 
na niej spoczywa. Dalszej 
przyczyny należy szukać w 
bujnym i szybkim wzroście 
podczas kłosowania. Po pier­
wsze bowiem staje się budo­
wa tkanek luźniejsza i nie o- 
siąga należytej spoistości i 
twardości; po drugie przy 
szybkim wzroście nie ma 
światło dość czasu do dzia­
łania na organa roślinne; po 
trzecie, bujnie rozwinięte li­
ście odbierają sobie wzajem­
nie światło; po czwarte gru­
biej wykształcone pochwy 
listne nie dopuszczają pro­
mieni słonecznych do tych 
części źdźbła, które okrąża­
ją; po piąte podnosi się o- 
gólny ciężar przez bujny ro­
zwój wszystkich części rośli­
ny, a zarazem i skłonność do 
wylęgania; wreszcie zwięk­
szona ilość liści wystawia 
większą powierzchnię na 
działanie deszczu i wiatru.

Należy też przedewszyst- 
kiem nie stosować zbyt gę- 
steigo siewu, gdyż od same­
go początku rośliny się za­
nadto ocieniają, co powodu­
je wydłużenie i osłabienie 
dolnych części źdźbła. Z dru­
giej znowu strony trzeba się 
strzedz siewu bardzo rzad­
kiego, któryby tylko obniżył 
plon zboża.

W takim samym stopniu 
przyczynia się do wylęgania 
nieumiejętne nawożenie. 
Nawet silnych lecz równo­
miernych dawek kwasu fos­
forowego, potasu i azotu o- 
bawiać się nie potrzebujemy, 
tylko jednostronne użycie 
wielkiej ilości azotu naraża 
Uas na wylegnięcie zboża.

Niebezpieczeństwu temu 
możemy zaradzić przez 
wprowadzenie głębokiej or­
ki. Gdy glebę zawsze płytko 
wzruszać będziemy utworzy 
s'ę w stosunkowo niewiel­
kiej głębokości twardy i nie­
przepuszczalny spód. W gór­
nej płytkiej warstwie nagro­
madzi się dużo wilgoci, która 
dalej nie przesiąknie i spo­
woduje również wylegnię­
cie. W tych warunkach spo­
tykają korzenie najprzód 
bogatą chociaż cienką war­
stwę, następnie natrafiają 
na twardy, mniej urodzajny 
spód i rośliny, które przed­
tem bujnie rosły, cierpią na 
brak pożywienia. Źdźbła z 
początku silne nie mogą w

tym samym stopniu się roz­
wijać, słabną i stają się 
mniej zdolnemi do zniesienia 
ciężaru kłosów i liści.

Złym skutkom zbyt gęste­
go siewu możemy zaradzić 
przez zrzynanie i walcowa­
nie zboża. W ten sposób po­
wstaje z powodu uszkodze­
nia roślin pewien zastój w 
ich rozwoju, tak, że promie­
nie słoneczne mają czas na 
wywarcie swego dobroczyn­
nego wpływu.

Krwawy mocz
u bydła przypisują zazwy­

czaj pyłkowi z kwiatu sosny. 
Inaczej ta sprawa przedsta­
wia się przez orzeczenie we­
terynarza. Krwawy mocz 
jest chorobą zaraźliwą, a 
zarazę tę przynoszą klesz­
cze leśne, które same ssały 
poprzednio krew zwierząt 
chorych, lub też, fctóre tylko 
pochodzą od takich samic.

Kleszcze znajdują się na 
trawie i liściach w mokrych 
lasach; jeżeli w takich miej­
scach się pasą, kleszcze wpi­
jają się w skórę zwierząt, 
zwłaszcza w okolicy nóg tyl­
nych i wprowadzają zarazek 
prosto w krew, która się 
wskutek tego rozpada i czę­
ściowo zostaje wydzielana 
przez nerki, wraz 7. moczem.

Chorobie łatwiej podlega­
ją sztuki słabe i stare, niż 
silne i młode. Gorączka się­
ga do 42 stop., przychodzi 
zatkanie, a potem rozwolnie­
nie ze śladami krwi w kale; 
ilość mleka się zmniejsza, 
staje się ono bardziej gorz­
kie. W ciężkich wypadkach 
śmierć następuje po kilku 
dniach, w lżejszych, wyzdro­
wienie po kilku tygodniach.

Pierwszym środkiem jest 
usunięcie zwierząt, z zarażo­
nego pastwiska, następnym, 
— obmycie ich z kleszczów 
roztworem kreoliny, izolu, 
albo soli kuchennej. Wresz­
cie można używać zwykłych 
środków przeciwko zatwar­
dzeniu i rozwolnieniu. Moż­
na dawać herbatę z dobrej, 
mocno wygotowanej kory 
chinowej i to dwa razy dzien­
nie aż do skutku w ilości 30 
gramów na pół litra.

Próbowano też szczepie­
nia surowicy, ale doświad­
czenia nie dały pewnych wy­
ników. Natomiast radykal­
nym środkiem przeciwko 
tej chorobie byłoby osusze­
nie pastwisk leśnych.

Chwytanie pchełek.
Na roślinach krzyżowych, 

a głównie kapuścianych, po­
jawiają się niekiedy tak li­
czne pchełki, że całkowicie 
ją zjadają. Można je niszczyć 
masowo, przesuwając nad 
zagonem w południe pogod­
ne, gdy owadów jest najwię­
cej na roślinach, chorągiew­
kę ze sztywnego papieru, ob- 
mazaną lepem łub smołą.

Dobrze jest ’także, przez 
otwór w dnie doniczki prze­
sunąć pręt drewniany z głó­
wką, żeby się zaczepił o do­
niczkę. za który się będzie 
trzymało, a doniczkę we­
wnątrz smaruje się lepem 
lub smołą. Ustawiamy ją 
chwilę nad kapustą już wy­
sadzoną, a wszystkie pchełki 
przerażone nagłą ciemnością 
skarżą i przylepiają się do 
ścian naczynia.

Siano łubinu
sprzątanego w stanie mło­

dym, przed lub w czasie 
kwitnienia, jest swym skła­
dem podobne do siana lucer­
ny, a więc pod względem po- 
żywności zupełnie mogłoby 
zastąpić siano koniczyny, 
przewyższając pod tym 
względem wszelkie gatunki 
siana. Pod względem jednak 
zdrowotnym, działanie jego 
jest zupełnie inne, mianowi­
cie sprowadza zatwardzenie, 
a często także chorobę t. zw. 
lupinozę. Jeżeli łubin nie za­
wiera w sobie pierwiastku 
trującego, można łubinowe

siano koniom dodawać w ! 
mniejszej ilości, w lata zaś, 
gdy w łubinie znajduje się 
pierwiastek tmjący “iktro- 
gen”, nie można go koniom 
pad żadnym względem zada­
wać, gdyż może spowodować 
wypadek śmiertelny. Wobec 
tego, że tam, gdzie dobrze u- 
dają się łubiny, udają się też 
seradele, najlepiej jest wy­
twarzać tyle seradeli, by jej 
zupełnie dla koni na siano 
wystarczyło.
Praktyczny sposób tępienia 

ślimaków polnych.
W mokre lata pojawiają 

się ślimaki na polach a tak­
że i łąkach i mogą się stać 
prawdziwą plagą, bo młode 
rośliny chciwie pożerają i 
pola w ten sposób ogałacają.

Niejeden środek przeciw­
ko ślimakom polecano, lecz 
najskuteczniejszym miał się 
okazać kainit. Sól ta nawo­
zowa niezawodnie wąkutek 
swej trojącej własności, u- 
śmierca szkodniki. Pewien 
rolnik, wykonujący po raz 
pierwszy doświadczenia ze 
sztucznymi liawozami, wy­
siał także kainit na pole śli­
makami mocno nawiedzone, 
przyczem zrobił on takie 
spostrzeżenie: skoro sól na 
ślimaka padła, lepka powło­
ka tegoż wzburzyła się i zda­
wało się, że ślimak mocno 
jest podrażnionym. Po roz­
sianiu kainitu po calem polu, 
można było widzieć masę śli­
maków, walczących ze 
śmiercią, które też niebawem 
zdychały. (Na mocy tego do- 
świadcznia rozpoczęto w ca­
łej wsi walkę ze ślimakami 
z wielkiem powodzeniem.

Rolnik ów dalej opowiada, 
że w siłę nawozową kainitu 
i innych nawozów sztucz­
nych nie bardzo wierzono. 
Gdy atoli ozimina na wiosnę 
pysznie się przedstawiała na 
polu, które otrzymało kainit, 
bez kainitu zaś słabo stała i 
mocno od ślimaków cierpia­
ła, natenczas gospodarze 
miejscowi nie mogli się do­
syć nachwalić skuteczności 
kainitu. Żniwo wypadło rów­
nież dobrze, bo sprzątnięto 
dużo siana i słomy. W ten 
sposób przekonano się, że 
kainit nie tylko jest “śmier­
cią ślimaków”, lecz że także 
jest doskonałym nawozem, 
bez którego trudno się 
obejść.

Rzeczywiście, bez kainitu, 
zwłaszcza na lekkiej ziemi o- 
być się nie można. Mocne 
ziemie bywają w potas bo­
gatsze, więc kainitu nie po­
trzebują.

Środki przeciw muchom 
w oborach.

Doświadczenia przepro­
wadzone wykazały, że siła 
zużyta przez krowy, silnie 
niepokojone przez muchy, 
wynosi na dzień i sztukę ty­
le jednostek karmy, ile jest 
zawartych w jednym kg. ow­
sa. Zmniejszenie przeto ilo­
ści much, zwłaszcza w więk­
szych oborach, jest dosyć 
rentowną rzeczą. Niestety 
nie ma dotychczas środka, 
któryby radykalnie na dłuż­
szy czas tę plagę usuwał. Do 
najlepszych środków należy 
pociąganie sufitów w obo­
rach wapnem z przymieszką 
ałunu. Ściągająca właści­
wość ałunu uniemożliwia 
muchom utrzymanie się na 
suficie.

Jako dalsze środki zaleca­
ją przyćmienie światła w o- 
borze przez zamalowanie 
szyb w oknach wapnem 
zmieszanem z farbą.Również 
i wywołanie silnego przecią­
gu pod samym sufitem oka­
zało się jako niezły środek 
zaradczy. Przeciąg taki wy­
wołuje się zastąpieniem szyb 
żałuzyami. Oprócz tego ścia­
ny w oborach powinno się 
od czasu do czasu pociągnąć 
kresoliną, naftą lub karbo­
lem.

Dla naszych Gospodyń.
KONFITURY.

Melon.
Bierze się na wpół dojrza­

ły melon, ze skóry zielonej o- 
biera, środek odrzuca i kraje 
w kawałki, formy podług u- 
podobania, byle nie bardzo 
małe, naprzykład wielkości 
ćwiartki jabłka; dobrze bar-
dzo wyglądają czworo - gra­
niasto podługowate kawałki, 
kładzie się w wodę zimną i 
trzyma na ogniu 15 minut. 
Melon bardzo łatwo się roz- 
gotowywa, lepiej mniej go­
towany, jak zanadto rozgoto­
wany. Gdy zmięknie, odlewa 
się wodę i na durszlaku prze­
lewa, kilka razy bardzo zim­
ną wodą, następnie kładzie 
się melon w salaterkę lub 
miskę polewaną i nalewa cie­
płym syropem dość gęstym, 
rachując na funt melona 
funt cukru. Powinno tak 
stać 24 godzin. Na drugi 
dzień syrop odlać, przecedzić 
przez muślin, dodać pół fun­
ta cukru, zagotować do gęs­
tości i gdy już mocno zawrze 
wrzucie melon, zaraz zagoto­
wać razem, zdjąć z ognia i 
wylać do ostudzenia na sala­
terkę.

Sposób 2. Melon niezupeł­
nie dojrzały ale już z zapa­
chem, pokrajać w pasy, o- 
brawszy ze skóry, wrzucić 
do zimnej wody i dać się raz 
lekko zagotować; natych­
miast odlać na przetak i po­
lać zimną wodą, lepiej z lo­
dem. a potem na półmisku 
arakiem skropić dobrze, po 
kwandransie rzucić na gorą­
cy syrop, i smażyć z począt­
ku na większym a później na 
bardzo wolnym ogniw- Wody 
do cukru użyć tylko tyle, ile 
w cukier wsiąknie, lub na 
dwa funty cukru, półtory 
szklanki wody.

Morele.
Oparzyć na wpół dojrzałe 

morele i trzymać w tej wo­
dzie pod nakryciem 10 mi­
nut, potem obrać ze skórki: 
zrobić syrop, biorąc na funt 
2 funty cukru, w zimny sy­
rop wrzucić morele, zagoto­
wać, odstawić; gdy przesty- 
gną, za pół godziny znowu 
wstawić na ogień, zagotować 
parę razy i jeszcze odstawić, 
a za trzecim razem dosmażyć 
zupełnie, zawsze na wolnym 
ogniu.

Morele smażone od razu.
Prawie, dojrzałe, morele 

wybrać równej wielkości i I 
równej dojrzałości w całości, 
nakłuć mocno, to jest głębo­
ko i gęsto drewnianą szpil­
ką, wrzucać w wodę zimną. 
Odważywszy poprzednio mo­
rele, wziąść na funt, dwa 
funty cukru, zrobić syrop 
zwykłej gęstości, to jest ma­
czając tylko cukier w wo­
dzie ile wsiąknie; gdy zawrze 
wrzucić osiąknięte z wody 
morele, postawić na silnym 
ogniu, gdy się okryją pianą, 
zdjąć z ognia, potrzymać 10 
minut odstawione, następnie 
drugi raz powtórzyć mocne 
zagotowanie i odstawić zno­
wu na dziesięć minut, trze­
ci raz to sarno jeszcze powtó­
rzyć, a następnie na wolnym 
ogniu dać, się dosmażyć po­
woli, póki owoc nie nabierze 
zwykłej konfiturowej prze- j 
źroczystości, a syrop stosow- I 
nej gęstości.

Nie zostawiło żadnego śladu, i 
Pani Helena Langowa, z Hunts- 
burg. Ohio, piszę: “Dr. Peter i 
Fahrney & Sons Co., Drodzy Pa- | 
nowie: Przypuszczamy, że Pano- ! 
wie myślicie, że wszyscyśmy pou­
mierali. bo tak awno nie sły­
szeliście onas. Mieszkamy teraz 
na farmie około czterdzieści mil 
od Cleveland. Jeżeli przypomina­
cie sobie, pisałam do was kilka lat 
temu o waszem Gomozo i że mąż 
cierpiał na słony rheum i 
że nie nie mogło go wyleczyć. O- 
to mogę wam donieść, że wasze 
Gomozo wyleczyło go zupełnie i 
że nie ma żadnego śladu tej choro­
by.”

Dra Piotra Gomozo trzyma nie­
przerwany rekord w pomyślności 
nieprzerwany rekord powodzenia 

w chorobach krwi i chorobach 
konstytucyonalnych. Tysiące poś­
wiadcza o jego zaletach.

Nie jest ono apteeznem lekar­
stwem. Jest ono dostarczane oso­
bom wprost przz miejscowych a- 
gentów, mianowanych przez wła­
ścicieli Dr Peter Fahrney & Sons 
Co., 112—118 So. Hojno Ave., 
Chicago 111.

CHOR OBY 
uznane za niewyleczalne 
były całkiem usunięte 

przez kuracyę

WieL Xewmanae

DRA PIOTRA

GOMOZO
je&t lekarstwem, które wytrzymało przeszło stuletnią próbę ciągłego 
używania. Czyści ono krew, wzmacnia i odżywia cały system i dodaje 
siły i tonu organom źywotnlm.

S Jest przyrządzoneni z czystych zdrowio-dajnvch korzeni ü ziół 
i nie zawiera nic innego, jak tylko to, co czyni dobrze. W wy­
padkach LaGrypy» reumatyzmu, zaburzeń żołądka, wątroba i ne­
rek, nie ma sobie równego lekarstwa.

Nie sprzedają go w aptekach, ale jest wprost dostarczane ludziom 
przez specyalnych agentów. Jeżeli nie ma agenta w waszej okolicy, 
piszcie do samych fabrykantów i właścicieli

DR. PETER FAHRNEY & SONS CO., 
112-118 So. Hoyne Ave, CHICAGO, ILL

-

Prawdziwy Silveroid Zegarek J 
z dobrym werkiem ma 7 kamieni 

tylko $3.50
Załączony obok obrUzek przedstawia bardzo piękny 
zegarek, który utrzymuje dobry czas i jest średniej 
wielkości, pieniądze można nam przysłać przez 
Money Order, lub regiestrowany list na poniższy 
adres.

Spółka nasza będąc najstarszą polską firmą wy­
syłkową bo jut Istnieje od 15 lat, daje gwarancję 
Że towar jest rzetelny.

Oprócz zegarków mamy na składzie: kMŚcunki, 
Broszki, Kolczyki, Harmoniki, Skrzypce, Basy. Klarnety, Kon cer 
tyny. Mówiące maszynki. Brzytwy, Rewolwery, Nożyki, rozmaite 
Religijne przedmioty. Książki do nabożeństwa i t. d. Kto 1»* ‘ i 
cze niema naszego katalogu, niech nam przyf • 
markę, a wyślemy mu odwrotną pocztą. Adresujcie

NALEPINSKIMDSE. CO.
859 W. Chicago Ave. CHICAGO, ILL.

Reumatyzm, niestrawność, sła­
bość nerwowa, kaszel, plucie 
krwią, zaziębienie, choroby skór­
ne różnego rodzaju, słabość nie­
wiast po połogu ,słabość męż­
czyzn i dzieci, ból w krzyżach, 
opuchlina, i. t. d. wszystkie są 
jak najdokładniej leczone, aby 
nie powróciły.
Wylectony r reumatyzmu bardzo przykrego. 
Bardzo krótki oddech, dętki 1 nteuetanny 

kaszel, wyleczony zupełnie.
Wiel. ks. Nieumanie! — Zasyłam herdeczne 
podziękowanie za wyleczenie. Jestem obecnie 
zdrów zupełnie. Wagi mi przybyło. Jestem 
wesół i silny. Caeząłem już pracować, i dech 
jakoteż i kaszel, wcale mnie nie męczy. Po­
zostaje na zawsze wdzięczny. Jakób Zaleski, 
Box 205, Amsbr7, Pennsylvania.
Wyleczona po 6-du latach derplenla na cho­

roby niewieście, ból w krzyżu i pomiędzy 
łopatkami, słabość, zatwardzenie 1 puchli­

na około kostek.
Cieszy mnie nadzwyczaj, być w stanie 

uwiadomić ciebie Ks. Dobrodzieju, że żona 
moja jest zupełnie zdrowa po cierpieniu wiel- 
kiom przez przeszło 6 lat,, a przez ten czas, 
łóżka blisko wcale nie opuściła.

Nie tylko do zdrowia była przywrócona, 
ale 15 funtów wagi jej przybyło. Jest jej 
życzeniem, aby list ten był opubnrowany, 
aby mogli korzystać ci, którzy podobnie 
cierpią.

Ja z żoną i z dziećmi dziękujemy ei po 
stokroć razy a tak skuteczne lekarstwo.

Niecaj Pan Bóg błogosławi was zdrowiem 
i długiem życiem, abyś był pomocą cierpiącej 
ludzkości.

Pozostają z szacunkiem
Józef Preis, 

1427 N. 16th St., St. Louis, Mo.
DARMO w-vślę WBm po»“»- 
J-/£x_Ll/li± jącą książkę sposobu 
mojego leczenia. Piazcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie ’ednego dnia. Zawsze 

załączyć 2c. markę. Adresujcie:
REVEREND NEWMAN 
1361 W. Lake st., Chicago, Ul. 
W zgłaszaniu się wymienić “Gaze­

ty Polska.”

I

Spółka. 
Inkorpowana 

w Stanie New York, 
Kapitał wynosi 

$100.000.00.

Polskie Przedsiębiorstwo.

BUTELKA 
raz zakorkowana, nie da się użyć 

po raz drugi.

$10.00 AKCYA.
Na większą ilość akcyi cena zniżo­

na tylko do 1-go Lipca br.

Interes traktowany poważnie, 
zyski pewne.

NAJSLINNIEJSZY SPECYALISTU 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci. * 
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

swojemi medycynami * ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opućcili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adreB, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią- 
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko te» ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toled« o.

CZYTAJ
Ja po karze ci drogę do Sczę* 
•eta. Każdy co będzie miał 
moje instrukcyje i sekrety. 
Ja pokazałem tysiącom ludzi 
i pokarze tobie jak możesz 
mieć sczęśćie. Przysli swój

ELSDON NOVELTY CO. 
3515 W. 51-ST ST. CHICAGO. ILL.

adres i 2c marki a otrzymasz pełn.e instruk- 
cyje i sekrety za któremi podziękujesz.

DOBRE RADY.
Jeżeli cheeez wiedzieć

Jak być pięknym
Jak mieć 

ŁADNE, BUJNE

WŁOSY,
to przyślij swoje nazwisko, dokładn ya- 
dres, a my ci poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą “Dobre rady”, a 
której możesz się dowiedzieć dużo po­
żytecznych rzeczy. Książeczka ta powin­
na być w każdym domu.

The Rutkowski Co.
273 Potomac Ave., Buffalo, N. T.

POLSKA APTEKA, 257 Hanover street, 257 
Boston, Mass.

Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za­
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 

bezpłatnej porady na wszelkie choroby.

Polskie Farmerskie Kolonie.
Naokoło wiosek: Pułaski, Sobieski i Krakowa w Stanie Wisconsin 

■ą najstarsze i najlepsze w Ameryce.
Nasze Polskie wioski mają koieje że azne. Dworce kolejowe, Poczty, 

Polskie kościoły, Polskie szkoły i Polskie składy intereeowe.
Nasze kolonie mają przeszło dwanaście set Polskich farmerów i 

gruntu dosyć, ażeby 600 więcej familii mogło się osiedlić.
My sprzedajemy grunta tanio.
Po informacye piszcie do:

J. J. HOF LAND COMPANY,
SOBIESKI. WIS

Wynalazek Polaka.
Wielkie preedciębiorstwe emerykańakiK 

trudniące się wyrobem wódek, likierów i la­
nych płynów, chcąc zabetpieczyć tobie wy­
roby przed nailadownictwem, poszukiwały od 
kilkunastu lat butelki, któreiby po wypró­
żnieniu nie można po raz drugi napefniA 
Próbowano różnych sposobów, lees bes 
skutku.

W ostatnich czasach dokonał tego Polak. 
8 Stefan M. Spryszrński, farmaceuta » 

uffalo, N. Y. Wynalazek Spryczyńekiece 
okazał się tak doskonałym, że kilka firm I 
gorzelni butelkę jego pomysłu postanowiło na­
być i takowej stale używać.

Równocześnie z uzyskaniem patentu sor 
ganizowano towarzystwo, które sainkorpowa 
no na prawach Stanu New York s kapitałem 

SIOO.OUO.OO.
Towarzystwo znane nod nazwą *'Niaga- 

ra Non-BefUlable Bottle do., poetanowtto wy 
budować własną fabrykę i w tym celu wy 
puściło w obieg pewną ilość akcyj pomiącuy 
Polaków, po f 10.00 każda.

Chcąc ten dobrze opłacający się interes, 
w rękach polskich utrzymać, postanowione 
tyle tylko akcyj pomiędzy Polaków rozprse- 
dać, o ile potrzeba będzie do utrzymania kea 
troli.

W tym celu stawiamy Szanownym R<>4a 
kom propozycye nabywania akcyj i • korzycie 
nie ze sposobności wstąpienia do Spółki, któ 
ra w krótkim czasie da z włożonego kapitału 
olbrzymie zyski.

Pojedyncze akcye nabywać można po $10.00.
Kto zakupi więcej akcyi odrazu, otrzyma takowe znacznie taniej. 

Po bliższe informacye udawać się należy do sekretarza spółki, 
adresując : Leon J. Nowak, adwokat, '

810 Fillmore Ave., Buffalo, N. Y. 
Stefan M. Spryszynski.

Leon Olszewski Dyrektorzy.
Leon J. Nowak.

= Dr. C. B. HAM =
Od wielu lat pierwszy specyaflsta w choro- • 

bach zastarzałych u mężczyzn, kobiet i * 
dzieci. Można mu zaufać, ponieważ nigdy nie za- • 
wodzi swych pacyentów. Ma powodzenie, ponieważ 
leczy ogromną większość wypadków.

Dr. HAM wierzy w uczciwe traktowanie i uczciwe metody. Nie 
robi fałszywych lub zwodniczych orzeczeń lub oszukańczych propo-
zycyj chorym i cierpiącym, lecz 
leczy ich, licząc możliwie najniż- 
sze wynagrodzenie za dobre usłu­
gi. Leczy wszystkie, dające się 
wyleczyć słabości w możliwie naj­
krótszym czasie. Dowodem tego 
są tysiące ludzi, których wyleczył, 
a z pośród których wielu nie mo­
gli wyleczyć inni lekarze lub szpi­
tale.

Bez względu na to, jak dawno 
jesteś chorym, lub jakakolwiek 
jest twoja cnoroba, pisz z ufnością 
do I)ra Hania, opisz swą choro­
bę, a otrzymasz bezzwłocznie od­
powiedź, która ci wyjaśni wszy­
stko, co wiedzieć powinieneś, a 
nadto dostaniesz BEZPŁATNĄ 
PORADĘ. Pisać można w jakim­
kolwiek języku.

Pisząc po bezpłatną poradę, za­
łącz markę za 2 centy na odpo­
wiedź. Adres:

Di. C. B. Ham Co., 
1201 Adams st., TOLEDO, OH O.

B. G. WERNICK, M. D.
POLSKI DOKTOR

>* wyleczy wszelkie choroby. Mężczyzn, Kobiet i dzieci, nzwet chroniczne
8 Godziny ofisowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieczór.
I Telefon 1955—1 Richmond,
■ 259 HANOVER ST., BOSTON. Mul



8 GA2łTA POLSKA W CHICAGO.

POSZUKIWANIA.
POSZUKUJE pracy u polskiego lub 

angielskiego farmera, młody, zdolny 
człowiek z żoną i 1 dzieckiem, z wy­
nagrodzeniem miesięcznem lub roeznem, 
zna farmerską robotę, żona krowy umie 
doić — sześć miesięcy robił na farmach. 
Łaskawe oferty przysłać z wymianą 
wynagrodzenia, na ręce : S. Dopkowski. 
66 N-Ellioth Nr. 1, Brooklyn, N. Y.

POSZUKUJE swojej córki, Fralusia 
Dobkiewieczowa; wy8B*a za Lutkiewi­
cza. Ktoby o niej wiedział, lub ona sa­
ma, niech się zgłosi pod adree: Józef 
Wojnowaki, 4804 str., Winchester ave., 
Chicago.

POSZUKUJE GOSPODYNI, pannę 
’ub wdowę z dzieckiem lub bez, na mie- 
eięczną płacę, musi umieć zarządzać go­
spodarstwem. Adreeować, Józef Ko­
złowski, Johnson, O rangę Co-, N- Y. |25

KANCELARYA adwokacko-rejental- 
na, w której zatrudnia się najsławniej­
szych prawników z Austryi i Rosyi, 
jak również posiada swych zastępców- 
adwokatów w głównych miastach i są­
dach w Galicyi, Ruseko-Polskiej i Lit­
wie, przeprowadza wszelkie sprawy są­
dowe, gruntowe, spadkowe i kolektuje 
pieniądze w starym kraju. Wyrabia 
wszelkie dokumenty pełnomocnictwa, 
“dowierennosti”, kontrakty z poświad- 
dczeniem konsularnem. Wszystko wy. 
konywamy najakuratniej, sumiennie i 
nie narażamy nikogo na wielkie koszta. 
Wszelkie porady udzielamy natychmia­
stowo. Listy adresujcie: Andrzej J.
Neubauer Biuro adwokackie, 974 Man­
hattan ave., Brooklyn N. Y. |28|

"KTO jodzie teraz do kraju !_Kto chce 
pieniądze zaoszczędzić, niech piszę do 
nas! Wysyłamy cztery razy w tygod­
niu na samych szyfach expreeowych 
prosto do Hamburga i Bremen tylko 
aa kilka dolarów przy kilkugodzinnem 
zajęciu. Każdy wolny od wydatków! 
Piszcie po nazwy i odjazd szyfów: Eu. 
ropean Transfer Co. 23—25 Montgome­
ry St. Jersey City N. J. |24|

BIURO wojskowe pod zarządem by. 
łego kapitana Armii Austryackiej wy­
rabia: uwolnienia dla poborowych od 
ćwiczeń, kontroli wojskowej i asente- 
ruje w konsulacie miejscowym. Piszcie 
o poradę: Andrzej J. Neubauer, Biuro 
Wojskowe 974 Manhattan ave, Broo­
klyn, N. Y.__________________ |28|
Piękna sposobność do dostatków dla 

dzietnego i pracowitego człowieka.
UPRAWNA FARMA, 120 akrów nad 

rzeką Wisconsin, wysoki brzeg, niedale­
ko stacyi kolejowej, w polakiem są­
siedztwie: — 65 akrów pod uprawą, 
reszta, porosła rozmaitem drzewem, do­
brem na opał i budowę, dobry grunt, 
duży dom o 4 izbach, inne budynki 
przy głównej drodze. Cały inwentarz, 
piękra para karych młodych klaczy, 
krowy, owce, świnie, drób itd. wozy, 
pługi, maszyny itd. RAZEM TANIO 
do sprzedania, z powodu starości bez­
dzietnego właściciela. O bliższe wa­
runki piszcie do: J. Kwaśniewski, 654 
Becher St., Milwaukee, Wis. |x|

ZA kilka godzin lekkiego zajęcia wie­
czorami po pracy, każdy i wszędzie mo. 
że łatwo zarobić 10—15 dolarów tygo­
dniowo. Stosowne także i dla pań. Wy- 
tnijcie to ogłoszenie i przyszlijcie za­
łączając 2-centową markę po objaśnie­
nia. Adresować: Dr. Jan Chmielnicki, 
10 Perry st., Somerville, Mass. |30|

PRZYŚLIJ! swój adree i za 2 
centów znaczek, a ja poólę ci kata­
log, opisujący prawdziwe egipskie 
tajemnice, o których jeszcze nikt 
nie wie, pisz, będziesz bardzo za­
dowolony. Adres: A. Zebrosky, 
Box 55, Amesbury, Mass. |26|

Tysiące już uszczęśliwionych!
Wysyłam każdemu dar­
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po­
winna się znajdować w 
każdyn domu, z niej 
każdy się dowie jak 
.ozbyć krosty, piegi, 
liszaje, boleści żołądka, 
reumatyzm, jak po-

wstrzymać włosy od wypadania — a na-
być ładne bujne włosy, i wiele cieka­
wych rzeczy. Przyszlijcie swój adres i 
2c. znaczek na odpowiedź. Piszcie za­
raz tak: Panie Karaś, proszę mi przy­
słać książeczkę, * * Poradnik Zdrowia**.
Adresuj: W. A. Karas, 231 Woltz Ave., 
Buffalo, N. Y. |Junell|

DARMO wysyłam illustrowany kata­
log nowości, wynalazków, najsztucz. 
niejezych artykułów. Piszcie, załącza­
jąc markę dwucentową. Agentów szu­
kam, hojnio wynagradzam. Wanda Bur­
ger, 1515 Eastern Parkway Brooklyn, 
N. Y.|23|

ZA DARMO poszlemy mapę całej A- 
meryki temu, kto nadeezle dwucento­
wą markę, swój adres i kilka adresów 
swoich znajomych, zamieszkałych w 
małych kontrach.

Listy adresować należy: Deutsch
Bros, 319 East Houston 8tr., New 
York. |24|

Kto przy śle tę 
dziewczynkę i 5 dwu- 
centowych marek, otrzy­
ma nowy, najpiękniej­
szy długi List — powin­
szowanie do kraju, zło. 
tern i srebrem ornamen­
towany, podwójnej war­
tości. Piszcie, do kogo 

potrzebujecie list. Adresujcie:

Wydawnictwo S. Żukowskiego
440 Noble St., Chicago, Dl. .. |25|

PEDICURA
na pocenie nóf. bóle, tl% — »M.

Pnyślijcie 50 cent, w 2 «■■łn*v<’h inaet- 
kach pocztowych za jedno Ммтко lub 
,100 n. 3

Pieniądze takie można przeetać przez 
Money Order, Емзргеее. Cheek lub Recietered 
^^Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym 
t--odniu) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg 
jak wógóle, złą woń itd. nie azkodząe wazze- 
mn zdrowiu — iefli użyte jak przepizane.

Jeżeli macie jaką inną chorobę to napie»- 
cie do пав, a my chętnie odpiezemy i donie­
siemy jaką maść, medycyną lub pigułki i ma­
cie używać. Porada «armo. Adres:

PEDICURA 3EMEDY CO. NOT INO. 
E. P. ŁMschner, Chemlit.

460 N. Robey CHICAGO, ILŁ

TAIN-EXPELLER
Człowieku, swoją postawą przypomi­

nasz ROZBITY STATEK NA SKAŁACH; 
grzecież nie rozpaczaj! Zapoinocą Pala 

xpelleru z ratunkową kotwicą pozbę­
dziesz się w krótkim czasie Reumatyzmu, 
Neuralgii i. Ł d. Tylko ufaj ma, on cu­
dów dokaże.
Żądaj go w polskich aptekach. 25 i 50 ct 
F. Ad. Richter & Co. 2,5 Pearl Str. New York. 
Nie przyjmuj podróbek!

NOWINY MIEJSCOWE
Marcin Mareczek, chłopczyk 

liczący zaledwie półtrzecia roku 
życia, najechany przez tramwaj 
na ul. String, został na miejscu 
zabity. Chłopczyk powracający ze 
sklepu z ojcem do domu, wybiegł 
nieopatrznie przed tramwaj, tak, 
że woźnica nie miał nawet czasu 
tramwaju zatrzymać

Daniel Białoń, lat 22, postrze­
lony przypadkowo w zeszły po­
niedziałek w tylnej alei, przylega­
jącej do mieszkania p. n. 4522 La­
flin ul., zmarł z otrzymanej rany 
w szpitalu św. Bernarda.

Jako zabójcę jego aresztowano 
niejakiego Michała Ponika, liczą­
cego lat 20.

Ponik się tłumaczy, że wziąft 
Białonia za złodzieja.

Wraz z Ponikiem aresztowano 
Jana Okosiaka i W. Matalowskie- 
go.

Na południowej stronie miasta 
przy narożniku 52ej i Halstead 
ulie, znajduje się przepiękny park 
“Luna”. Przeszło 50 różnych 
przedstawień i 50 różnych prze­
jażdżek znajduje się w tym par­
ku. Kto chce zatem za mało pie­
niędzy ubawić się, niechaj odwie­
dzi ten park, a popamięta go 
przez długie lata

27-letni robotnik nazwiskiem 
“Fred” Splett, zamieszkały pnr. 
3335 Center Ave., został żgnięty 
nożem ponad serce w środę po 
południu w ciągli bójki przy zbie­
gu ulic Center ave. i 32nd pl. Za­
wieziono ciężko rannego do szpi­
tala “Provident”, gdzie w dwie 
godziny później umarł. — Poli- 
cya zaaresztowała pod zarzutem 
morderstwa 30-letniego Marcina 
Gurnota i 25-letniego Jana Gosno- 
ck i-ego, obydwaj zamieszkałych 
pnr. 3234 Center ave.; siedzą te­
raz w areszcie na stacyi policyj­
nej przy ulicy 35-ej.

Ks. Kazimierz Gronkowski pro­
boszcz parafii św. Wojciecha, wy­
jeżdża dnia 27-go czerwca do E- 
uropy, w strony rodzinne.

Znany zaszczytnie z doskona­
łych prac swoich artysta-malarz, 
pan Markiewicz, dostał kontrakt 
na wewnętrzne malowanie pleba­
nii przy kościele św. Jadwigi w 
Milwaukee, Wis. O pracę ubiegali 
się też tamtejsi malarze Niemcy, 
lecz tak proboszcz, Ks. Bronisław 
Celichowski, jak i komitet uznali 
szkice naszego rodaka za naj­
lepsze.

Sędzia McEwen wypowiedział 
w czwartek w sędzię kazanie ła­
wie przysięgłych za to, że ta uwol­
niła od winy niejakiego Franka 
Moore i Franka Sullivan, oskar­
żonych o popełnienie rabunku.

Za karę sędzia przysięgłym za­
powiedział, że nie otrzymają na­
leżnych im pieniędzy za stracony 
czas.

Przysięgli zdziwieni zachowa­
niem się sędziego, opuścili salę 
sądową w milczeniu.

Rodacy nasi godnie uczcili pa­
mięć naszej sławnej artystki dra­
matycznej śp. Heleny Modrzejew­
skiej, której zwłoki złożono na 
kilka tygodni w grobowcu na 
cmentarzu polsko-czeskim św. 
Wojciecha, skąd następnie będą 
przewiezione do Krakowa i tam 
pochowane obok prochów mężów 
zasłużonych w Polsce. Delegacya, 
której przewodniczył ks. M. Kote- 
cki, proboszcz parafii śś. Piotra i 
Pawła, składała się z ob. Pinder- 
skiego, J. B. Wleklińskiego, A. 
Promińskiego, E. Szajkowskiego 
i J. Derpy. Oprócz tego byli obe­
cni reprezentanei Z. N. P.. Zjedn. 
P. TL K. Młodzieży, Sokołów i Ry­
cerzy Kolumba i setki naszych ro­
daków i rodaczek. Mszę św. w ka­
plicy nad grobem śp. ks. Sarzyń­
skiego odprawił ks. Fr. Gordon. 
Złożono wieńce na trumnie zmar­
łej artystki i pomodlono się za 
spokój jej duszy. Uroczystość mia­
ła nastrój poważny i podniosły.

Sędzia Girten w South Chicago 
wypowiedział długą reprymandę 
policyantowi Grannonowi, który 
aresztował dziesięcioletnią Marga- 
retę Doyle za to, że jadać chodni­
kiem na kółkach, najechała na na­
gniotek wielkiemu polieajowi. Sę­
dzia uwolnił aresztowaną, a poli- 

cyanta zwymyślał, że “za takie 
głupstwo” trudzi wóz policyjny, 
podczas gdy może rabusie pod je­
go nosem napadają przechodniów.

W tym tygodniu złożono nastę­
pujące ofiary na budowę nowego 
Kollegium:

Z połowu na przechodniów w 
par. Matki Boskiej Częstaehow- 
skiej w Hawthorne, Ul. $129.35; 
Z przedstawienia $62.60; Dwór 
św. Jacka Katolickich Leśniczych 
z par. św. Jacka $25.00; Tow. św. 
Jerzego No. 167 Zjedn. Pol. Rz. 
Kat. $255.00; Z kolekty w par. 
Matki B. Szkap, w Fancher, Wis. 
$15.85; Komitet Wykonawczy 
zorganizowanych Towarzystw w 
par. Matki Boskiej Nieust. Pomo­
cy $15.00; Tow. św. Wojciecha
B. i M. No. 88 Zjed. Pol. Rzym. 
Kat. z Port Richmond, N. Y. 
$13.00; Tow. Gwardyi K. Pułas­
kiego w Mahanoy City, Pa., 
$5.00; Antoni Gostomski z Fan­
cher, Wis., $2.00; Antoni Kortas 
$1.50.

Prosząc o dalsze ofiary składam 
wszystkim ofiarodawcom serdecz­
ne “Bóg zapłać”.

Ks. J. Kosiński, C. R.
Policya aresztowała w niedzielę 

niejaką Wellie White, 178 India­
na st., oskarżoną o podłożenie 
swojego dziecka liczącego jeden 
rok życia na torze tramwajowym 
na rogu ulic Indiana i Clark.

Policya twierdzi, że czyn ten 
matki widziało kilku przechod­
niów, którzy dziecko z torów usu­
nęli. Sprowadzona policya zastała 
matkę w mieszkaniu pijaną, a 
dziecko w kałuży krwi poranione, 
leżące na ziemi.

Niemowlę odwieziono do szpita­
la sierót św. Wincentego, matkę 
zaś aresztowano.

Polski Biskup ks. Paweł Rhode, 
w niedzielę dokonał aktu poświę­
cenia kamienia węgielnego pod 
nowy klasztor w parku Norwood. 
Aktu poświęcenia dokonał ks. P. 
Rhode o godzinie 3-ej po południu. 
Po uroczystościach odprowadził 
ks. Biskupa Rhodego na dworzec 
kolejowy N. Westhern oddział po- 
lieyi, orkiestra, kompania F. puł­
ku 7-go, Rycerze Kolumba i wie­
le towarzystw wojskowych, kato­
lickich.

29-letni Jan Tanzek, stołujący 
się pnr. 250 Wells ul., umarł w 
niedzielę w szpitalu powiatowym 
wskutek pęknięcia czaszki, jakie­
go się nabawił 16-go zm. w czasie 
bójki z niejakim Franciszkiem Ta­
miłło, przy grze w kostki na naro­
żniku ulic N. 49-ej i Irving Park 
blvd. Jak swego czasu donosiliśmy 
powstała kłótnia pomiędzy Tamił- 
łą i Tanzekiem o dziesięć centów, 
nastąpiła bójka i Tamiłło, podnió­
słszy butelkę od piwa, uderzył nią 
Tanzeka w głowę, zadając mu głę­
boko ranę. Tamiłło został wkrót­
ce aresztowany, lecz później wy­
puszczony na wolność za złoże­
niem kaucyi w sumie $500; teraz 
oskarżony będzie o morderstwo.

Chcąc przebiedz przez most na 
bulwarze Jackson w śródmieściu, 
7-letnia Teresa Mirecka, której ro­
dzice mieszkają pnr. 139 De Ko- 
ven ul., została przejechana i bo­
leśnie pokaleczona przez cykl mo­
torowy, którym kierował George 
Handy, zam. pnr. 724 Fulton ul. 
Dziewczynka ma lewą nogę złama­
ną i głęboką ranę w głowie. Od­
wieziono ją do szpitala św. Łu­
kasza, a cyklistę aresztowano.

Przypominamy naszym czytel­
nikom, że w środę 16 tego m. w 
sali Auditorium, przy Wabash A- 
ve., i Congress ulic dany będzie 
wielki Koncert, z którego czysty 
dochód przeznaczony jest na spła­
cenie długu, ciążącego na polskim 
szpitalu imienia Panny Maryi z 
Nazaretu. Oprócz kilkunastu ob- 
eonarodowyeh artystów, wezmą 
także udział nasze polskie artyst­
ki, panie: Jadwiga Smulska i Ró­
ża z Kiełbassów Kwasigroeh. Na 
koncercie tym przygrywać będzie 
około 60 muzykantów. Koncert za­
powiada się wspaniale i spodzie­
wać się należy, że dochód z niego 
będzie znaczny. Prawie wszystkie 
loża już są wysprzedane i wiele 
siedzeń i nie wątpimy, że ogrom­
na sala Auditorium będzie prze­
pełniona w dniu koncertu. Preze­
sami honorowymi są: Ks. Arcybi­
skup Quigley i nasz biskup polski 
P. P. Rhode; sekretarką komitetu 
jest pani Leonowa Dyniewiezo- 
wa. a kasyerką pani Jadwiga 
Smulska.

Ostatnie Wiadomości.
NIAGARA FALLS, N. Y., 7go 

czerwca. — Aron Cohen z Buffa­
lo, widząc swoją żonę skaczącą do 
rzeki Niagary w miejscu niespeł­
na o 150 stóp od wodospadu od­
daleniem i rzucił się w wodę na jej 
ratunek. Udało mu się ją pochwy­
cić; zanim jednak pomoc nade­
szła Cohenowa zginęła w jego ob­
jęciach.

Rozstrój nerwowy był powo­
dem samobójstwa.

WASHINGTON, 7 czerwca. — 
Zona prezydenta Tafta ocaliła ży­
cie pewnemu skazańcowi, nazwi­
skiem Perowicz, z pochodzenia 
Rosyanin, który w Alasce za 
jakieś morderstwo został skaza­
ny na śmierć, ale sprawę jego 
przedstawiono do łaski i przeka­
zano samemu prezydentowi; ten 
gdy akta Perowieza badał w pry- 
watnem mieszkaniu, doszedł do 
przekonania, że wyrok należy za­
twierdzić, gdy za skazańcem wsta­
wiła się pani Taft i wyrok śmier­
ci podpisany nie został.

KRAKÓW, 8 czerwca. — Wczo­
raj wstrząsnął calem miastem 
straszliwy wybuch prochowni na 
Krzemionkach, tuż pod Podgó­
rzem, miastem leżącem po drugiej 
stronie Wisły, a będąeem raczej 
przedmieściem Krakowa. Na ca­
lem pogórzu, zwanem Krzemionki, 
znajdują się forty, otaczające 
pierścieniem Kraków, który jest 
pierwszorzędną twierdzą, a pomię­
dzy fortami znajdują się procho­
wnie, w których złożone są setki 
tysięcy naboi karabinowych, ty­
siące ton prochu i tysiące naboi 
armatnich.

Straszliwo niebezpieczeństwo 
wysadzenia w powietrze nie tylko 
miasta Podgórza, ale pośrednio 
zrujnowanie niemal całego Krako­
wa, groziło już od dawna. Dlate­
go też mieszkańcy przez swych po­
słów i speeyalne deputacye daw­
no starali się, o przeniesienie pro­
chowni poza obręb miasta, ale tak 
“bardzo dbały o interesy Pola­
ków rząd austryaeki”, ani myślał 
o przeniesieniu magazynów, zagra­
żających życiu i mieniu mieszkań­
ców miasta, tem bardziej, że sze­
roki pierścień, otaczający forty, 
jest dokoła podminowany. W do­
datku forty i prochownie na Krze­
mionkach uniemożliwiały rozsze­
rzenie się miasta na ozem ogrom­
nie ono traciło.

Aż przyszło wreszcie jakby 
przeczute nieszczęście. Podczas 
szalejącej wczoraj w nocy burzy, 
piorun uderzył w prochownię. Po­
mimo, że na każdym magazynie 
znajduje się po cztery i więcej, 
piorunochronów, piorun wdarł się 
do -wnętrza i wywołał straszliwą 
katastrofę.

Burza szalała w nocy. Jakby or­
kan nawiedził miasto. Nagle huk 
straszliwy, słup ognia wylatuje w 
górę, całe miasto zadrgało w po­
sadach, a po kilku sekundach, jak­
by walącego się świata, huk jeden 
po drugim, straszliwa kanonada. 
To 1500 bomib i szrapneli armat­
nich, złożonych w magazynie za­
częło pękać i sypać ogniem i po­
ciskami na wszystkie strony. Po­
płoch, przerażenie, walące się do­
my, jęki rannych, ryk piorunów 
w towarzystwie oślepiających bły­
skawic. wreszcie huk pękających 
szrapneli we wszystkich kierun­
kach, ziejących ogniem, rozrywa­
jących domy i ludzi, oto piekło 
straszliwe, jakie przeżył Kraków, 
a zwłaszcza Podgórze z soboty na 
niedzielę.

Na szczęście wyleciał tylko je­
den magazyn w powietrze, a są­
siednie magazyny, położone zale­
dwie o kilka tysięcy kroków je­
den od drugiego, jakby chronione 
ręką opatrzności, pozostały niena­
ruszone. Eksplodujące szrapnele, 
sypały ogniem w stronę miasta, 
gdyż w tą stronę siłą wybuchu, 
wyrzucona została największa i- 
lość naboi, i temu zawdzięezyć mo­
żna, że nie przyszło do większej 
katastrofy. Na dworcach kolejo­
wych Podgórze-Przystanek i Pod- 
górze-Płaszów znajdowały się licz­
ne gromady osób, oczekujących na 
pociągi. Dworce te zasypał grad 
kul, niszcząc budynki i szerząc 
dokoła śmierć i spustoszenie. To 
też sporo było rannych, -wielu na­
wet śmiertelnie. Pilnujący trzej 
żołnierze, którzy stali przy pro­
chowni, zostali rozerwani na sztu­
ki.

Z wyżyn Krzemionek w towa­
rzystwie piorunów rzucona zosta­
ła na miasto chmura pocisków ar­
matnich, waląe domy, zamieniając 
w gruzy silne nawet budowle. Ko­
go nie dosięgnął pocisk, tego po­
raniły walące się mury. Wśród 
gruzów powstał pożar, wzniecony 
pękającymi szrapnelami. Panika 
ogarnęła mieszkańców, bo nad nie- 
szezęśliwem miastem rozszalały 
wszelkie żywioły.

W pierwszej chwili nie można 
było stwierdzić, ile w rzeczywi­
stości osób śmierć poniosło. Stwier­
dzono 500 osób poranionych, w 
tem wiele śmiertelnie, gdyż mają 
pourywane ręce i nogi, okropne 
rany od gradu odłamków szrap- 
nelowych. 40 domów jest'całkowi­
cie zburzonych, a około 500 poważ 
nie uszkodzonych. Oto okropny 
plon i wstrząsające skutki hanieb­
nego lekceważenia władz austry- 
ackich najelementarniejszego bez­
pieczeństwa mieszkańców, dlatego 
że są Polakami.

PARYŻ, 8 czerwca. — Przyję­
ty przez gabinet program mary­

narski przewiduje wydatek $600- 
000,000 w przeciągu lat 10. Pomię­
dzy innymi z tej sumy ma być 
zbudowanych 12 olbrzymich pan­
cerników, z czego 6 typu “Dan­
ton” a 6 typu “Republic.” Prócz 
tego zbudowane będą 4 pancerne 
krążowniki typu Gambetta.

PARYŻ, 8 czerwca. — Wedle 
prywatnych telegramów, nadesz- 
łyeh z Waszyngtonu, były pomoc­
nik sekretarza państwa Robert 
Bacon, obejmuje w Paryżu stano­
wisko ambasadora w miejsce Hen­
ryka Withe, który z końcem roku 
ustępuje z urzędu. Bacon z począt­
ku odrzucił ofertę, gdyż nie ehciał 
przyczynie się do upadku Withe’a 
ale skoro dowiedział się, że pre­
zydent Taft bez względu na sta­
nowisko Bacona Withe usunie, 
propozycyę przyjął.

KINGSTON, Jamajka, 8 czerw­
ca. — Wskutek uderzenia pioru­
nu, wyleciało tu w powietrze, 2 
do 3,000 funtów dynamitu, nisz­
cząc całkowicie magazyn kolejo­
wy, gdzie dynamit był złożony i 
burząc ezęść zabudowań kupiec­
kich. Jeden tylko człowiek poniósł 
śmierć, a druga osoba jest ranna.

EVANSVHjLE, Ind., 8 czerwca.
— 40 Uczni szkoły położonej w za­
chodniej części miasta, zastrajko- 
wało dzisiaj przed południem dla­
tego, że nauczycielki jeżdżą tram­
wajami, obsługiwanymi przez 
strajkłamaezów. Władza szkolna 
zawiadomiła rodziców małoletnich 
“strajkierów”, że jeśli natych­
miast nie zjawią się w szkole, u- 
tracą Tok szkolny.

ZURYCH. Szwajcarya, 8 czerw­
ca. — Na drodze wiodącej z 
Szwamendingen do Zurychu, spadł 
ze znacznej pochyłości automobil, 
w którym znajdował się nowojor- 
czanin Boger z żoną i dwie jesz­
cze inne osoby. Automobil uległ 
całkowitemu rozbiciu. Z osób w 
nim siedzących, tylko pani Boger 
jest ranna, gdyż złamała nogę w 
kostce.

KONSTANTYNOPOL, 8 czerw­
ca. — Urzędowy telegram z Ada­
na donosi, że w Małej Azyi aresz­
towały władze 445 muzułmanów, 
117 osób innego wyznania, obwi­
nionych o współudział w rzeziach, 
jakie miały miejsce w kwietniu.

BERLIN, 8 czerwca. — Z Salo­
nik donoszą, że na pograniczu tu- 
reeko-bułgarskiem wybuchła wal­
ka pomiędzy strażami tureckimi i 
bułgarskimi. Krwawa walka przez 
kilka godzin trwała. Jak wielkie 
są straty, dotychczas niewiadomo.

MANDEVILLE, La., 8 czerwca.
— Wskutek załamania się pomo­
stu wiodącego na statek wyciecz­
kowy ‘Margaret”, który miał do 
New Orleans odpłynąć, utonęło 
około 17 osób. Z 65, którzy wpadli 
do wody uratowano tylko 48 osób. 
Dotychczas wydobyto 11 zwłok, a 
6 osób jest jeszcze zaginionych, 
czyli, że zwłok ich jeszcze nie od­
szukano.

PITTSBURG, Pa., 8 czerwca. — 
Henry Frick, magnat stalowy, na­
potkał starego robotnika ze swo­
ich stalowni pijanego do utraty 
przytomności, gdy szedł do pra­
cy. Kazał go więc odwieźć karetą 
do domu i natychmiast wydał roz­
kaz zarządcom swoich fabryk, aby 
nie pozwolili robotnikom pić pi­
wa czy gorzałki podczas pracy; a 
przytem, który robotnik przyjdzie 
pijany do fabryki, ma być natych­
miast wydalony z pracy raz na 
zawsze.

RICHLAND, Tex., 8 czerwca. — 
Niejaka pani I. M. Greenowa, wi­
docznie w przystępie chwilowego 
obłędu podcięła brzytwą gardła 
swoich trojga dzieci 2, 7 i 12 lat 
liczących, poczem sama popełniła 
samobójstwo tą samą bronią. Mo- 
tywa tego strasznego czynu są 
nieznane i tylko obłęd mógł grać 
rolę.

WASHINGTON, D. C., 8 czerw­
ca. — Wkrótce po objęciu urzę­
du prezydent Taft wydał rozpo­
rządzenie swojemu kucharzowi, a- 
by zamiast mięsnych potraw przy­
rządzał mu postne, tj. ryby, owo­
ce, nabiał, jarzyny itp. z zupeł- 
nem wykluczeniem mięsa. Po 
kilku tygodniach takiej dyety po­
stnej obrzydła ona prezydentowi, 
więc kazał wrócić kucharzowi do 
dawnego systemu, i zajada teraz 
mięso za trzech...

ST. PAUL, Minn., 8 czerwca. — 
Podczas szalejącej tu burzy z pio­
runami na przedmieściu Howard, 
piorun zabił dziewięciomiesięczne­
go Ignacego Siutkę spokojnie 
śpiącego na ręku matki. Matce nic 
się nie stało i dopiero w chwilę 
później spostrzegła, że dziecko nie 
żyje. Pioruny nazabijały mnóstwo 
inwentarza, będącego wtenczas w 
polu w pobliżu miasta.

NOWY YORK. N. Y., 8 czerw­
ca. — William Williams nowy ko­
misarz emigracyjny, na Ellis Is­
land wydał rozkaz swoim podko­
misarzom, aby zwracali baczniej­
szą uwagę na nowych przybyszów 
i nie wpuszczali tu ludzi niepo­
żądanych. Jest on wielkim przeei- 

wnikiem emigracyi i zamierza nie 
wpuszczać nikogo, kto nie umie pi­
sać lub czytać, jakoteż podejrza­
nych o prądy wolnomyślne. Pier­
wsze rozporządzenie komisarza 
już się źle odbiło na biednych e- 
migrantach, gdyż zwrócono z po­
wrotem do Europy 75 osób w je­
dnym tylko dniu.

NEW YORK, N. Y., 8 czerwca. 
— W jednym z tutejszych szyn­
ków aresztowała policya 14 Wło­
chów podejrzanych o fałszowanie 
monet. Zanim jednak fałszerzy a- 
resztować zdołano, stoczyli oni for­
malną bójkę z polieyantami, uży­
wając butelek, szklanek, a nawet 
sztyletów, jako broni. Dwóch po- 
lieyantów i sześciu Włochów jest 
lżej pokaleczonych. Przy trzech 
aresztowaniach znaleziono fałszy­
we półdolarówki, oraz gumowe 
formy do odlewu pieniędzy.

— Wyszło tu na jaw, że poli- 
eyanci otrzymują pieniądze na 11- 
niformy i pałki, a odziewają się 
w najgorszego gatunku mundur, 
a pałki... mieli paplerzane, po­
malowane tylko na kolor dębowy. 
Pieniądze zaś otrzymane na wye­
kwipowanie zatrzymywali sobie. 
Szef policyi wdrożył śledztwo i po­
stanowi! wydalić ze służby oszu­
stów.

ST. LOUIS, Mo., 8 czerwca. — 
Niejaki John Glaesser, zatrudnio­
ny u pewnej firmy, jako klerk, 
sprzeniewierzył jej kilkaset dola­
rów i został za to uwięziony. Gdy 
się o tem dowiedziała żona, uda­
ła się najpierw do firmy, a Póź­
niej do sędziego, prosząc o prze­
baczenie dla męża. Próśb jej jed­
nak nie wysłuchano, więc niebora­
czka ze wstydu i rozpaczy, posze­
dłszy do domu, zamknęła się z 
dwojgiem małych dzieci w sypial­
ni, otworzyła kurki gazowe i za­
czadziła siebie i dzieci gazem. 
Firma dowiedziawszy się o tem, 
wypuścić kazała Glaessera na wol­
ność, uważając, że nieborak dos­
tatecznie jest ukarany.

CENY TARGOWE
CHTOAGO LL. 
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2 Ambrozewski A 
8 Aredarczyk K 

12 Bachledo J 
24Balicki J 
27B*ń J 
28 Bararewski J 
80 Bartunek J 
31 Baranowski J 
82 Barczak J 
87 Berliński J 
50 Biedroń K 
53z. chowski J 
62 Bezo J
67 ’»ozek M
68 Borkowski K
69 Borek I
5 lKirkowski A 
86 Budziak F 
96 Cajza W 
99 Choma J

105 Ciszewski W
106 Cichowska W
107 Cieszyńska S 
lOb Cieśla Z
109 Cichanowski W
110 Oicielsk J 
117 Cwk J 
HRCyza J
119 Czyszczoń J
120 Czajka P
121 Czajka J 
123 Czerwiński J 
128 Deron J
131 Derlacki W
132 Denes J 
lSRDorski P 
147 Duda J 
154Dzagan T
156 Działo
157 Dziedzic J
158 Dziedzic M 
167Farnam J 
177 Filar A 
1R2Fnrkowski T 
186 Folwarski M

434 Krzykowski W
436 Krajewski A
437 Krupiński J
438 Kruszewski W
441 Kubik J
442 Kulka F
443 Kubacka S
444 Kupcak W 
44H Kuchla A
452 Kurek W
453 Kurklewlc» I 
456 Kurcaba J
461 Laczka A
462 Lesiak J
463 Lemanszka H
466 Les T
467 Lesnlowski M
471 Lewandsoki J
472 Lewandoskl W
473 Leszczyński S 
475 Leśniak W 
477 Lisowski F
498 Lukaszewskj A 
502 Manikowski M 
506 Makoski A 
508 Madejszyk К 
510 ^adejczyk Z 
517 Malaga J 
51R Maciewski T 
525 Mamnryk W 
530 Markiewicz O 
585 Marszatek W 
537 Marek A 
5441 Markowicz O 
546 Mazurkiewicz F 
549 Matyga Z 
560 Michalerz Я 
563 Mierzwa M 
574 M siaszek F 
575MUia К
577 Mleczko .T 
5WR MollszewRki 8 
51)1 Musiał W 
597 Myśliwiec .T 
59R Myśliwiec W
599 Myśliwiec A
600 Myśliwiec J

192 Galas G
193 Gawroński W 
195 Ganczara K
197 Garb K
198 Ganczewski W 
200 Gastowski K 
217Glowiak W 
220 Gorzelnik A 
227 Gofra K
229 GGroecki F
230 Gorz J
233 Goryl A
234 Goreli J 
248 Gnrka J
251 GGurak W
252 Gura J 
262 Haronik 8 
277 Hesewicz M 
2R6 Holez 8 
291 Hodak M
303 Iwanowski L 
305 Jabłoński A
312 Janika M
313 Jakiela M
314 Jakubiec J
317 Jankowski J
318 Janda J 
821 Jaros S
327 Jobczak L 
831 Jordan W 
332 Jnreckl 8 
3344 Kaczar P 
337 Kachno 8 
34OKajda J 
349 Kajmowicz .T 
352 Karpiński .T
354 Kapusinski 8
355 Kapat K 
35R Kasur .T
359 Kasprycki J
372 Klnpa .T
375 Klncewicz M 
3R2 Kolyszka 8 
3R6 Kołodziej A 
393 Kostenski W
400 KoripI J
401 Kotlarz ,T 
404 Kosztenka A 
407 Kozel A 
40R Kowalski B 
411Knwski M 
413 Kozienski M 
415 Kozakiewicz D
431 Kruk W
432 Krzak F

601 Myrda A 
605 Nawara J 
618 Sowak A 
626 Nowak S
633 Oczkowski A
634 Ocwieja W
635 Oklejowicz J
636 Ilkewicz C
645 Patka F 
650 Pałasz T 
652 Patucki W 
659 Pawetek J
661 Paszkowicz H 
663 Pecka M
674 Piotrowski F
675 Pielowski J
676 Plenta К
677 Piowarczyk M 
680 Placek J
684 Poznański J 
690 Powrózek T 
692 Potępa J 
694 Pranewicz J 
702 Puchlapek W 
706 Rafacz M 
710 Raczka A 
712 rv koczanka A 
715 Radecki S 
717 Renasewicz J 
737 Rogala A 
741 Rutka E
743 Rudkowski T 
746 Rykowski L 
756 Sararczrk К 
784 8 dera A
807 Skura 8
815 Sokacz
819 >opota A 
t25Stobka Z 
R65 Szrmusik J 
869 Tnrsztka К 
8770 Tobasz 8 
878 Tokarski A 
881 Trowinska W 
>'4 Tylka Ti 
OlOWarech- .T 
911 Warchot M 
925 Witowski A 
o*»2 Wiech W
952 Wrona A
953 Wudyka J 
975Za1e«M .T 
976 Zawiła T 
979 Zalucha 8 
999 Znku 8

Na sprzedaż grunt w okolicy Rhi-. 
nelander, Wis.

Grunt jest dobry, niepiaszczy- 
sty. W tej okolicy znajduje się o- 
koło 35 faimilii polskich. Mamy 
polski kościół, dobre drogi, groser- 
nie, salon, hotel i pocztę. Główne 
miasto jest 11 mil oddalone. W po­
bliżu znajdują się małe jeziorka z 
rybami i kaczkami i kurami dzi- 
kiemi. Roboty leśnej jest poddos- 
tatkiem i można zarobić od $26 do 
$35. Farmerzy tutejsi kupili grun­
ta od kompanii 10 lat temu a te­
raz są warci od 3 do 4 tysiące do­
larów i dobrze im się powodzi. 
Jeszcze można te grunta kupić od 
kompanii po cenie od $5 do $12 
za akier. Potrzeba mieć najmniej 
$500 na rozpoczęcie, a $200 na za­
datek zakupna, a resztę można 
spłacać w mniejszych kwotach na 
łatwych warunkach. Po dalsze
warunki trzeba napisać po an­
gielsku do: W. A. Brown, Rhine­
lander, Wis., lub po polsku do 
Steve Nitka, 716 Arbutus, Rhine­
lander, Wis. |33|

FARMY NA 8PRZEDAZ TANIOI
W naszej okolicy można nabyć wy- 

korezowane farmy z budynkami po ce­
nie od $25 do $35 za akier. Są tu trzy 
polskie kościoły, trzy koleje i “eonnty 
court”. Grunt jest wyśmienity. Łatwe 
warunki. Po dalsze informacye piszcie 
do mnie, załączając znaczek dwuean- 
towy na odpowiedź. Adres: B. Jabłoń­
ski Box 320, Ivanhoe, Minn. |25|

ZA DARMO !

Za jeden wieczór Waszego czasu, 
który poświęcicie dla nas, damy Wam 
tę piękną maszynkę do drukowania, 
albo harmonię, zegarek lub inny pię­
kny i kosztowny prezent. Przyślijcie 
nam swój dokładny adres i 2 et. zna­
czek, a poślemy Wam wszelkie informa­
cye oraz nasze cyrkularze i katalogi za 
DARMO, riszcie dziś, a nie pożałuje­
cie tego. Adres:

KOPERNIK INTRODUCTION CO., 
Drawer A. Westfield, Mass.

|23|

O gruntach w Stanie Alabama.
Jeżeli który z Rodaków chce do­

wiedzieć się prawdy o Stanie Alabama, 
niechaj do mnie napisze list załączając 
2c znaczek na odpowiedź a chętnie ed- 
piszę. Byłem tam przez 14 dni to prze­
konałem się naocznie. Z uszanowaniem, 

J. M. Wancz, Perth, N. Dak.

ft ll«r “l»twić jaki grun- 
I HI1 ■ tok pi®nię^ny 
UllU" inStarym

Kraju, ten niech 
się zgłosi osobiście lub listownie do na­
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere­
sowanych, iż Kantor nasz jest powię­
kszony. Zatem kto ma jakie pienią­
dze, z gruntu do osiągnięcia spraw 
staro-krajskieh, lub ehee posla'é pełno­
mocnictwo, albo uskutecznić jaką inta- 
^ulacyę lub ekstabubxyç, dalej kto 
chee podać jaką prośbę do sądu, lub 
wyprocesować swoją część czy to w 
austryackim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na­
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
sprawy gruntowe i spadkowe w Gali- 
cyi załatwiamy skoro i skutecznie albo­
wiem mamy stosunki z wszystkimi No- 
taryuszami w każdym powiecie w Ga­
licyi i w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
1 ty i farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę domów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze­
nie na procent na 1 hipotekę.

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee ave blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Chicago, Ul.

CHCESZ kupić farmę tanio wraz z 
z zasiewem i inwentarzem na dogod­
nych warunkach, pisz do: J. Kwaśniew­
ski, 654 Becher str., Milwaukee, Wis.

w


